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ańcryn ortu przy r 
! odmrożasłta ct 
gfnftłriq maf£

. W P O LSC E* tendencyj
"™nopartyjnych —  pisze jeden z 
Lii. . ’ Posądzany o sprzyjanie ta 

"J* właśnie tendencjom, 
tani *'0 niema? Dlatego —  czy- 

przemawiają przeciw 
Darf . ndenciom zarówno antymoiio 
ialr i i  naszego ustroju,
SSL*1 .takaż praktyka: w Polsce 

-tają legalnie różne part je  i grn 
Podczas gdy monopartja ozna- 

wyłączność, koncesjonowanie 
**t.V«racgo działania jednej grupy. 

tenv • my się z pierwszym punk- 
nsh.: . Stolnie, w naszych ramach 

rojowych na monopartję młoj- 
o rv.tu«°Jma’ Natomiast, jeżeli idzie 
t>vrn drugi, to trzeba być śle- 
•eińn, 5 , v nie .dostrzegać przywi- 
j J j  .* kuncesyj, któro są udziałem 

J tylko grupy.
r.fizn,tacic bylibyśmy skłonni 

w b , wniosek kompromisowy: 
^  Polsce istnieje 
^Wflianle.

ni o n o partyjne

n«i mo również autor omawia- 
ru „^ .nęjacji. Także w tym punk­
cie t wywodów, gdzie iudzi sie 
Sło« ,ln?yclif że to „spontaniczny" 
0Kniiu? zaPewn!ł jednemu tyiko 
o0u.i'7Wai,in uprzywilejowano sta-

Win °  wUk| °czn*e autorowi obce są wy- 
ijfjpi Z borów  samorządowych i 
rii y mechanizm obecnej ordyna- 

sejmowej. (k.)

* " *
paro , ^ YCZNTA —  a więc jnż za 
Hiftirw,, ~~ na gruncie Reichstagu 
tfef' ^ « ? g o  wygłosi kanclerz Ili- 
I ł t w * 0^  doroczną wielką mowę 

.<n°wa. Można śmiało powie­
my wobec zapowiedzi te j mo- 
Dit n?Zj 8tJł0 ÎU1® *eszło w Euro- 

<*■ drugi plan polityczny.
tell Ki„nłożl,a s*ę temu dziwić, j e - . 
Wa J? zważy, iż zeszłoroczna mo- 
^Iłnui j J 1'owa kanclerza zawierała 

* Anschlussu i sprawy 
>e. je j Program, zaryso- 

^SHstr. - jeszcze niewyraźnie i 
*“l- - • został w ciągu dwunastu ■

W  G is z n  i  na Zamku
W izyta min. von Ribbentropa na tle upadku Barcelony
W ydarzenia międzynarodowe 4) prem jer angielski Chamber- 

zaczynają znowu brać górę i lain wygłosić ma przedtem prze-
przykuwać opinję narodów na i  
szerokim  święcie.

W  oficja ln e nastroje wizyty 
niem ieckiej w W arszaw ie wdar­
ły się następujące nowiny z are­
ny św iatow ej:

1) Barcelona została zdobyta 
przez w ojska gen. Franco, przez 
co wojna domowa w H iszpanji i 
zbliżać się zdaje nieuchronnie 
ku końeowi;

mówienie, którego treść ma być 
„ostrzeżeniem” dla dyktatorów;

5) z niecierpliw ością oczekiw a­
ne są kilkakrotnie odkładane 
przemówienia ministra Bonnetu 
i prem jera Daladiera w Izbie De- 
pntowanyeh.

To wszystko są przygotowania 
do wydarzeń, które mają na­
dejść. Nic więc dziwnego, że w

. . .  . . te j chwili oczy ca łe j politycznej
2 ) coraz w yraźniej zaostrza się r-,,__ _______ , v  ■J  J v Łuropy zwrocone są na wizytękonflikt w łosko-francuski;
3) sta je  się jasnem , że w kon­

flikcie tym wezmą bezpośredni 
udział Niemcy, zdecydowane po­
przeć kolonjalne żądania sojusz­
nika wlaskiego. W  związku z 
tem oczekiw ana jest n iecierpli­
wie mowa kanclerza Hitlera w 
Reichstagu, zapowiedziana na 30 
stycznia;

niem iecką w W arszawie.
• ••

W izyta min. von Ribbentropa 
w stolicy Polski oceniana jest 
przez całą prasę zagraniczną ja ­
ko wydarzenie polityczne pierw­
szorzędnej wagi. P rasa angielska 
zw raca uwagę, że p. v. Ribben­
trop przybył do W arszaw y z Ucz

nym sztabem doradców i cksper 
tów politycznych, coby wskazy­
wało na to, że koła polityczne w 
Berlinie pragną znać dokładnie 
opinję W arszaw y o wielu aktual 
nych zagadnieniach.

„Daily Mail” przypuszcza na­
wet, że kanclerz Hitler pragnie 
poznać poglądy W arszaw y, za­
nim skończy opracowanie swej 
mowy poniedziałkowej. Delega­
c ja  niem iecka wróci z W arsza­
wy do Berlina w piątek wieczo­
rem, tak, że będzie dość czasu 
na złożenie kanclerzowi H itlero­
wi raportu  wyczerpującego.

W czoraj w drugim dniu poby­
tu wr W arszaw ie m inister von 
Ribbentrop, o godz. 11-ej rano 
złożył wizytę min. Beckow i.

Następnie min. von Ribbentrop 
w towarzystwie am basadora Nie 
m iec von Moltkego złożył wizy

B & a r c e B & n i B  z d o b y t a
W*»gsi*€a Fra n c o  a* stnSSc  ̂fócsitat&ngi

<lf0Kn^ Zrealizowany aż do naj- 
$ £ ^ y c h  - -

W * 0. w tej chwili czynnikiem 
Sżtałf t!̂ m ogromny wpływ na 

tojslóf. 1 kierunek polityki earo- 
*Uja •' “ 7  inne państwa dostoso- 
^®rnnŁ politykę do tempa i 

W  P° ,,^ kl niemieckiej. 
u,jtc. jednak przed 30 stycz- 

J*ieale s c ma wielkie przemó­
w ią!,, ^ “tyczne premjer Cham­
ce «eecz dziwna, iż to właś- 
^»ie. specjalne zaniepoko­
i l i ^  ®y»oby to zupełnie niezrozu­
miała £d yb y nie to, że przypo- 
Hy, (>/” bardzo sztafaż zeszłorocz­
n a !  r *Jer Chamberlain i wtedy 
Melta r*  stosowne wypowiedzieć 

ffiłi» We Przed mon ą kancle- 
^ a c w l .r.a  —  w tem zapewne prze 

»a^ Un> ** dobrze jest uprze- 
^ t samemu w wielkiej

j° '°r. j j  Poetycznej zając lepszy! --------
Ż:łCef . tygodnia odbywały się w 

pio-ina się w tych warun! urzP‘dzie wojewódzkim kouferen- 
k̂ie iż pewne koła angiel- cje wojewodów ziem połndniowo-

zwłaszcza, które niezbyt wschodnich, przy współudziale 
^  ° <łaosz9 do po- wicemin. Korsaka oraz wyższych

« (n) W ewnętrznych.
Tem atem  obrad były sprawy 

J  n i t gospodarcze i polityczne tych
n n J L - n n «  ziem.

Zaraz zaś następnego dnia,
25 b. m. w W arszaw ie, w obec- 

I ności M arszałka Śmigłego-Rydza,
- , ~ —  — • j a pod przewodnictwem prem jera

flSt e m  ^ s p ó ł ż y t  a  Składkowskiego, Rada Ministrów
^ ^ ^ ł y k u ł  wstępny na struli obradowała o potrzebach gospo- 

' darczych kraju, a m. in. zśem po
ijJT Prie* . | łndniowo - wschodnich.
** lolzle "^ w od nT ^ d aji- Tem atem  obrad był m. in. me-

jJ" p»l« do Massau«. • m orjał Sekretarjatu  Porozum ie-
*tałym Trybunałem Spra-i wawczego Polskich O rganizacyj 

^ ayBarodow8i w Hadie Społecznych M ałopolski W schód- 
. „ ^ ro z p ra w ę  w  spopse e- n ie j.

^ a 5m,k*»Tobte BtrOT^r<»*cMWio î Z zestawienia tych wiadoinośdj
cy n ik a , ie  .a g .d n ie .1 . M .lop.1- 5 ^ 7 , = ^ “ . “ . ' 1 ^  ^  

sp ó lirf r« * jr ja k ie j , x k l  W w b m l n l e j  * - y * m v a | g  r f ę  n u  1 ^ l a u e h  t a k  »  » «I*4 jp

LONDYN, 26.1. Agencja Reu­
tera donosi: W ojska powstańcze 
z nawarską dywizją na czele 
wkroczyły dziś w* południc do 
Barcelony, nic napotykając naszczegółów. Wobec 

e j aktywności dyploina-
iej Trzecia Rzesza jest i opór nieprzyjaciela.

Wiadomość tę potwierdzają
również źródła francuskie.

SALAMANKA. 26.1. Główna 
kw atera w ojsk gen. Franco  ogłoi 
siła następujący kom unikat: 

Całkowite okrążenie Barcelony

przez nasze oddziały zakończyło 
się dziś około południa, po zaję­
ciu Tibidabo, ltebassada ł Mont- 
juich. Około godziny 13,30 licz­
ne oddziały wojsk narodowych 
zaczęły w kraczać do stolicy Ka- 
talon jL

* .  •
Zajęta wczoraj w potadnie precz 

wojska powstańcze Barcelona jest sto 
Ocą Ka talon ji, najgęrictej zalodnionej 
autonomicznej prowincji Hiszpanji.

Według- spisu ludności z r. 1930 li­
czyła Barcelona 1.005JS6S mieszba/i-

Oczy na MałopolsKę Wschodnią
Narady wojewodów i rząda—Siedem odpowiedzi p. premjera

ców. Miasto oraz przedmieieła poło­
żone są amfiteatralnie na równinie 
miętlzy rzekami Łlobregat i Besos, 
granicząc od południowego wschodu z 
Morzem dródziemnem, od południo­
wego zachodu z katalońskim łańcu­
chem górskim, którego najwyższym 
vzczytem jest Tibidabo.

Na południe od Barcelony wznosi 
się samotny, ufortyfikowany azczyt 
Montjaich, o którego zdobycie toczyły 
się w ostatnich dniach niezwykle 
:?waKowne walki artyleryjskie. Z 
chwilą zdobycia tej góry p n n  po- 
Hstańców los Barcelony był jot w b- 
Wwl* przesądzony.

(DokoArzeałe aa ser. S-ofl

tę prem jerow i gen. Składkowrskłe
mu.

Z pałacu Prezydjum Rady Mi­
nistrów yon Ribbentrop udał się 
w towarzystwie min. Becka i am  
basadora von Moltkego do gma­
chu G. I. S. Z., gdzie był przyję­
ty przez Marszałka Polski Śmi­
głego-Rydza.

Ó godz. 12.40 min. von Ribbea 
trop złożył wieniec na groble 
Nieznanego Żołnierza.

O godz. 13-ej min. von Ribben 
trop udał się na Zamek królew­
ski, gdzie był przyjęty na audjen 
c ji  przez Prezydenta R. P.

O godz. 13.30 P. Prezydetrt 
wraz z m ałżonką podejmowaK 
min. yon Ribbentropa z małżon­
ką oraz towarzyszące lim osoby 
śniadaniem.

Po krótkim  cercie w sali M ali­
now ej, gdzie zebrali się zaprosze­
ni goście, odbyło się śniadanie 
w sali R ycerskie j Zam ka królew 
sktggo:

X
Opinja europejska jest zgod­

na, że zagadnienie hiszpańskie 
stanie się punktem wyjścia dht 
nowego rozwoju wydarzeń mię­
dzynarodowych.

( Dalszy ciąg na st*.

W poniedziałek  
wieczorem

mowa kanclerza Hitlera
BERLIN, 26.1. Przewodniczący 

Reichstagu marszałek Goering zwo­
łał Relchstag na poniedziałek, godz. 
20-ta. Na iwrządka dziennym znaj­
duje się:

1) Ukonstytuowanie się RełeJnte> 
gu i 2) Wysłuchanie deklaracji rzą­
da Rzeszy.

uniknąć  
rozczarowań

°fora wola 2 stron

W e Lwowie przez dwa dni b ie-ł czoło spraw aktualnych. Jak  sły- awafai za prowokację lub megaloraa-. n ia plenarnego Sejm u, kiedy
c h a t ,  z„a„ c  już o d j ę t o
spodarczych zwrócono szczególną ierytorjum reskiego: w MainpoLsce1 rządu na in terpelacje poselskie, 
uwagę nietyłko na wzmocnienie Wschodniej z rozmaitych przyczyn Ind- prem jer gen. Składkow ski nade 
żywiołu polskiego na Ziemi Czer- noW poUka utraciła setki tysięcy jed- s|a| 7 odpowiedzi na internet*- 
wieńskiej, ale przedew szystkiem ; G a c o n e ” rTwi^dy! cie ukraińskich.
na jego możliwości gospodarcze. ’ kowa^
Potrzeby polskiej ludności wiej-| Całe społeczeństwo polskie mml jak

najostrzej reagować na wysta.pienia cer­
kwi grecko - katolickiej, która zapo­
mina o właściwych swych zadaniach i 
jest na usługach wojującego nacjonaliz­
mu rusko - ukraińskiego; Małopolska 
Wschodnia musi czuć, ie za ula stoi 
cala Polska.

Dalej mciuorja! podkreśla koniec*- ezyńcami, w dniu 15.11.19; 18 mam sa 
noSć konsekwentnego wzmacniania ele- szczyt zakomunikować Panu Marszałka 
meatu polskiego w Małopolsce Wsrlio- wi co następuje:

,JU dtD. ' ± "  *  ««-«gótnr«ci eiimenta poi-; VVoj«kowy prokurator okręgowy we
J skiego, osiadłego tam na stałe, a więc * „ „ J .  „

W  m em orjale tym  m. in. czy- polskiej ludności wiejskiej i polskiego doehodxenlef v^ rc nu! ^ st J 0

skiej w Małopolsce W schodniej 
były również w obradach tych 
wzięte pod uwagę.

Sytuacja polityczna, potrzeby 
gospodarcze i kulturalne ludności 
polskiej Małopolski W schodniej 
u jęło  także w przedstawionym 
prem jerow i m em orjale T-wa Roz­
woju Ziem W schodnich.

Na interpelację posła Bohrchw 
prem jer odpowiedział m. in. tak :

„Odpowiadając na pismo s dała 
3.12.1ŚS3 r„ dotyczące interpelacji po­
sła Uolueha Wasyla x dnia 3 grudnia 
1938 r„ w sprawie uszkodzenia dala 
Iwanny Błałkiewiezowej wskutek pobi­
ela przez oddział wojskowy pod Kup­

k i  m v :
Towarzystwo Rozwoju 

nich prowadzi akcję, mającą na

mieszczaństwa. Mement n»ędnlezy na ukońcione. 0 jego uk0Ó r„ D,0
Złem Wschód- l« jn ie  MałopoUkl 'W scl^dalei winien kl6rych wlna „talony będą
ającą na cela } najbardziej  fachowy 1 poejjjg^tp a0 odpowiedzialności, zgo-

wyjaśnienie oplnjl publicznej, ie: dn,e 1 obowiąznjąceml praeplsauL —
w Małopolsce WsehodaleJ iudaoić t t ^ ^ T ^ ^ i e k T  £ £ $ £  ™  f  J *

polska Jest z i m n i e }  tak dawaa jar. ^ e j  ^ d  i a S i ą  wyrako kstoiie-
1 raska; w Małopoisce Wschodniej ataa v  Maioooi*es Wsebodniel. i odbywał zwykły przemans ćwte&c
posiadania poiski jest tak silny, a pod

W  m $ i f  rwłaitniegpŁ {nńe<b»-|

łmy I władza nie powierzały am M - 
nych zadań specjalnych.

(IłaUzy ci^c Ra *stz,

..Białe Tygadnie" firm: Żyrardów, K. Scfieibler i L. Grohman w firmie „BŁAWATY" Teodora Łuczyńskiego
w Piotrkowie, ul. Słowackiego 7.



Oczy ma Malopolskę Wschodnią
(Dokończenie ze *tr. f-e|)

Obeene przepisy stanowią wysUr- 
czającą ochroni; prawną tycia i zdro­
wia mieszkańców, a winni ieh prze­
kroczenia są zawsze ścigani we właścł 
wy di trybie, nic widzę więc potrzeby 
wydawania szczególnych zarządzeń w 
tej mierKC."

Na interpelację posła Łysiaka 
w sprawie pobicia w gromadach 
Sulatycze, pow. żydaczowskicgo, 
Dobrowlany Unersko i Skole 
pow. stryjskiego obywateli naro 
dowości ukraińskiej przez od 
dział}' wojskowe w październiku 
1 listopada 1938 r. odpowiedź 
brzmi:

„W sprawie zajść, będących przed­
miotem interpelacji, prowadzone są do­
chodzenia; po leh zakończeniu osoby 
winne spowodowania la jU  zostaną po­
ciągnięte do odpowiedzialności, zgodnie 
z ohowiąztijącemi przepisami.

MiisKę nadmienić, iż dotychczasowa 
wyniki dochodzeń ustaliły m. in. nastę 
pujący slon rzeczy:

Przytoczone w interpelacji fakty bi­
cia w Soiatyczacli spotkanych przez 
ndtliiai wojskowy po drodze osób, ta- 
birrawiu owsa i mlcLa bez zapiały nie 
nsluly wogóle miejsca. Hówniei całko­
wicie łnsyśiony jest Fakt rzekomego o- 
tocrenta lokalu „Proswlty” w Sulaty- 
tiach prwr, żalnlerty i grożenia mlcsz 
kańrohi stającysa na ntley karabinami 
g»t»v.rnil rio słrzałn."

Trzecia zkolei inlerpelncja po­
sła Pełeńskiego dotyczyła pobi- 
cia i zranienia Michała Lubaczew | 
skiego z Doliny przez k ap rala ! 
KOP»u. Odpowiada na to pre- 
m jer gen. Składkowski:

„W sprawie pobicia Michała Laba- 
czw.skicyo z Doliny, wojskowy proku 
rstor otrębowy Lwowie wdrożył
aalyehmlast po wypadku dochodzenie, 
Które nir zostało jeszcze ukończone.

Po /aknńcrenin dochodzeń osoby, 
których wina zoslanie ustalona. będą 
pociągnięte do odpowiedzialności w ra 
r.arb  obowiąsr.ującyeh przepisów.

Przepisy te stanowią wystarczającą o 
chronę pnuwna, nic widzę więc jiotrze- 
by >• ydaWf.nla w tej mierze specjalnych 
«ni-ządxe*.w

Posłowi Kilakowi prcm jer od- 
jmwiada:

„W sprawie piilikiu przez. oddział: 
wojskowy mieszkańców gromady Itora- 
łyn pow. brodzkiego, po porozumieniu 
z p. ministrem .Spraw Wojskowych 
utani zaszczyt zakomunikować Panu 
Marszalkowi co iiastępujc:

.W sprawie, b ę d ą c e j  przedmiotem in­
terpelacji są prowadzone dochodzenia; 
po ich zakończeniu osoby, których wi­
na zoulanle ustalona, będą pociągnię-J 
te do odpowiedzialności, zgodnie z o-' 
bowiązującenil przepisami.

-Maszę podkreślić, iż już dotychczas 
dochodzenia ujawniły fakty prowoka­
cyjnego zachowania się niektórych mie­
szkańców gromady Boratyn w stosun­
ku do żołnierzy yodczrs pastnjn od­
działu w Boratynie w dnln 22.11. IBS# 
roku. 1

Ponadto muszę nadmienić, żc na te-i 
renie gromady Boratyn na "kilka dni j 
przed przybyciem oddziału wojskowe-) 
go dopns*Ci!ono się szeregu przestępstw l 
• charakterze antypaństwowym, Jak ( 
zdemolowanie domu W .L . w Boraty-, 
nie, abeKCzeszezcnlc godeł państwo-1 
wych I portretów Pana Prezydenta ■ 
Rzeczypospolitej, oraz zamordowanie- 
członka Związku Strzeleckiego, Rogo­
zińskiego."

Na interpelacją piątą posła Ze- 
nobjusza Pełeńskiego w sprawie 
pobicia ukraińskiej ludności oraz 
niszczenia urządzeń spółdzielni,> 
czytelni .Proswity” i innych u- 
kraińskieb organizacyj społecz­
nych w pow. dolińskim i m. Do­
linie przez konny oddział KOP-u 
prenijer odpowiada m. in.:

„Fakty zdemolowania spółdzielni i 
czytelni „Proswity” w m. Witwica 1 
Knłażałnka nie miały wogóle miejsca. 
Po zakończeniu dochodzeń osoby, któ­
rych winu zostanie ustalona, będą po­
ciągnięte do odpowiedzialności, zgodnie 
Y, obowiąrająeemi przepisami. W czasie 
»ajśf, będących przedmiotem niniejszej 
interpelacji, oddział K.O.P.-u odbywał 
zwykły marsz ćwiczebny l władze nie 
powierzały mu żadnych zadań specjał 
nych. Osoby prawne i fizyczne mają 
zawsze na mocy odpowiednich przepa­
łów ptrswo dochodzenia szkód i strat, 
wykorzystanie jednak lego prawa zale­
ży tylko od ich woli.”

Poseł Baran interpelował (in- 
lerptfscja szósta) w sprawie za­
kazu sprzedaży czasopism ukraiń  
skich na Wołyniu.

Odpowiedź rządu na to brzmi:
„Nat podstawie powyższego rozporzą­

dzenia* porządkowego kolportaż n as** 
liitin Lcz względu na ich język dozwo 
lonjr jest tjlko na podstawie zezwoleń 
właiciwej powiatowej władzy admini­
stracyjnej. Księgarniom Imienia Szew­

czenki w Lucku i Krzemieńcu nic u- 
dztelono zezwolenia na kolportaż cza­
sopism. W świetle powyższych wyjaś­
nień zarzuty interpelanta o zakazie, 
wydanym przez władze adiainistraeyj- j 
ne na Wołyniu sprzedawania czasopism 
ukraińskich nie znajdują potwierdze­
nia.”

W reszcie na siódmą interpela­
cję pos. W ełykanowicza w spra­
wie. pobicia i ranienia ludności u- 
kraińskiej w Załoźcach pow. zlw- 
mwskiego przez oddział wojsko­
wy, prem jer odpowiada m. in.: ;

„Przeprowadzane dochodzenia nie po; 
twierdziły zarzutów, postawionych w iii | 
terpelacji co tło udziału osób wojsko- \ 
wych w pobiciu osób zgromadzonych i 
w dnln 2V.11.38 r. w Domu Naroduyin j 
w Załoźcach, a przeciwnie — stwlcr- > 
dzlły stan faktyczny, całkowicie od­

mienny od przedstawionego przez in­
terpelanta.

W szczególności twicrd/.eaia interpe­
lanta, jakoby żołnierze wdarli się na sa 
lę, urządzili masowe bicie zgromadzo­
nych i zdemolowali urządzeuie Na rod­
nego Domu, okazały się niezgodne z 
rzeczywistością.

Na sale — gdzie zresztą odbywało 
słę zgromadzenie, na które władre nie 
udzieliły zezwolenia — wszedł jedynie 
dowódca oddziału wojskowego, aby za­
żądać wyjaśnień w sprawie obrzuce­
nia, na kilka godzin przedtem, żołnie­
rzy kamieniami z okien Narodnego Do 
mu. Kilku podoficerów i żołnierzy po­
zostało przed domem. Zgromadzeni — 
widocznie w poczuciu winy za udział w 
nlelegaincm zebraniu — nsncill się 
tłumnie w panice do ucieczki przez, 
okna i drzwi, wybijając szyby 1 wy­
łamując futryny.

Żaznaeayć należy, iż w sali oblieM*.. 
aej na JM osób znajdowało się po- j 
nad 400 Indzi. Przed domem wywią­
zała się wzajemna bójka ze zwabioną 
hałasem miejscową ludnością, w wynl- 
kn której, jak również wskutek wiel­
kiego zamieszania przy tłumnej ueieez 
ee, zostało potnrbowauycb kilka osób. 
Winnych z pośród ludności cywilnej 
nikt 7 poszkodowanych nie potrafił 
wskazać, ani też nie udało słę nstalie 
ich tożsamości.

W każdym razie dochodzenia siwier 
dziłs, iż żaden z żołnierzy nie brał 
czynnego odziała w powyifcwych zaj­
ściach.

Zachowanie powagi wojska stanowi 
podstawowy obowiązek państwowy, kłó 
ry jest i będzie wykonywany be* po­
trzeby wydawania odrębnych w łym 
przedmiocie zarządzeń.”

P o ru c zn ik  ru m u ń sk i — te ro n fs ta
Samobójstwo po wybuchu m iotacza bomb

BUKARESZT. 26.1. Agencja Ra- 
dor ogłosiła następujący komuni­
kat: Dn. 7 stycznia w jednym z do­
mów na przedmieściu Bukaresztu 
nastąpił wybuch, który zabił b. człon 
ka Żelaznej Gwardji. Śledztwo u- 
staliło, że materjału wybuchowego 
dostarczył porucznik Dwmitrescu z 
wojskowego biura chemicznego. Kie 
rownł on również przygotowaniem 
technicznem akcji terorystycznej 
zadecydowanej przez niewielką licz 
bę legjonistów, którzy stanę na cze 
le b. ruchu Żelaznej Gwardji.

Nazajutrz po wybuchu por. Da­
rni trencu zniknął z mieszkania sluż- 
bówego, został jednak aresztowany 
24 stycznia w pracowni, gdzie przy 
pomocy towarzyszy konstruował 
miotacze ognia o pojemności 20 li­
trów, mogących być wyrzuconemi 
na odległość 100 mtr. pod ciśnie­
niem 20 atmosfer.

Miotacze zawierały połączenie ben 
zyny, nafty i mazutu. 11  tych mio­
taczy przewiezionych zostało na wo 
zach w nieznanym kierunku, 5 zaś

odnaleziono w składzie fabryki ce­
mentu. Aresztowano wszystkich 22 
współwinnych, którzy przyznali się 
do udziału w terorystycznej działal­
ności Żelaznej Gwardji.

Por. Dumitrescu oświadczył, iż 
zamierza! podpalić gmach poczt 1 
telefonów, elektrownię, radjostację 
I inne giuachy publiczno, zgodnie z 
Ezerokiemi planami przywódców le­
gjonistów. Rankiem dn. 25 stycz­
nia por. Dumitrcscu popełnił samo­
bójstwo, wieszając się.

ĘJ §& sr m $ m & f* J e  «?# o  m y
Mis. wiedeńskim obchodzi©

LONDYN. 26.1. (Tel. wł.). „Ti- Karski, domagając się państwa
mes” donosi zWicdnia, że na u- ukraińskiego w granicach etno-
roczystości z okazji 20-lecia po- graficznych. Ich zdaniem zasa-
wstauia narodowego rządu ukraiń da samostanowienia została po-
skiego w Kijowie, przemawiali twierdzona w Monacltjum. Od tej 
dwaj Ukraińcy p. Baczyński i p

chwili 50 mil jonów Ukraińców na 
brało nowego ducha. Wszyscy U- 
krnańcy pragną naśladować N iem 1 
ców z poea R ie s iy , którry zosta­
li przyłączeni do ojczyzny. (R»).

m  m m m \
Prezydent R. P. przyjął dn. 26 

b. m. ministra Sprawiedliwości Gra­
bowskiego, a następnie nowego pod 
sekretarza Stanu w Prezydjum Ra­
dy Ministrów Jerzego Brzozo*' 
skiego.

Marszałek 8migły-Rydz przyi !̂ 
dn. 26 b. m. na godzinnej audjencji 
mjr. dj^pl. E . Galinata, głównego K® 
jnendanta Związku Młodej Polsl^ 
oraz jego dwóch zastępców: Pu®*' 
wicza i Makowskiego w towarzy* 
stwie prof. dr. Zygmunta Wójcie- 
chowskiego.

Rozwiązanie w  Słoolmiu
rady mlejskiei

Wojewoda nowogródzki rozwiąż 
Radę Miejską m. Słonima z poW°" 
du zdekompletowania Rady — w0* 
bec wyjazdu 8 radnych z teren 
Słonima. . •

Nowych wyborów do rady J 
skiej nie zarządzono.

Zbliża się nowy kryzys 
międzynarodowy

Stanowczy głos E J  en®
LONDYN. 25.1. (Tel. wł.). 

wcm przemówieniu min.EdeD 
kreślił, że zbliża się nowy 
kryzys międzynarodowy. Dla* 
go wzywa on rząd a n g ie lsk i  
prowadzenia tak ie j polityki z 
granicznej, która mogłaby 
noczyć cały naród w n a j^ ,  
szym wysiłku wzmocnienia Pa 
stwa. «.

W  tym samym duchu prze®' 
wiał ló n l Cranborne, wicem1* 
s te r  Spraw Z a g r a n ic z n y c h  
czasów Edena. Podkreślił ° n’ Q_
wobec prawdopodobieństwa ’’ 
w ej ofenzywy ze strony dyKta. 
rów, jest rzeczą zasadniczą? • 
A nglja nie zrobiła niczego* 
mogłoby wywołać wrażenie 
bości. (R.).

C i a s t ©  p o f e d z i e  « ! o  B e r l i n a
po zachętę do żąd ań  kolorajalBsycli

RZYM 25.1 Stampa“, omawia-1 Ciano w Berlinie, pisze, Iż wlado- Barlinie stanie slę_okazją, do m na» 
iac w korespondencji z Londynu I mość ta  jest uzasadniona. I nifefltov.aaia ^hdatTSOści niemieo-
wiadomońci, podane przez „Corriere I Dziennik potwierdza również do- kich i włoskich rewindykacyj kolo- 
Padano" o bliskiej wizycie min. niesienia, że wizyta mm. Ciano w i njatnycn.

(Dokończenie ze mir. i-ej)
. Barcelona jest Jcdnem z najpięk­

niejszych . miast w Enrcple, o cliar&k- 
terru nowoczesnym, pogada, wspania­
łe ogrody, położone na stokach Mont- 
julch, gdzie w r. 1930 odbyta się świa 
Uwa wystawa, w

Miasto podzielone jest przez wielide 
bulwary Romblas na starą dzielnicę 
Cludnd ora* bardziej nowoczesną Ar- 
rabal.

Śródmieście, poza dzielnicą. Ciudad, 
zbndowane jest bardso regularnie, do­
my przeważnie 5 — 6-cioplętrowe. 
Najwytszemi budynkami są: gotycka 
katedra z lS-go wieku, jeszcze star­
szy, również gotycki kościół St. Maria

del Mar, giełda, pałac królewski w 
parku miejskim 1 pałac Sprawiedli­
wości, oraz założony w rolni 1480 uni­
wersytet.

Dzielnica portowa miasta, zwana 
Barcelonela, posiada również charak­
ter nawoezeaoy i zamieszkała jest 
przeważnie precz marynarzy l ryba­
ków.

Do portu Barcelony, jedaego z naj­
większych na Morzu Sródziemnem, 
zawijało rocznie przed wybuchem woj­
ny domowej okuło 4.000 statków cu­
dzoziemskich.

Barcelona jest największym ośrod­
kiem przemysłowo-handlowym Hisz­

panji.
Z licznych gałęzi przemysłu wymie­

nić nałeśy przemysł maszynowy, elek-, 
tryczuy, Uabełezy 1 włókienniczy oraz 
bud»wę statków.

Barcelona pusJiada połączenie kole­
jowe przez Port Boa z Francja, przez 
Lertdę l Sacogoewę z Madrytem orar. 
trzy linjc kelejowo wzdtn* wybrzeża.

CJKwne lotnisko Bareeloay, oddalo­
ne od niej o 17 km. —■ Trat de Llo- 
bregat, zostało jn i  zajęte przez woj­
ska gen. Tranoo.

Pozatem Istnieje jeszcze kilka mniej 
szych lotnisk. Od roku 1829 są czyn­
ne koleje podziemie.

Ś n i e ż y c a  i  m d 9
DezorganSzac:a  r»cb«*

a ę • *

LONDYN, 26.1. W całej Ang^ 
panują zamiecie śnieżne i nigiy- , 
wielu miejscach wzburzone fal0 
skie zalały wybrzeża. KomunlK 
kolejowa uległa poważnej de*o e  
nizacji. Podniesienie się P°a. .jb 
wody w strumieniach i rzecz* 
spowodowało uszkodzenie dróg- .g

W wielu miejscach uległy PrZ^ f id  
połączenia telefoniczne i teleS^T^ 
ne. Komunikacja powietrzna z o ^ ^  
wstrzymana. Śnieg pada w da*» . 
dągu, chociaż w niektórych »» 
scowościach zaczyna padać <»«**

iiony
F « 'd n s ’ B l  .
Zarząd Dtugów Państwa koninni ,, 

że w dniu 26 stycznia 1939 r. yp„u- 
wanc zostały do umorzenia Bony ^  
duszu inwestycyjnego oznaczone j  ;
2861 5781 11914 21219 29590 3U'  
di 871. ^

l i ' i mm Zme®wicu

l r

(Dokończenie ze i*r. i-e|)
Angielska Izba Gmin poświę­

cić ma niemal całe posiedzenie 
polityce . zagranicznej, przyczem  
opozycją . gotuje się do ostrego 
ataku na stanowisko rządu w 
sprawie hiszpańskiej.

Nastroje społeczeństwa angiel­
skiego zabarwione są coraz wy­
raźniejszą nienfnością wobec 
gen. Franco. Brytyjski Instytut 
Opinji Publicznej 15 październi­
ka 1938 r. przeprowadził ankie­
tę, zadając pytanie: Po czyjej 
stronie jest twoja sym patja: gen. 
Franco cży rządu?

W  październiku 57 proc. zapy­
tanych opowiedziało się za rzą­
dem, 9 proc. za gen. Franco , a 
3 4  proc. a le  wyraziło sw ej opi­
n ji.

W, ubiegłym tygodniu Instytut

powtórzył swą ankietę. Jej wy­
nik brzmi:

72 proc. za rządem ;
9 proc. za gen. Fran co ;
9 proc. n ic wyraziło sw ej opi­

n ji.
W kraju tak wrażliwym na o- 

pinję swych obywateli, jak An- 
glja, wynik tej ankiety nie mógł 
minąć bez wrażenia.

X

Sprawą Hiszpanji gorączkowo 
wręcz interesuje się F ra n c ja , za­
niepokojona losami Katalonji, 
leżącej tuż nad granicą. Śledząc 
przebieg kampanji hiszpańskiej, 
F ra n c ja  przygotowuje się na 
wszelką ewentualność.

Mówi się więc o możliwości 
zbrojnej wyprawy francuskiej 
na wyspy Balearskie i Maroko

hiszpańskie. Fran cja  chce sobie 
podobno w ten sposób zabezpie­
czyć tyły od stron Włoch.

Ile jest prawdy w tych pogło­
skach, niewiadomo.

Jakby w odpowiedzi na te 
właśnie wieści, ukazały się infor 
macje o częściow ej m obilizacji 
rezerwistów włoskich. Jednocze­
śnie analogiczne informacje nad­
chodzą z Berlina. Podobno na 15 
lutego wyznaczone zostały wiel­
kie manewry arm ji niemieckiej. 
Manewry w środku zimy!

Posunięcia militarne państw  
totalnych przyjęte zostały ze spo 
kojem w Paryżu, z pewnem zde­
nerwowaniem natomiast w Lon­
dynie, gdzie w ocenie sytuacji 
międzynarodowej przeważać śię 
zdaje pesymizm.

— W kościele oo. J e z u i t ó w  
grzehlu ks. metropolita cliorw»c [0„\tr 
plnas odprawił w rocznicę kiV st<r,) 
cji sw. Andrzeja Boboll nabo7-
b>i czci świętego polskiego. orzs>"

— Statek szkolny „Dar F® B* 
przybył dn. 25 b. m. do S a n U *-^ . 
Kubie. Na statku wszystko w V
ku. , w W

— W pobliżu Wersalu zgiń*!’ j„ii- 
tastrofie samochodowej *>owei 0 to"' 
haux, syn sekretarza generalneg 
federacji generalnej pracy. htr*liW

— Albańska izba posłów “ .,rZrnifl 
rządowy projekt ustawy o s<* ^\r 
ministerstwa kultUry ludowej> 
śeiwle propagandy. rep>lb,,,'

— Kada naczeina tureckiej _ ,)W1<* 
kańskiej partji Indowej P°® ad*e»5* 
domagać się rozwiązania zgr0I^ei, 
narodowego i wyznaczenia nowy 
borów w ciągu 59 dni. łVj"
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Party p o s ta n o ^  ^  
daUć z partji sir Stafforda Anglj> 
za nslłowanle utworzenia "  
frontu indowego. ^ A te  ***

—  Dyrekcja policji W ^TLyobO*®' 
wiesiła dzifimik ,^Naro<lni ^  3^  
nl“, będąey organem zwolenm
■esza- , . „ sta<,i;,"'i

_  W pociągu między roTe g ff  
Bad Nauhetm i Butzbach.^ ^gte- 
■ię krwawy dramat. VV chwiu j j s  * 
go zatrzymania się pociągu . -ge 
siatki walizka, zabijając sieo 
ławce dziecko. Z rozp aczoB J^  pi» 
dziecka dobył sztyletu i 1 
miejaca wŁtócicieto walizki.
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Jak uniknąć rozczarowań
Dobra wola 2 stron warunkiem współżycia

m inister Beck, w itając mi­
nistra Spraw Zagranicz­
nych Rzeszy, podkreślił 

^  m , ż e  w burzliwym okresie 
pięciu lat minionych, kiedy róż 
ne umowy i układy rozsypywa­
ły się yy gruzy, układ polsko-nie 
'olecki pozostał nienaruszony.

Napewno niemałą zasługę w 
kj mierze przypisać należy zwię­
dłości układu, który, jak to przy­
pomniał p .  minister, należy do 
“ajkrótszych, jakie kiedykol­
wiek zawarto. Jego tekst —  to 
?eQeralne sformułowanie zasady 
Zgodnego współżycia.

T<*o rodzaju forma zdaje się 
s*®*<!gólnle odpowiadać duchowi 
obecnych czasów. Nie dlatego. 
a y duch ten otaczał szczegół­
e m  szacunkiem zasady. Tylko, 

przy tempie współczesnego 
yc,a znacznie łatwiej jest ma- 
e^rować w ram ach generał-

HYrłi ,  .

s zasad, niż w labiryncie 
C2egółowych, drobiazgowych 

rzepisów. W  tym drugim wy-

za pamiętali. ale dobra wola wy­
branych zawodzi. Rozczarowanie 
progresywnie rośnie.

Słusznie też zarówno minister 
Beck, jak i minister Ton Ribben­
trop w swych przemówieniach 
położyli tak duży nacisk na do­
brą wolę oba stron: Polski i Nie­
miec.

Dodać przytem należy, t e  do­
świadczenie wykazuje, iż uszano­
wanie zasady zgodnego współży­
cia dwóch krajów zależy od do­
brej woli nietylko czynników

miarodajnych i nietylko społe­
czeństw obu krajów. Zależy ono 
w niemałej mierze również od 
dobrej woli 1 narodowych mniej­
szości; jak w  tym wypadku —  
Polaków, zamieszkałych w Niem 
ezech i Niemców, zamieszkałych 
w Polsce. Bo o ile ios mniejszo­
ści jest w  dużym stopniu m ier­
nikiem dobrej woli społeczeństw  
i rządów, o tyle postawa mniej­
szości jest ważnym współczynni­
kiem uszanowania zasady zgod­
nego współżycia.

Dlatego też szczególne znacze­
nie przywiązujemy do przemó­
wienia, jakie p. minister von 
Ribbentrop wygłosił w klubie, 
jednoczącym mniejszość niemie­
cką, zamieszkałą w Polsce. Pod­
kreślając wolę Niemiec utrwale­
nia ram  zgodnego współżycia z 
Polską i wypełniania ich coraz 
doskonalszą treścią, p. minister 
włożył tem samem określone obo 
wiązki równie* na mniejszość 
niemiecką, zamieszkałą w Pol­
sce. M. K.

Interwencja Polaków  w  Niemczech
Uchwała Sejsnra Śląskiego

Padku o niepowodzenia i rozcza-
- *ania znacznie łatwiej. 

Przykładem może tu być ta 
'^dzina polsko-niemieckich sto

s«nków,

Prasa polska w Niemczech ogła nych Polaków będzie ponownie rozp* 
sza następujący komunikat: ł łr*®na.”

„Związek Polaków w Niemczech, Jak  donosi X Berlina „Kurjer
dzielnica śląska w Opolu, otrzymał 21 W arszawski”
b. m. z ministerstwa Spraw Wewpętri- „Odbyta została ostatnio konferencja
nych Rzeszy telefoniczne zawiadomię- w mlnlsterjum spraw wewnętrznych z
nie na ponowną interwencję, ie w naj- przedstawicielami Związku Polaków w
bliższym czasie nie nastąpią ładne Niemczech na temat ostatnich represyj,
dalsze wydalania Polaków 1 że sprawa stosowanych przez władze niemieckie
dotychczasowych wydaleń obywateli wobec ludności polskiej. Przyrzeczone
niemieckich narodowości polskiej, któ- na niej zostało wstrzymanie dalszych
ra była przedmiotem licznych interwen- wydaleń działaczy polskich, jednakowoż
eyj Związku Polaków w Niemczech, zarządzone już wydalenia w liczbie IG
będzie rozpatrzona. utrzymane zostały w mocy.”

°K6,S ai ,1,Fzba dotychczas wydało-. Równocześnie doniesiono z Bernych Polaków wynos; lo osób, a to i- __
3 Polaków ze Śląska Opolskiego, 6 z ® odebraniu paszportu na

któro 7n«fnła iirnmiin P°g™nicza, 1 Z Kaszub' i 5 ~z Pru^. czelnemn redaktorowi ,*Polaka w 
Wana ; . ' gulo- wschodnich. Związek Polaków w Niem Niemczech”, Osmańczykowi.

właśnie W sposób bardziej czech ma nadzieję, ie sprawa wydało-' X
^ e8ółowy. Chodzi o układ;

skie^SZOŚei° " y’ który 0Pinj* poi j 
^sjwi ^yzysParza rozczarowań 1

O * *  ! . W środę, dnia 25 b. m., odbyły
*ywiście, w artość u kład u ' 9 >̂ dwa zebrania poznańskiej Ra-

si<2 nietylko sumą ro zcza-! d.v '-fieJskiej-
aio : . , 1 Pierwsze zebranie wyborcze zwo-

Osia„ ’ . '0 1 sumi» Pozytywnych iane zostało na godz. 18 min. 30,
gene °  ° tÓŻ piZy ukła<,ach 

eralnych osiągnięcia te zale-
^0j.*>r2edcwszystkiem od dobrej
^or i°^U stron- zastępuje
u, 8 nacisk szczegółowych 

g r a f ó w  i sankcyj.
tam Z*6 łej dobrej woli nieina- 

n na'"1— ’ • •

łowa JSZe * najzwiqźlej sformu 
ne zasady rozsypują się w

rezolucję:
„W ostatnich ecasaeh spotęgowało 

się krzywdzące traktowanie Polaków 
na Śląsku Opolskim. Słoi to w rażąeej 
sprzeczności z warunkami życia obywa 
tell narodowości niemieckiej w Polsce. 
Wywołuje to zromnniałe oburzenie lud­
ności polskiej naszego województwa. 
Sejm śląski prosi p. wojewodę, aby 
zwrócił czynnikom miarodajnym uwagę 
na stosunki, panujące na Sląskn Opol­
skim i na nastroje tutejszej ludności.”

Rezolucję przyjęto burzliwemi 
oklaskami przez aklamację.

/W o ?  r e s ś u s z u  p o z n a ń s k i e m
6 ławników narodowców, 2 ozonoweów

celem dokonania wyborów 8 ławnl 
ków. Przewodniczył radny adw. 

j Stark. Wybrano 6 ławników z kłn- 
bn Stronnictwa Narodowego oraz 
2 ławników z Ozonu.

Na drugiem posiedzeniu prezy­
dent Runge odczytał wniosek stu- 

! denckiej korporacji „Slensania" w 
i  sprawie przemianowania jednej z

najbardziej generalne n a j- i u,ic młasta Poznania na ul. Zaol- 
’ 1 I ziaóską.

Przewodniczący

ctwa Narodowego dr. Celichowski sowana przez klub Stronnictwa Na

r̂U2y _
S|0si rozczarowań. Dotyczy 'to  

n ieły<ko między 
T - . ’ i

klubu 

S^ai

Stronni-

zgłosił projekt nazwania jednej z 
głównych ulic m. Poznania imie­
niem Romana Dmowskiego.

Sprawę skierowano do Zarządu 
miejskiego.

Przed przystąpieniem do porząd­
ku obrad zgłoszono jeszcze kilka i 
innych projektów.

Ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa wyboru członków rady szpi­
talnej, Płk. Więckowski (Ozon) sta 
nął na stanowisku, że mniejszości 
w Radzie należy umożliwić udział 
we wszystkich przejawach życia 
miejskiego.

Jednakże sprawa została prsegło-

naro-
ri(. —  ■ wewnętrznych.

!o\yg n.° nP- °  zwięźlejsze sformu 
.Cztn,C słuszneJ zasady, jak te 
Zap;^ s*°wa”> które Ozon kazał 

^ iętac wyborcom. W yborcy

W g»g*<nrsąj

^ vobV,IUÓVF

I ^ l o E z u e h i n

.Pr a ®y wileńskiej na te- 
. '̂zjero .,p22uthin to właściwie syn 

i f x°dźki z Wilna., mają ciąg 
^Wo‘‘ Jalc donosi „Russkoje 
:̂'lysta ^deńslrie jeszcze w 1928 r. 

list- Przyaial do tego pisma

wdzięczny „ropo- 
„. i«j n,»|, reP®rtcrom 7.u odnalezienie 
'  _ ‘ j ogłoszenie szeregu szcze 

mn: dzieciństwie, niczna-
J  i ®un!f'ni"- Niestety, rmnszo-

tol” n T̂ r9Iczaro»: ać: „I iedoi da 
f, ,?rle ’ , y*2 nioże istnieje we wszech- 

mi Jan Stanisław 
u J i ,  . *si«iejc ież widocznie sza 
V *a mm skn słar«»*ka, podająca 
h'f|’st*» ma,kV- Niestety, do pokre-
*1. Pr'tyziia< sl? nle
tj) ^hodfitn s l,lfidy nie ““Rwałem 

Pierw. ® 1 ,,a3'visko to słyszę po 
łŁ. — 8trvinl 8 po dru8,e» malka mo 
|v ci *kioVli ? a siosh,a znanej rosyj- 
\ n*lr „ , ' Mlcszczerskiej, zmarła w 

siedem lal. — 
f łiji , IK Możżuchin, imię: Iwan 

a.^ctonn n!S^y — jako żywo nie 
im- ^ni<ii mn‘c aD* iniienem Jan. 
rSci-  «! \* W Wilnie w szczegół- 

s,ys2a'^L y!cln niSrty w życiu i nic 
o,,ja'vłonei 0,1 wiu*- 

ż e ń sk ie  jednak wyraża 
,?^a iZ f1 CZ3’ istotnie p. Chodf- 
i^^Ucbtn “p a c z k ą  ł Sądzi, że 

dla, wyparł się rodzi-
• reklamy.

Sileki polityki
Z powodu wizyty min. Ribben­

tropa w Warszawie pisze w artyku-1

panji podaje „Polska Zbrojna'* dwa 
artykuły fachowe. O Barcelonie pi­
sze m jr. K. Czarnecki:

Ie wstennvm Warszawski Dzienmk ”Wa!ŁI najbliższych godzin okażą, ie wstępnym „warszausiu uzienn.K Cly ezerwonym, dowodzonmi przez
Narodowy : gen. Miaja, uda się ltareelońę obronić,

^Cieszymy stę, ie wizyta min. Rfb- czy Barcelona będzie drogim Madrv-
bentropa, przypadająca w piątą rocz- tem, czy też skończy sle ostatceznle o-
nlcę cenionej przez nas deklaracji sty- kres panowania czerwonych w tej cxę-
czniowej, symbolizuje niejako stosunek £e{ półwyspu Iberyjskiego."
do niej narodu niemieckiego. Nadinie- O całej ofenzywie katałoóskiej
nić jednak musimy, że szlaki polityki gen. F ranco ppłk. dypl. Józef Hała
niemieckiej 1 d™g* Polski w ntejed- wj,-raża taką opinję:
nem się rozchodzą i że musimy za- -  - i  ł JV

Z i M o e  naris rzek
bronią wojennej 

*fo!iey Chin
W spustoszonych wojną Chinach 

Seczuan, najdalej na zachodzie po­
łożona i jedna z najbogatszych pro- 
wincyj Chin, stała się dla Chińczy­
ków rajem. Tu uchodźcy znajdują 
bezpieczeństwo i odpoczynek, a pa 
trjoci moc i wiarę w swą walkę o 
wolność kraju.

Prowincja Seczuan nawet w Eu­
ropie stanowiłaby terytorjum nie 
do pogardzenia, zajmuje ona bo­
wiem przestrzeń 431 tys. km. kw. 
i liczy ok. 53 miljonów mieszkań­
ców. Graniczy aż z ośmioma pro­
wincjami: na północy z Szensi, 
Kansu i Tsinghai (inaczej Koko- 
nor), na zachodzie z Sinkiangiem 
(prowincja wydzielona z Seczuanu), 
na południe z Yunnanem i Kueiczon 
na wschodzie z Hunanem i Hupe.

Niebotyczne łańcuchy górskie, &- 
taczające prowincję stanowią barje- 
rę nie tylko przed atakami ze stro­
ny lądu, ale też i przed atakiem sa­
molotów, niezgłębione zaś i sdradB- 
wo nurty rzek chronią od ataków »  

i strony Jangtsekiangu,
Dn. 24 b. m. po zakończeniu 2 tych to przyczyn centralny rząd 

porządku dziennego w sejmie chiński przeniósł tu swoją siedzibę, 
śląskim, na propozycję pos. Gaj- Stolicą prowincji j o t  właściwi* 
dasza Izba uchwaliła następującą Czengtu (odległe o 2037 km. w li­

nji powietrznej od Szanghaju), za 
względu jednak na swe dogodne po 
łożenie komunikacyjne —  u ujścia 
rzeki Kialing do Jangtsekiangu (w 
odległości 2285 km. od Szanghaju), 
miasto Czungkińg było centrum Se­
czuanu i stolicą handlową nietylko 
tej prowincji, ale i całych Chin za­
chodnich,

W czasach pokojowych Cztmgking 
liczył około 400.000 mieszkańców, a 
w sierpniu roku ubiegłego, a  więc 
jeszcze przed upadkiem Hankou i 
Kantonu, liczył już przeszło pół mi- 
ljona.

Podobnie jak inne miasta chiń­
skie, Czungłdng otoczony jest doko­
ła marami, które pochodzą jeszcze 
z czternastego stulecia. Od rzeki pro 
wadzą do nich wysoko pnące się 
schody, samo miasto bowiem zbu­
dowane jest na skaBstym cyplu, le­
żącym na wysokości około 90 mtr. 
nad poziomem rzeki.

Po tych schodach dniem i nocą 
przemykają się w górę i w dół ty­
siące kulisów r  towarami wszelakie­
go rodzaju.

Hałas i zapachy —  oto wrażeara. 
jakie bezpośrednio ogarniają każ­
dego na wstępie do wąskich, zakrzy 
wionych ulic tego miasta, rojących 
się od świtu do nocy od przechod­
niów. Hałas wywołują głównie uli­
czni sprzedawcy. .

Sprzedawca towarów łokciowych 
ma mały bęben z kołatką, cyrulik, 
który czyści również nos, uszy i po­
wieki, —  ma instrument w postaci 
wielkich nożyc, wydający dziwaczne 
dźwięki, pobielacz kotłów kroczy *  
mosiężnemi talerzami przeciągnięto- 
mi przez sznur, za pociągnięciem 
którego wydają dźwięk grzechotki...

rodowego i wszystkich członków 
rady szpitalnej wybrano z tego 
klubu, a mianowicie radnych: Bros- 
sa, Janowicza i Tuerka. Upadły 
również nagłe wnioski, wysunięte 
ze strony klubu Ozonu w sprawie 
dodatkowych uposażeń pracowni­
ków miejskich.

Obrady toczyły Bię spokojnie.
Głosowanie nad wnioskami było 

proste ze względu na jednolitą po­
stawę klubu Stronictwa Narodowe­
go, posiadającego w Radzie bez­
względną większość, bo prawie trzy 
czwarte głosów.

chować zupełną niezależność sądów w 
określaniu zadań i celów naszej poli­
tyki zewnętrznej.”

Artykuł p o sk  Stocha
Autor słynnego projektu wniosku 

antyżydowskiego poseł Stoch ubo­
lewa na łamach „A. B . C.“, że

„Emigracja, gdyby nawet jej począ­
tek wyznaczyć na miesiące najbliższe, 
potrwa szereg lat Olbrzymie masy ży- 
dostwa będą nadal i przez czas tttui- 
szy ciążyły nad naszem życiem.”

O  a m n e s t i ę  
<ila em igrantów

„Dr. Negrin zapowiadał kltkakrot- Njfjnif* nie będą dotyczyły wysiedleń- 
nie, że powslańey nigdy nie zdobędą ców, nie posiadajacych majątku 
Madrytu ani Barcelony. Hasło „No pas- Niemeaeeh.” 
saran”, które dodawało hartn obroń-1 _ 7 , ,
cem Madrytu, rozbrzmiewało onegdaj S jlO lIlffi
głodno na ulicaeh Barcelony. Mnlo jed-i r t B a n ! » n  „  F

o«óh zatrzymano do dyspozycji władz 
sądowych.”

O porozumieniu 
w sprawie wysiedleńców

Według „Naszego Przeglądu":
„oszczędności wysiedleńców, znajdn- 

jąee się na zablokowanych kontach wj
^ n^ r » lemK "k‘rb’ b1d"  f opus” ‘“ n!  W długi raereg ofiarodawców na 

*«• ’ ^ 1 7  Fundusz Obrony Narodowej wstąpi- 
ehLirf I K  *» majątków w ty następujące Związki, Instyfaicje,
chwili obecnej, będą transferowane tył-' Organizacjo i inni:
ko w 20 proc. Pozwolenia wjazdu doi „ , . „  , , ,_ _  , „

■ - - Związek Nauczycielstwa Polskiego,
i-ask, —  dwa ręczne karabiny maszy-

Na F.O.N.

nak już było prawdopodobieństwa, a* 
by uiogio ono zostać u rzeczy wlstaione.”

Z obrad ludowców
Tygodnik p ielony Sztandar11 w 

sprawozdaniu z posiedzenia Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego 
w dn. 15 b. m. streszcza obszerny

g ram ea z
Według informacji „Ilustrowane­

go Kur jera  Codziennego" z Berlina: 
„Z Budapesztu nadchodzą wiadomo­

ści, jakoby tamtejsze koła rządowe o- 
trzyniaJy z bardzo miarodajnego źró­
dła informacje o tem, ie  rząd Itzes?,y 
wkorygowaJ swoje stanowisko w spra­
wie wspólnej, węgiersko-polskiej gra-referat tt marsz. R ata ja :

„Przechodząc kolejno dążenia poli-lnicy i jest obecnie bardziej skłonny
tyczne różnych krajów, stwierdził idą- pogodzić  ̂się z faktem łukiej współ-

Sprawozdawca parlamentarny „Po ee światem tendencje faszyslowsko-hi- nej granicy. T e  same koia bodapoaz-
lonji“ (wąż) z powodu ostatniej in- tlerowskie, które oimiełeją łych, co «yrataja nadzieję, żo miu.
ternelacii Dosła ks Lubelskiego w niajn podobne dążenia, choć brak im Blbbentrop podczas swej wizyty w
S k  w E  i t o w a S S w  L u  istotnych danych do podejmowania Warszawie zakomunikuje rządowi poi

S 2 , .  -S ix y ’ * * *  , prób wprowadzania i w nasze życie skiemu o tej zmianie niemieckich po-
w I VL.. « . . .  K form totaiisiycznego ustroju.” i aa Prz3’SKłtó  ̂ Ku»i Zakarpae-„Racje, ' pr/ytoezone, w Interpelacji' . .  * * lucj“.

księdza infułata, nie dają się nlczem1 KeW IJKjCŁ U „
odeprzeć. Posłannictwem rządu jest ko-i . sa?r»>« 5*»B» O r t P C t

2 ? s r t®  " « « • * « •
waśń zawistna. Interpelacja kś. dra Lu- Sławski": Jak  donosi „Słowo*4:
bełskiego jest dokumentem raejt sta- „Władze bezpieczeństwa nhk-giej nu- „W ctikleml ^lugosluwja” zostali po
nu i seiski rządzenia.” ey przeprowadziły ścisię rewizje u z* bici dwaj studenci — słochacze eńernjl.

.  rniisszkslyeii w Wiiaie dzSsltoty nitra- .Mieli oni dopuścić do znieważenia per-
f f a e s S O W e y  W O iS tlO W l ińskieh i studentów IJSB narodowo^ tretn Boi. Piasetfkiego — kierownika

O H i s z c a u f i  ukraińskiej. Znaleziono wiele kenrpro- ^'alangP* w mieszkaniu jednego z ko-
* : miłujących dokumentów, rwlaszezu o iegów przy ul. Zawalnej. Interwenjowa-

0  sytuacji strateidcznej W Hisz- 1 kor«śpoo4ent6w ptem łwwrvli U*. CUka ła polieia, która tporządidta pr^aMi.”

nowe.
Właściciel majątku p. Óskierka Zyg 

munt, Budsław, —  1 ręczny karabin 
maszynowy.

Górnośląska F-ka Ceiulozj’ i pa­
pieru, Czułów, —  1 ciężki karabin 
maszynowy z biedką, koniem i u- 
przężą.

P. Antoni Blotkę P-ka Celulozy i 
Papieru, Czułów, — 1 karabin pie­
choty ż bagnetem i ładownicami.

Zakłady Przemysłowe inż. Wacła­
wa Gorzkowskicgo i Syna., Łowicz,— 
1 ręczny karabin maszynowy.

Społeczeństwo powiatu Hrubieszów 
— cztery ciężkie karabiny maszyno­
we z końmi, biedkami i uprzężami.

Związek Ziemian, Hrubieszów, — 
samochód osobowy —  Łazik.

Dublany —  1 ciężki karabin 
z wyposażeniem, 

gijska Spółka Akc. Warszaw­
skiej F-ki Drutu Sztyftów' i Gwoź­
dzi, Warszawa, — 2 ciężkie karabi­
ny maszynowe z wyposażeniem.

Gminny Komitet, Głębokie, -  1 
ciężki karabin maszynowy z biedką., 
koniem i uprzężą.

Obywatelski Komitet F.O.N., BuU- 
stew, — 1 ręczny karabin maszyno­
wy.

Ka3a Spółdzielcza Sochaczew, So­
chaczew, — 1 ciężki karabin maszy­
nowy.

sumocnou o; 
ufcłGmina Du 
maszynowy 
{ '‘Belgijska



$

Totalne ręce nad młodzieżą
Sztabowiec ozonowy o nastrojach w szkołach średnich i wyższych

Sprawy, związane z oświatą, wypeł 
niły cate wczorajsze posiedzenie sej­
mowej ' komisji budżetowej. Z obszer­
nego referatu p. Hłahla (Ozon) dowie 
dzlcliśmy się, że preliminarz obecny 
przewiduje w tym resorcie wydatki 
W sumie 3S*0 milj., to jest o 28 milj. 
więcej, niż budżet bieżącego roku, 
gdyż zwiększono kredyt na szkolni­
ctwo ogólnokształcące.

Zdaniem p. sprawozdawcy, jednym 
z piekących postulatów jest przygo­
towanie projektu ustawowej regulacji 
sprawy opłat szkolnych. Skoro nie je ­
steśmy narodem dość bogatym na to, 
aby nauka była istotnie bezpłatna, to 
należy stosować tak4 ogólną zasadę, 
aby zdolni i pracowici uczniowie mie­
li możność studjowanł:i 1><7 względu 
na warstwę, z której pochodzą i na 
Kusoby materjalne rodziców. Szcze­
gólnie jest rzeczą ważną, aby uzdol­
nione. żywioły wiejskie ihorIj’ się 
kształcić 1 zasilać warstwę przodu­
jącą w społeczeństwie.

Omawiając sprawy wyznaniowe, 
p. Stahl stwierdza, że wzajemny sto­
sunek między władzami państwowemi 
a przedstawicielami polskiego ducho­
wieństwa katolickiego układa się co­
raz lepiej.

Jeżeli natomiast chodzi o ducho­
wieństwo grecko-katolickie, to dzia­
łalność jego stoi często w sprzeczno­
ści z obowiązującymi ustawami, nie 
wy łączaJrjc konkordatu.

tak oskarża swoich niedawnych towa 
rzyszy partyjnych:

Najstarsze pokolenie, które zdołało 
uzyskać wpływ na młodzież, repre­
zentuje właśnie w dużym stopniu te 
pierwiastki antypaństwowej kultury, 
wyniesiono z okresu niewoli, które 
musimy z naszych pojęć oraz idei no­
woczesnych bezwarunkowo usunąć. Te 
najstarsze czynniki pokolenia przed- 

‘ wojennego, które dzisiaj wpływają o- 
ałabiająco na poczucie obowiązku wo­
bec własnego państwa zo strony mło­
dzieży, nie przodowały kiedyś bynaj­
mniej w rewolueyjności w stosunku 
do państw zaborczych.

Mówca narzeka, że w szkolnictwie 
średniem „wychowanie społeczno-oby- 
watelskle" odznaczało się donledawna 
„pewnym formallzem ujęcia, wyraża­
ło się w przeroście uroczystości, nace 
chowanych zbyt oficjalnym może cha 
mfcfercm". Sytuacja jest obecnie ta­
ka, że brak jest jakiegoś centralnie

noredne interpretacje linji wych owa w . wyżs*ych 
czej przez wykonawców. j się z treścią, albo. przestarzałą i prze

Mówca sądzi, że „wintet 1 być wyprą j pojoną duchem państwowej kultury 
cowany program Ideowy wychowania \ przedwojennej, albo też wyrażają się 
społeczno-obywatelsklego na terenie w frazeologji i werbaliżmie, oddało-

autonomji, P. marszałek projektu te­
go nie przyjął, gdyż uznał, że zmie­
nia on obowiązującą konstytucję, * 

i wniosek o zmianę konstytucji musi 
I mieć odpowiednią ilość podpisów, któ* 
1 rych pod projektem nie było. Ze 
i względów więc formalnych projekt 

nie został przyjęty.
; Wicemarszałek Jedynak:- To nie 

sprawa formalna. Sprawa formalna 
ciągnie p. Stahl — wiążą ' — to regulaminowa, a- to: jest spr*'

opracowanego i głębiej pomyślanego dnich"

szkół średnich".
„Na terenie akademickim państwo 

nasze nie oddziaływa już na rozwój 
ideowy młodzieży. Sprawa ta pozosta­
je formalnie w rękach stowarzyszeń 
ideowych młodzieży, które formalnie 
znajdują się obecnie pod władzą rek­
tora.

Faktycznie stowarzyszenia te pozo­
stają pod władzą grup politycznych, 
zwłaszcza nic.któiych, i stanowiąc ich 
ekspozyturę, korzystającą z upraw­
nień akademickich, tworzą w gruncie 
rzeczy szkolę „wychowania obywatel­
skiego", ale w duchu partyjnym i dla 
realizacji Celów partyjnych tych grup, 
które nim klarują. Cele te i idee go­
dzą bezpośrednio w to, co starano się 
wpoić młodzieży na terenie szkół śre-

nym ód polskiej rzeczywistości.
Najbardziej ' niezdrowym objawem 

tego nacjonalizmu partyjnego jest i- 
dea narodu, przeciwstawionego pań-

wa konstytucyjna.
Na porządku dziennym są pr**" 

trzymywania w więzieniach. Ares*1 
towani za demonstracje nieletni pr**' 
bywają, od jesieni dotąd w areszcie- 
Po rozprawie sądowej okazuje się, J *  
już za długo odsiedzieli. Na P°^‘ 
karpaeiu turyści korzystają bardzo

dzieży systematycznie absurdalna, a 
niesłychanie szkodliwa w swych kon­
sekwencjach, idea, Że w Polsce dzi­

atwa oraz propagowana _ wśród mło- często z gościny u księży’ gr.-kat-
’ -  Zdarzyło się, że księża ci przenoco* 

wali młodych lulzi, którzy p rz e k ra d a ' 
Ii się na Kuś Zakarpacką i  z a  

slejszej nie rządzi naród polski i r.e IO*tau aresztowani, 
władzę tę musi on dopiero zdobyć".: (Głos: czy i zabójca ministra Pj?

Wspominając o pacyfikacji na wyż ra^-jego też był takim turystą?)- y  
swych uczelniach sztabowiec ozonowy, pe{eńskl: To co pan mówi jest J“* 
sądzi, że „ta pacyfikacja jest przej- povvażne
śclowa, ponieważ jest oparta o kapi­
tulację w stosunku do czynnika, wo­
bec którego kapitulować nie można i 
w dalszym rozwoju Wypadków trze­
ba będzie podjąć w stosunku do nte- 
go akcję tem większego Wymagającą

Trzeba walczyć 
prewencyjnie

P. Sommerstein uważa, że wij** 
z przestępczością musi odbywać

programu, co sprowadza bardzo róż-J „Hasła nacjonalistyczne w szkołach | sunie'1
wysiłku, im dalej kapitulacja się po- także prewencyjnie przez usuwsarue

tego, co podnieca do przestępstwa- *

G ś w t a i c f f c a z e i n B o ! !  m i n *
tymczasem codziennie na wszys' 

' rogach ulic sprzedaje się prasę,.
itkich

Któ­
re j jedynym celem i tematem 
szczucie przeciw żydom. .

W adwokaturze zamknięto na ~ ** 
dostęp do tego zawodu. Dlaczego »*. 
pomyślano przynajmniej o tych sjr 
sunkowo nielicznych aplikantach, K1"] 
rzy ukończyli aplikację, zdali cg®.

Po p. sprawozdawcy zabrał głos nach, na których od wieków zamlesz- nych studentów żydów, a nawet
min. Swiętosławsłd. Zaznaczył on na kują dwie lub kilka grap narodowo- chrześcijan, o. ile ci odnosili się kry-
wstępie, że tempo rozwojowe naszych śclowych. tycznie do stosowanych metod, nie-
potrzeb oświatowych jest jeszcze bar- ( Kierowany tą myślą —  mówił p. mi ńli Żydom pomoc lub chcieli siedzieć u a
dzo niskie, jeżeli weźmiemy pod uwa- nister — usiłuję wszelkiemt dostęp- razem z nimi. Doszło nuwet. do rozle- *̂vdosłownie1 "staiY'w ^prsededni’1
gę, że Hzereg państw' ze znacznym nemi środkami osłabiać działanie wrpły wu krwi, co gorzej, zajścia pociągnęły ,IRamot]7,je]njcnfa się" w- zawodzie. Pr*e

| przyrostem budżetu oświatowego po- wów nieodpowiednich, przenikających za sobą ofiarę dwóch młodych istnień . , ‘ _ 1Bo2 Ministerstwo otwrorZ?!
Na naszych ziemiach mamy 4-m iljo, sja(ja całkowicie rozwiązaną sprawę do szkół z zewnątrz. Z goryczą mu- ludzkich. , ' n i-łeł *ten zawód i ci młod®

nową ludność prawosławną. Dekret z powszechności nauczania oraz zwa- azę jednak podkreślić, że w dalszym P. minister konstatuje, że sytuację '|nh_ ,  „ j « 7ii jo
r. 10S8 otwiera nowe nodstawy do nnMł-uos- nlsm ,! M»n<nV nrró. 1UC1.40 W UOOrej Y/lKm. HJ.ll
rozwoju

otwiera nowe podstawy do żywszy, że Polska należy do państw, ciągu niektóre ugrupowania politycz- pogarsza zupełna niemal bierność ogó- "  ' , '  
życia Kościoła prawosławne- • ].t.^re 7A> względu na duży współczyn- 1 ne starają się wciągnąć do swych aze łu młodzieży i brak reakcji wśród 1

go w' granicach państw-a.
Przechodząc do spraw szkolnictwa, 

sprawozdawca komunikuje, że ilość 
etatów w szkolnictwie powszechnem 
jest niewystarczająca. Należałoby w 
roku następnym podwyższyć ilość eta 
tów nauczycielskich w szkołach po­
wszechnych eonajmniej o 1000, co wy 
rsżflłoby się w- sumie 050.000 zł.

TMa szkół średnich i zakładów kształ 
cenią nauczycieli preliminarz zawiera 
równi*ś tylko kredyt na 225 etatów 
iti*iu-!iehomionych w roku bieżącym 

Wiele- względów przemawia za tem, 
aby ■attezydelstwo otrzymało odrębną 
ustawę opasa żenlową.

Pozycja „fundusz na rzecz szkól za- 
wodowyćh" w tym preliminarzu Jest 
wyższo. o 400.000 zł., niż w roku ub.

I ikWlV «V tuk UUAjr w  MT. j  V»ł jh.w—.V*-,; « . ....-- - ,
nik przyrostu ludności muszą na wy- repów młodzież szkolną, używając do tych, którzy w imię zasad ogólnoludz
chowanie i nauczanie młodzieży łożyć tego celu demagogicznych, nieonzezę- kich i poczucia lronoru powinniby
procentowo większe sumy. | dzających autorytetu nauczyciela i przez wytworzenie wyraźnej opinji

W dalszym ciągu stwierdza p. ml- szkoły metod postępowania, opartych nie dopuszczać do przejawów zeswie-
nister, że brakuje obecnie ok. 40.000 na tak szkodliwem w każdem pań- rzęcsnia i zupełnego wyzbyć th się
izb szkolnych. j et wie, a cóż dopiero tuk miodem, Jak etyki chrześcijańskiej.

Budowa państwowych szkól ńred- nasze, działaniu konspiracyjnem. Nie- Uząd __ kończy p. minister —- dą-
nich budzi najżywsze obawy. Dość stety, dalecy Jesteśmy jeszcze od ren- *y<< będzie wszelkiemt doatppnemi mu
wspomnieć, że w szybko rosnącej sto lizowania te j prawdy, że młodzieży środkami do zwalczania .inajrhji i n-
licy oraz przeludnionej Łodzi mamy szkolnej nie wolno wciągać do akcji trzymywania porządku w szkołach
nikłą liczbę państwowych budynków politycznej.
własnych dla gimnazjów i liceów. | O zajściach studenckich w Warsza- 

Budowa średnich szkół prywatnych wie i we Lwowie, minister oświad-

akademk-kich.

przedstawia się jeszcze o wiele gorzej, czyi:
Nie w lepszcm położeniu znajdują j „Nie mogę obecnie pominąć sprawy 

się państwowe szkoły zawodowe oraz tegorocznych zajść antysemickich w 
szkoły akademickie. ! niektórych szkołach akademickich we

Omawiając zagadnienie wychowa- Lwowie i Warszawie. Zaznaczę, że z 
nia, p. minister ptwierdza, że w od- małemi wyjątkami ubiegły rok aka-

,  - , ,  _ ... ._______ niesieniu do zagadnienia współżycia demicki upłynął spokojnie. Jednakże
Jest to spowodowane z ęk _  , obywateli różnych narodow-ości, mło- stronnictwa skrajnie opozycyjne oraz  
subwencji na rnekt re «*koiy w__ ą j rośnie obecnie w wa- nieliczna stosunkowo grupa młodzie-

O typ prabiTrznego  
r n n a n h l i A

K o n t r e w e T s i a
P. ks. Pod acz: P. Sommerstein

równał uniwersytety do oazy F * *  
stępstw. Jako poseł 1 kapelan 
Akademlcldej, czuję się tem P01̂  
naniem dotknięty.

P. Sommerstein: Z najglę^^ 
respektem odnoszę się l do unl^ .* y  
tetów l do ogółu polskiej rn}0̂ Tê e 
akademickiej, Sam na Uniwersy1 
Lwowckim, studjowałem długie 
na dwuch wydziałach. Mówiłem | 
o tych terenach, na których są P  ̂
niane przestępstwa bezkarnie 1 ®P 
cy nie są wykrywani.

Po zakończeniu dyskusji odpoW dyskusji, w której wzięli udział ___________ ---- ,
prawie wszyscy członkowie, komisji dał na pytania min. GrabWsW1 
w liczbie 23-elu, pierwszy nabrał głos 
p. Gdoln (Ozon). Zdaniem jego w spo­
łeczeństwie coraz wyraźniej zaryso­
wuje się zwrot W' kientnku przygoto-

^  rozbudową oraz przyznaniem 1 ralł]t)%c|ł zewnętrznych nic/.drowycli. ży, znajdująca się pod wpływem o po- wywanla młodzieży do życia gospódar
r.isiłków dla nowych szkól zawodo­
wych o charakterze społecznym Wpływy nieodpowiednie przedostają zycjl skrajnie nacjonalistycznej, dążą czego i zaczyna blednąć ideał urzęd- 

się do młodych umysłów z łatwością, wyraźnie do stałego zakłócania spo- niczy. Trzeba wytworzyć typ Polaka
stanowieniom ustawy nie cała sama 
prrewiiWann na szkolnictwo zawodo- 
w »  t . poda tU n prceinrysłowc/fo fakty­
cznie Jest używana na ten cel. Ta 
praktyka powinna ustać.

Nie posiadamy w’ Polsce Jeszcze ża­
dnej państwowej wyższej Szkoły zawo­
dowej. Ns całym obszarze trzech wo­
jewództw połuclnUwo-wschodnleh nie 
wa ani jednego polskiego liceum męs­
kiego rolniczego.

Yfydatki w dziale sztuki preliminuje 
się w kwocie 2.589.000 zł., co stano-

nallzm oddziałuje zarówno na mło­
dzież polską, jak l niepolską, dopro­
wadzając często do niezdrowego pod­
niecenia.

Stan ten jest bcrpośrcdnicm odbi­
cie nastrojów panujących w wiciu kra 
jach. szkodllTfyeh jego wpływów zwy 
kłeml środkami usunąć niepodobna.

Świat cały musi przeżyć, przetra­
wić w sobie i stłumić wszelkie niena­
turalne, wybujałe przerosty uczuć na­
cjonalistycznych I znaleźć wreszcio

koju na uczelniach 1 poza niemi. Dzi$ myślącego gospoflarezo, praktycznego 
łalność tych elementów, uniemożliwia romantyka, 
jąca normalną pracę szkół akademie- , 
kich, skierowana jest przeciwko in te -! 
resom Polski, która odczuwa obecnie
dotkliwy brak fachowców przy inten­
syfikacji życia gospodarczego. Ele­
menty te w ulotkach rozsiewają klam 
stwa i rzucają potwarzc, dążąc do 
wytworzenia stałego niepokoju i usi­
łując nadal wnosić anarchję do życia 
szkół akademickich. W ręku tych 
Jednostek każdy środek, aż do użyjva

O zw iękizenle d nlrcji 
n a K ość ół kntoHeki

wi wzrost w stoamku do budżetu bie rozsądne rozwiązanie zagadnisnla szko 1 nia tępych i ostrych narzędzi rnetalo-
. rcft _____ , ._I dliwego oddziaływania ajitagonizmów wych, jest dobry. Stwierdzono też wie
s ;  ZSSi S  **«*«-* ■» ’>«■ *• W — »  >*«*»-
r,v Warszawskiej. Szczupłość tego bu

Wyżsi dowódcy 
s ił zbrojnych Rzeszy

u k a n cle rz a
BER LIN , 25.1. Niemieckie B'“n. 

Informacyjne komunikuje, że * 
clerz Hitler w charakterze n»c 
nego wodza sił zbrojnych j^n* 
przyjął dziś w nowym gmachu ^ 
cclarji Rzeszy wyższych dovv-o i9 
armji, marj-narki i lotnictw”’ 
których wygłosił przemówienie*

P. ks. Lubelski (niezależny) stawia 
wniosek o zwiększenie dotacji na 
rzecz Kościoła katolickiego o 300.000 
zł. Od czasu bowiem ratyfikacji Kon­
kordatu, kwota prze.mari-.ona na do­
tacje dla Kościoła katolickiego po- 1 _ ____
zostaje wcŁjż ta. sama, podceaa gdy wl 1 u l 1“ "ł‘ 1 “  rrjtJcf
tym czasie liczba członków* Kościoła BERLIN, 25.3. Kanclerz q. 
katolickiego w Polsce v,"/.rosła o kil- przyją! w obecności Streichera 
ka mil Jonów. skiego m inistra stanu Farm acc1̂ .

Fer nacci u H tlera

dżetu wyrrohrje Itczne głosy krytycz­
ne tem więcej, że przecież w zakre­
sie dochodów skarbowych sztuka w 
rozmaitych swych fermach i za po­
średnictwem rozmaitych podatków i '  
opłat np. od widowisk — przynosi 
więcej, niż wskaaana wyżej cyfra w y-, 
datków. !

I ’, sprawozdawca poddaje krytyce W  dalszym ciągu toczącej się 
działalność subwencjonowanego TKKT. dyskusji w kom isji sejm owej na te- 
i powiada: Zbyt często widzimy sztu- mat budżetu sprawiedliwości zabie- 
kl t. zw-. kasowe. W pogoni za pełną ra} „ łos 3zereg mówców*, 
widownią idzie się najczęściej po lln jl '

Budżet Sprawiedliwości

Bajmnle.iszego oporu, wystawiajiłc 
zbyt wiele tandetnych fars, alłx> mo­
dnych wodewilów. Farsy i wodewile 
zdobyły tiobie zbyt dominującą rolę. 
Wyraża się to choćby w tem, że nie­
które najwybitniejsze siły widujemy 
od dłuższego czasu Jedynie w reper- 
t a:i rzc farsowym 1 półliabarctowym.

Ankieta 2 r. 1929 stwierdziła, że o- 
gólna *uma, wydatkowana przez rząd 
na cele kulturalno-artystyczne wyno­
siła wówczas około 2S mlljonów. Su­
ma ta dtiś jeot niewątpliwie mniejsza, 
aie. j<;sz.c/e napewno kilkakrotnie więk 
sza od t'-h miljonów, jaklemi na cele 
s/.tukl dysponuje Ministerstwo 
światy.

O krzywdę ludzi 
niewinnych

P. Szymanowski: Mówimy tu zaw­
sze, że największem naszem bogac­
twem jeat człowiek. Należy więc oto 
czyć opieką, nie tylko jego osobę fi­
zyczną, ale i jego cześć. Tymczasem 
obserwujemy, że niekiedy kalectwo 
i śmisrć cywilne zadają się człowie­
kowi właśnie z inicjatywy .admini­
stracji, zwłaszcza iui szczeblu pierw­
szej instancji. W imię osobistych za­
drażnień inicjuje się niekiedy proce­
sy karne, któro potem okazują się zu 

O- | pełnie niesłuszne. Obywatel wychodzi 
I z nich czysty, ale zostaję już na

dem, że jego działalność żadnych kropkę nad i 1 znieść ustawę jęayko-

P. Stalli rozwija następnie nowomo- ! nim plama. Znam taki wypadek, że
dne faszystowako-totalne teorje o su- chodziło o byłego posła, człowieka
premacji państwa w wychowaniu mło bardzo czynnego w życiu spolecznem,
dzieży. Mówca robi drobne ustępstwa burmistrza swego miasta. Kiedy o-
na rzecz rcd*iny I rellgji, jako „tra- kazało się, że rezygnuje on z kan-
dyeyinych czynników v,ychovvaw- dyd«wania do następnej kadencji —
czych" w pewnych zakresach, ale za- ^ics.ęla się dla niego gehenna. Wyto-
raz potem akcentuje, żo „państwo czono mu proces o rzekome naduży-
nle może rezygnować ze swojej od po- cia w okresie kiedy byl dyrektorem 
wisdzlalności za wychowanie m lo-, K.K.O. aczkolwiek od tsgo okresu
dzieży". minęło już ponad 6 lat. Proces przy-

Ozonowy teoretyk wywodzi dalej, że brał bardzo sensacyjne roprmiaiy, jed
w Polsce mamy do czynienia z „falc- nak charaktery styczne było, że K. K.
tem oddziaływania na pokolenie naj- O. nic zgłaszało powództwa cywil-
(ulwbr*» poUtłlcuia iajiitanac|«“ i nego 0 rzekome straty. Je s t to dowo-

strat nie przyniosła. Możliwe, że by­
ły pewne drobne niedopatrzenia for­
malne w jego pracy, ais Ich nicości 
dowodzi wyrok nnlewłnniająe.y dru­
giej instancji. Jest to dziś crłowićk 
zniszczony życiowo, opinja zaś mówi 
wyraźnie, że nieszczęścia jego płyną 
stąd, iż w okresie kir4 y był posłem, 
jak to się mówi, nastąpił komuś na 
nogę z lokalnych dygnitarzy. Stwier 
dzam, że sądy są na \7ysoko5cl zada 
dania i wykazują wielką odporność 
na nacisk administracji. Natomiast 
prokuratorzy, ewłaszcza młodzi są 
mniej odperni. Czyby więc pan mini­
ster nie mvażał za właściwe wzmóc 
odporność prokuratorów na ‘ te wpły­
wy administracji, zwłaszcza tam, 
gdzie wyraźnie widać, iż podłoże spra 
wy leży na cUisneni podwórku oso- 
lristeni. Czyby pozatem p. minister, 
jako generalny prokurator Rzeczy­
pospolitej nie-uważał za stosowne to­
go rodzaju niewinnie ciąganym po 
sądach ludziom dać satysfakcję, by 
choć raz do roku były ogłaszane na­
zwiska uniewinnionych w sprawach 
karnych. Trzeba bowiem, żeby ćpi- 
nja publiczna wiedziała, iż jest ktoś, 
kto czuwa aby ludziom niewinnym 
nie działa s!ę krzywdo.

Postulały U’ ra*ńców
P. Pełeński: Ustav/y muszą być wy 

konywane, albo też należy postawić

wą.
Pos. Wagaer: mech pan nie pro­

wokuje, bo t.o zrobimy;.
P. Pefeńnki: Proozę bardzo, ale nie 

możemy mieć ustaw* na eksport, 
aby mówić, że wszystko jest w po­
rządku i prs.wnie uregulowane, a w 
rzeczywistości tego się nie prssstrne- 
ga.. Jeżeli ma się ni<; wykov.yv/iić 
przepisów ustawy, to raczej należy Ją 
znieść.

Głos: Czy pan stawia taki wnio­
sek.

P. Pełeński: Nie, Ja bvd? bro­
nił konstytucji 1 poszanowania jjia- 
wa.

P. Wagner: Prawa nl<: nUeży uży­
wać dla demonstracji.

Na terenie Izby Adwokackiej we 
Lwowie obowiązywało od wielu lat 
prawo, że adwokat mógł się zwracać 
do Izby w towoim języku macierzy- 1 
stym. Óbetnio 0'*jęgówa Rada Adwo 
kr.cja, we Lwowie uchwala regulamin, 
na którego podstawie adwokat musi 
się swracać io  Izby w języku pol- 
skini. Oczywiście, gdy adwokat wy- 
stępijje urzędowo, to niusi się zwra­
cać po polsku. Jednak gdy się zwraca 
nie jako osoba urzędująca, lecz Jako 
strona, to winno mu przysługiwać 
prawo zwracani 1 się do swego samo­
rządu w język ' 1 macierzystym.

Ukraińska ParlŁmentama Repreaen 
tacja wniosła do laski marszałkow­
skiej projekt 11 et a wy o terytorjalnej

Min. Goebbels podejmował -  
nacci‘ego obiadem w gmachu 
sterstwra Propagandy. ,nie*

Podczas manifestacji włos* 
mieckiej w Pałacu Sportov.'>^grj C. 
ricacci wygłosił przem 
Frzcmawiał również Gauicitcr 
koaji, Streicher.

Am -3sad:r R a c zy S ^
u lo rd a  Haliffl*®

LONDYN. 25.1. Na zaproś* pa. 
lorda H alifaxa ambasador ^  
czyński udał się dziś do 1* Spf. 
O ffice i odbył z ministrein > ^ 
Zagranicznych W . Brytan jł ^  
szą rozmową, w toku ktÓr -i Q. 
basadoT R. P. w y cz e rp u ją  aj;. 
mówił z lordem H alifaxC' 0(jcv 
tu a Sną sytuację międz>»‘ ^

Śp5ko|n:e|5iy nastrjl
na giełdzie londyó**4 ^

LONDYN. 25.1. (tel- 
giełdzie londyńskiejjin iyu »»..c j f a^ r c ts*J- 
w czo raj nastrój spokoj oSj;t-
Uznano, że zniżka \v ci^fi njżW’ 
tnich dni była silniejsZ® . j w’0
lo uzasadniały okoliczno^
bec tego kursy niektórycn V 
rów uległy poprawie. „iorska 

Natomiast giełda now i jeu* 
jest nadal pod siinem wrl1 *sjiicJ- 
niepewnej sytuacji e i i w P ^ j
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Odmienny od poprzedników
te€MrB€§ągt8at « # ©  P ta ia c u  lE$im&$mlkg&«go>

*V opinji francuskiej szef rady- 
?- w  i prezydent Izby Deputowa- 
ich Ho.rriot uchortei za najpoważ 

J P;18Z®??0 kandydata na prezydenta 
’^nrj ’- Sam Herriot oświadcza 

L  ̂ °bno, żc nic zamierza ubiegać 
o to stanowisko. Ale ani głos 

ani oświadczenie osoby za-
..ereS0Wanej nj c przesądzają kwc-

" J' w sposób ostateczny. 
^hWdydowanie wc F rancji je s t  
J^ ja ln ą  dziedziną wiedzy prak- 
.•cr,nej) wykształconej i wypróbo- 
. DeJ w ustroju parlamentarno - 
^Sokratycznym . Nic zawsze fa­
gi^'* pierwszej chwili dochodzi 

Oo mety. Wzbranianie się 
BjJ kandydaturą może być rów- 

*  dobrze wyrazem decyzji, ja k  
.®eWrem, wzmacniającym szanse 

g a n ia ją c e g o  się.
P lik o ^ n'e rna s 'ę rzecz w skom-

papy Falieresa, którego nazwisko stąpienie Milleranda przypominało 
doszło do naszych czasów jako m ar nawet przymusową dymisję, 
ka słynnej fosfatyny. . * .

Deschanel; ten, który zwycięży łi H erriot w razie wyboru dodałby 
w wyborach na prezydenta wiei- j urzędowi prezydenta nowego indy- 
kiego Clemenceau, wyglądał ideał- i widualnego blasku. Jeg o  mowy nie 
nie wc fraku i cylindrze, czego nie i byłyby bezbarwnemi wypracowa- 
da się powiedzieć o Starym  Tygry- j niami referentów biur prezydjal- wystąpienia, przesuwać akcenty z 
sie. | nych. Jego rozmowy odbiegałyby j jed nej kwestji na inną i w ra-

re w ystępują u normalnych poli­
tyków, działających tylko na jed ­
nym terenie.

H erriot je s t  ideologiem, ale rów­
nocześnie nieraz już wykazał, że 
je s t  taktykiem  bardzo zręcznym, że 
umie reżyserować własną osobę i

„Moiemy wszystko 
robić"

Skazujący wyrok sądu
•Tak donosi „K u rjer Poznański": 
„W sądzie Okręgowym w Pornauiu 

odbył się proces prtfflwko 10 człon­
kom Zwląrku Młodej Polski ze Stęsze­
wa, oskarżonym o to. że 17 sierpnia 
ub. roku w jrden z nieb,
osk. Wołyński, napadł na posterunrk 
P.P, a wsiysey brali udział w zbiego­
wisku puklłcznem i atakowali policję. 
Według aktu oskarżeniu, padał)’ z llu- 
mu nkrSyki: „Nieeh żyje rewoloeja!". 
,,Ozy ule mmie maszynko* i karabi­
nów?**, „Wiara, zbroić się w kosy I 
widły, atakować tych cholrrów!”. Z /*■-

, Hnej gi?,e desygnowania prem 
L ł  ł  czasie przesilenia rządowc- 
k^i 2380111 wraca na końcu ten, 
sern ZreT,ygno'vał nH początku. Cza- 
j i  . ^  kandj-dat pierwszy, wysu- 

^,a przyzwoitości lub dla wy- 
du .w.an’a sytuacji, znika bez śla- 
k w pierwszych godzinach

Ilerrio t je s t  jedną z naj 
P'1‘arniejszych ix)sta.ci wr życiu 

r *ancji. v
sąd prezydenta Izby De

nal Brianda, przypominał pedan 
tycznego urzędnika lub kościelne­
go.

Wielkie indywidualności, zdaniem 
potomków- Jakobinów- i wrogów 
jedynow I adztwa, przerastają ramy 
prezydenckiego nr»pdu i utarł się 
zwyczaj, że powierzano go ludziom 
solidnym, ale ni? frapującym spe- 
cjalnemi cechami. Bogaty i wynio

w obliczu tych perspektyw zaryso­
w ują się szanse obecnego prezyden­
ta  Izby Deputowanych w razie gdy­
by zdecydował się kandydować lub 
pozwolił, aby mu zaofiarowano kan­
dydaturę?

Herriot je s t  typowym Francu­
zem, człowiekiem, który, wyszedł z 
ludu, akcentuje to ustawicznie i 
je s t  wysokiej próby politykiem i

sły Casimir - P ericr i uparty, | intelektualistą. Ta bogata treść, po- 
szorstki Millerand ustąpili przed i zw alająca wyżywać się na różnych 
zakończeniem sw ojej kadencji. U-1 płaszczyznach, zaciera kanty, któ-

kom wydawało się. żr im wszystko w nl 
no. jeden z nich bowiem oświadczył: 
„Myśmy byli w Warszawie na zjeźdile, 

Wiele tam nam powiedziano, /«* możemy 
ws^yslkn rol»l<;r*. W świrłliry ZMP /na 
In 7.1 u policja nagromadzone toporki, 
sztylety, b*£nety i inne narrodzlo.

Okręgowy ogto îl wyrok, mo«*n 
którego osk, l.eon .S*ezeppn*»ki, Antnni 
Kęsifki i Wojciech Burda,jewłez, ska­
zani zostali na łączną karę po 2 lata

rz.

^lan *• - —  •• -----  W  drugim tomie wspommen
J ' 11 w  ostatnich czasach, spra- 1 legionowych p. t. „M oja służba 
»UtowanÛ d Prc.z>?en^  Izb,y. Dc' w I brygadzie” prem jer gen.
' i t y r W  h’ opu';? po,c wa,kl po" S ław o j - Sk ład k ow sk i poda! k il- j  oiej, co zwiększa jego szanse . . , .  . . .  . . . ,,
U ! ® * * * * *  ilość jego przeciwni- k;! f' ' )lzoriow b ,tw >’ P0;l K0 ^ ,l' c l . 
f,0."'- Herriot je s t człowiekiem wy- nów ką w czerw cu 191b roku. 
tni ym’ a  równocześnie reprezen- op isie tym  p rc m jrr  zaznaczył, ze 
n{,JP "  życiu publicznem i pryw at-! uszedł z życiem  dzięki pew nem u 
•oa?. *'VP Kra,M'Ilza demokraty i hu I leg jo n iśc ie , k tórego nazw ał swo 
"ido i-'* 0K,o«1<>ka Prac«T ' ind> ' ! im  w ybaw cą:

| , ' 'V‘ który karjerę zawdzię-| „Książką ła dotarta do osady Borł- 
mit- ent°wi. a wspiąwszy r.if W-J-j nlea w pow. dnbieńskim, *«We na 
]ę0 , Pozostaje przecież W ciągłym I dzialee gospodaruje b. legjonista Stani- 

Z gruntem, który gO! sław Stawarz. Po przeczytania wspo-
'W ał. 

herriot
i mnie.ń leg jonowy eh p. premiera, Sta­

warz doszedł do wniosku, żc ło on 
przyszedł z pomoeą p. prem jerów i na 

' t o & Z T T *  7 f aCn’ poln walki i r.e swej strony podał drn-
r>c.?pi . niezwykle inteligentnych p| npjs fpj samej hłtwy w plimie „Żoł- 

’ .lest ’ człowiekiem wszech- ny „ T L«|J*p*w”. Stawarz nmp.cłnił

uv , iió-letni grubas,
-  ; Prostych rysach

o moc-1 
ożywionych

Paweł Doumer, ten, który poko- (również od przyjętego szablonu. Ja k  pmch określonej ideologji radykał- z.nań świadków wynika, ir  awanturr.i
■ — ■ - • ' - . . . .  . . . nej  ̂ świeckiej i republikańskiej -

współpracować z ludźmi o nieraz 
bardzo odległych odeń przekona 
niach i typie psychicznym, 
przemawia za tem, że jeś li Bkiward 
H erriot zechce zostać prezydentem, 
to nim zostanie i to z wielką ko­
rzyścią dla tego urzędu i dla de­
m okracji, k tórej bardziej niż kie­
dykolwiek trzeba wybitnych, wszech ^  __ _________ ____
stronnych, zarysowanych wy raźnie w j^7(, n-,a< Wiktor Andrzejew ski na la- 
indywidualności. rJr,,ą karę jednego roku, a Feliks Wo­

łyński na 1P miesięcy ■więzienia. Pozo­
stali oskarżeni: Walenty Kaczmarek, 

Mieczysław Galon, Józef Kęsieki, Jan 
Piaseeki i Franciszek Wiodarczak, n- 
trzymali każdy po 3 nłłcsiąee aresztu.”

Jezuici w Czecho-Słowacji
P w i e  p r o n l r . i r j r

K atolicka prasa czeska informu- 
O czoin zdum ionego leg jo n isty  > j Gi j c dotychczasowa prowincja cze- 

ukazsł sic; p lecak , wprawdzie nic chosłowacka Towarzystwa, Jezuso- 
łcn z pola bitwy, ale n iem n ie j ła wego przemianowana zostanie na 
dny i dobrze naładowany. Była prowincję czeską (Provincia Bohe- 
w nim czekolada, lepsza aniżeli m iae).
wojenna ausłrjacka, słoik m ar - [ Obejmować ona będzie: papieskie 
niełady, osobiście napełniony r*v ; kolegjura na Velehradzie wraz z gi­
kami i>. prem jerowej, a także a - 1 mnazjum, paraf ją  i domem rekolek 
parał fotograficzny ż 4<) błonami cyjnym , kolegjum w Pradze, nowi- 
filmowemh ‘ | } studJu“  f>,0^ n e  ^  Senc-

, , - . , , Cl szowie oraz domy zakonne w Fra-
Obok leżały w ydania „ M r z ę - jd na św> Rostynle i w Hradc.u

pow mełdunkowr z d ed y k ac ją  - 1 tra ło w e j. Piow incjałem  je s t  o. Bo- 
„K oledze Stan isław ow i Staw arzo- j gumii-Spaczil.
wi na p am ią tk ę  w spólnych  w a lk ,1 Słowaczyzna odtąd tworzyć bę- 
p re m jer  S ław o j - S k ład k ow sk i” . | dzie samotizielną wiceprowincję To- 

B y ły  leg jo n ista , obładow any warzystwra (Viceproyincia Slova- 
p lecak iem , >vrócił do B o rtn icy . ' k iae).

P rzy g o d a z w ielkie! wojny
W ybawca p rem fera 5 plecak e czekoladą

Mr,
kln?nnym’ nlożna powiedzieć ency- 

ji^ycznym . 
nc ? eJc jego k arjery  są znane. Je s t  
r» j ®? Ecole Normale Supcrieu- 
Itj’ ^orem filozofji, stopień rzad -1
^  ^ rancJ'. głęboko 
fani i hllmani8tą, autor.Ą r ^ r n i c r ,

poszczególne fragwenty bitwy, dodając 
charakterystyczny dopisek, że p. pre­
mjer wówczas znHJsil go pod groźby 
rewolweru do porzucenia plecaka dla 
jiwiększrnla swobody rnehów.*’

Na temat tego plecaka, p. Sta- 
a u to rem dzieł o [w arz dodał komentarz, że żaden 

Beethoveaie i i 7, żołnierzy chętnie nie pozbywał

wykształ- i

turv '"".yeh. Je s t  znawcą lite ra -, s j ę sw ego m a ją tk u , tem b ard zic j, 
any(;znc.i> adm inistracji ko- 1 w p l e c a k ,p o r z u c o n y m  na

>nów J 1 Panst\--------  -.—i-i-
HyCh ZaSranicznychmów Pańs! wowcj', 1,rol,,e; polu pód K ościtichnów ką znajdo

i ekonomicz- smakowita czekolada,
merem Lyonu, był ministrem ! marmelada i aparat fotograficz- 

jer A ^granicznych, jako prem- ny. Stratę lę p. Stawarz wspo mi- 
motywował stanowisko rządu nał z rozrzewnieniem po 23 la

długów' francuskich, za- 
«{0|) '.^ych w Ameryce. Je s t  do- 
fttiijc dziennikarzem i podej- 

^  te j funkcji w pauzach 
rjpj/"'1’ sprawowaniem wysokich u- 

Ą ^  Państwowych.
• p eszcie  je s t  świetnym mów- 

rjj. J^°,vm  z najlepszych we Fran­

tach w opisie w „Żołnierzu Legjo- 
nów”.

„Jakież był* zdumienie h. legjoni­
sty, kiedy wkrAtee polem otrrymal we­
zwanie p. premjera Składkowsklego

nego i wybawcę z pod Kościtiehnówki 
I spędził z nim przeszło godzinę nu roz 
mowie.

Co zasługuje na uwagę, ua pytania 
p. premjera, czy dzielny żołnierz po­
trzebuje jakiejkolwiek pomocy — p. 
Stawarz omawiał polrwby osady Bort- 
nica w pow. dubieńskim, na pierwszy 
plan wysuwając kwestję zbndowania 
bitej szosy. Mówił też i o innych ogól­
nych kłopotach, mając na myśli tylko 
osadę.”

Rozmowa zakończyła sic w 
dość nieoczekiwany sposób. Oło 
w pewnej chwili p. prem jer o- 
świadczył, że na jego rozkaz po­
licja odnalazła plecak, porzucony 
w 1916 roku pod Kościuchnów- 
ką.

C S « f zS &  s*ę eSziecS S zs a ic & w e g T
P roces polskiego działacza robotniczego

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )
W swoim czasie dokładnie infor­

mowaliśmy o porwaniu przez poli­
c ję  gdańską wdowy Szulcowej i 10 
je j  dzieci.

Przypomnamy, że Szulcową i je j  
dzieci aresztowano w związku ze 
sprawami szkolnemi.

Po długich rozmowach pomiędzy 
Senatem a czynnikami polskiemi, 
Szulcowa przedstawiona była spe­
c ja ln e j kom isji mieszanej i —  ja k  
również już donosiliśmy —  kate­
gorycznie oświadczyła, że jest Pol­
ką. że zapisanie jej dzieci do szkoły

r " «  n'remtedf i ,  S 2 2 Lstrów w Warwsawle. P. premjer odra-| Prffrz , P°'*c.VJnc-

wy Szulcowa znalazła się na wol­
ności. Jednak władze gdańskie nie 
awróciły je j  dzieci, które według 
komunikatu zostały umieszczone w 
jakim ś zakładzie.

Chodzi tu o dzieci nieletnie, na­
wet drobne, które zostały wydarte 
matce.

O ich losie krążą najróżniejsze 
w ersje. Spodziewane są bardzo e- 
nergiczne kroki polskie w te j spra 
wie, jeśli w ciągu najbliższych dni 
dzieci Szulcowej nie zostaną je j  
zwrócone.

Sprawa Szulcowej nie je s t  zre­
sztą jedyną, drażniącą w dziedzi-

^ r,,poznał swegom«tewTiegoTpodkomend- Wobec takiego zakończenia spra nie stosunkow polsko-gdanskich.

Francja m oże być spokojna
F i l m  o  p o c f r ó ź f i

&ti j ^ ° wcą o wielkim polocie my- 11 
Sjf^.y^icia. Jes t ideologiem demo- 
f'ii JJ francuskiej i wiąże ją  nić- 

D̂ Tncntalnemi z życiem każ-1 
• ^ ^łowicka prac.y. 1 1

fcjy,; 'V. czl°wiek o kwalifikacjach tak' 
iij^^^ronnnych, o tak wybitnej 
W n  ’ - lnQ̂ ’ obdarzony taką ży- 

umysłową i fizyczną ! 
k̂ gjĵ .r_n°śd ą pracy, ma szanse 
blî i •> acJe na prezj denta Repu 

pr? i mjera I>aladiera na Korsykę-
i 5o >T»°mmjmy sobie pokrótce typ j Tnnisn i Ałgiern“.
l tn5 aŁ^ 0,yc)]CMP'OWych preZy ! Nieocenione oko objektywu! To 
w!"ers»e 1 wybitnym  ̂ czytali w doniesieniach driem
|>ie, MH' t ników i ajencyj francnskich mogło

dziedzini b>ł aPeŁJalls^  w ln' | budzić sceptyczny uśmiech, jak  
się ‘c 1 dlatcK°  nje Utr^y' | wszelkie wylewy urzędowego entu- 

^ r r n lŁ . " a . svv°Jem stanowisku.! ^  ckr ,̂n nk. kłanjie. ,  t rz e
-vp prezydenta fra n -1 ba było jeRO świadectwa, aby nas 

przekonać, ż« sprawozdania praso­
we nietylko nic przesadziły, ale. ra ­
czej „niedosadziłj “.

Trzeha widzieć, uwiecznione na ta ­
śmie, radosne twarze tłumów kor­
sykańskich, piękne i promieniejące 
serdecznością i oblicza młodych 
dziewcząt, składających premjerowi 
w imienin Wyspy Piękności kwiaty 
i pocałunki; trzeba słyszeć zapamię­
tałe wołania „Daladier! Vive la 
F ran ce !" , wytrysłe z tysiąca pier­
si, rozsadzających kordony policyj­
ne; trzeba widzieć natchnione wspo 
mnieroem swych przeżyć oczy kom­
batantów korsykańskich, Inwalidów

tŷ  PZ°< to był doświadczony tak- 
Sjrę̂ i Pai'lamcntarny, który prze- 
Hj.-Ch pr?:e7- etapy tek ministerjal- 

1 urzędu premjera. Nor- 
tem ' Prezydent był reprezentan- 
eięja Ul8ędu, któremu praktyka ob- 
uPraw-?la( Ẑn'c •’0?0 konstytucyjne 
nip .̂n,Rnia j uczyniła zeai, norma.l- 

figurę reprezentacyjną, 
tiion  ̂^a^ ca trudniejsze chwile w 

przesileń rządowych. 
PaHa,i,*Vf!criL wychodził ze sfer 
toieaz .^ta-rno * biurokratycznych, 
hoś̂ . 'CXanskich lub wiejskich. Skrom 
^et ’ ' '^ i5anic rodziny, a na 

tp T ,vna Przeciętność uchodziły 
Wijkii ł' Pożądane na tem stano  

rewij knł;aretowych 
’  «fiiD 5ol»ję /. oicelrj2aaj&ij®p

ty, jakże się różni od teatralnej po­
zy, buńczucznych gestów i brzękli- 
wej elokwencji innych wysokich po­
dróżników.

W Gabesie, który jest forpocztą 
, w pustjiii na pograniczu Libji, —  
i wspaniałe rozwinięcie sił kolonjal- 

w ielkiej wojny, —  trzeba to wszyst nych Francji. Słynna Armee d‘Af- 
k® mtei&yó, aby wwisdoBUe ssô i»l skfm: piechota tubylcza, strzelcy

ścignął Korsj-kę. Tam entuzjazm tu- i temperamentem
byłców ma >vymowę szczególnie zna ponuje sprawnością i swoistym ko-
ezącą: brodate fizjognomje dojrzą- lon.jalnym szykiem. Oficerowie spa-
łych Arabów w zawojach intensyw- hisów, ci najlepsi synowie Francji,
nym wyrazem powagi uzewnętrznia czarują swą nieposzlakowaną „t«-
ją  to, co na smagłych twarzach mło nue“ i wyrazem twarzy, pełnym in-
dzieży wybucha śmiechem i szero- teligencji i energji. Wielbłądy me-
kiem rozdarciem ust. Nieprzerwane, harystów za<izierają łby ku gó-
zlewające się w pleśń okrzyki: „Iła- rze, gdzie w niebie płyną trójki sa-
ladier, Daladier". Tłum rozsadza | molotów.
kordony z afrykańską żywiołowo- i Algier, który nie jest kołonją, 
ścią. Symboliczna niejako jest sce- lecz jednym z departamentów fran­
na powitania Daladiera przez beya cuskich, nie jest objektem apetytów  
Tunisu: premjer Francji pozdrawia „rewindykacyjnych". A przecież, po 
sędziwego władcę protektoratu z dobnie jak Tunis, witał Daladiera 
szlachetną prostotą, jak równy rów z radością i wylaniem, które nie 
nego. Wogóle, postawa Daladiera, m ają w sobie nic z dyrygowanej 
niewymuszenie prosta i pełna po- „spontaniczności" inscenizacyj total 
czucia godności, postawa deinokra* nych. Mimochodem: Algier, Tunis,

Bizerta, Sfa\, piękne, szeroko roz 
budów anc, europejskie miasta, por­
ty, koleje w pustyni —  ukazują w 
skrotach filmowych olbrzymi wysi­
łek cywilizacyjny Francji.

Kto widział ten fBm, ten musi 
powiedzieć: Fran cja  może być spo­
kojna; jej przyjaciele mogą nabrać 
nowej otuchy. s. b.

Gdańsk, 26 stycznia.
Przed kilku dniami przy pomocy 

procesu o rzekome sprzeniewierze­
nie, usiłowano rozbić konsolidację 
polskiego ruchu zaw'odowego, ko­
rzystając z pomocy' dwu agentów 
policji politycznej Olszewskiego i 
Sojeckiego. Na podstawie oskarżeń 
takich świadków sekretarz P.Z.P. 
Nełkowski został skazany na 9 
miesięcy więzienia. Równocześnie 
wydany nakaz natychmiastowego 
aresztowania wskazał, że chodzi tu 
o proces polityczny. Władze gdań­
skie obawiały się, że Nełkowski nie 
zostałby przez władze polskie wy­
dany. Nikt jeszcze nie słyszał o 
tem, że skazuje się kogoś za sprze 
niewierzenie, kiedy niema poszko­
dowanego, a strony zgodnie stwier 
dzają że niema żadnych braków i 
nigdy ich nie było.

Nie je s t  to zresztą pierwszy wy- 
pade*k, że sądy gdańskie stosują 
taką metodę, potn, by wykaznć 
rzekomą słabość kośćea moralne­
go Polaków w Gdańsku. Skutek 
je s t  WTęcz przeciwny. Coraz czę­
ście j nawet uczciwi Niemcy stwier­
dzają, że metody stosowane przez 
władze są niewłaściwe.

W związku z temi wszystkiem i 
wypadkami mówią źródła, że naro 
dowi socjaliści gdańscy otrzymali 
instru kcje z Berlina, by zaprzestać 
natychm iast wszelkiej akcji, któ- 
raby była przyczyną zadrażnień 
polsko-gdańskich.

Zarządzenie to zostało jednakże 
wykonane tylko połowicznie. Zmie 
nil się ton artykułów wstępnych, 
ale reszta, codzienne szare życie 
pełne je s t niezdrowych miazmato'.1 
nienawiści do Polski i Polaków’.

(z)
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i Mu ujemnego szacunku i zrozumienia
ksztahow ać się winny stosunki polsko-niemieckie

W środę wieczorem m inister 
Beck z małżonką podejmowali w 
salonach ministerstwa Spraw Za­
granicznych min. von Ribbentropa 
z małżonką oraz towarzycymi. mu 
osobami. I

W obiedzie pozatem wzięli udział 
ambasador von Moltke z małżon­
ką, min. Spraw Wojskowych gen. 
Kasprzycki, min. Roman z małżon­
ką, szef Sztabu Głównego gen. Sta-

chiewicz z małżonką, wicemin. Bob­
kowski z małżonką, ambasador Lip­
ski, gen. Regulski z małżonką, pre­
zydent Starzyński, woj. Jaroszewicz, 
radca ambasady niemieckiej von 
Wuehlisch, kontradmirał Swirski, 
gen. Rayski, gen. Zamorski z m ał­
żonką, min. Arciszewski, hr. Gołu- 
chowski, pani Pniewska, pani Drym- 
merowa, dyr. Michał Łubieński z 
małżonką, dyr. Józef Potocki z m ał­

żonką, dyr. Aleksander Łubieński 
z małżonką, nacz. Kunicki, radca 
Kurnatowski i radca Mniszek z mał­
żonką.

Po obiedzie odbył się w salonach 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
raut, który zgromadził najwybit­
niejszych przedstawicieli świata po­
litycznego, wojska, sfer kultural­
nych i gospodarczych oraz elitę to­
warzyską stolicy.

Nowe sensacje procesu krakowskiego
Olbrzymia liczba oszustw protekcyjnych

Przem ów ienie min. B ecka
W czasie obiadu min. Beck, wy­

głosił następujące przemówienie:
„Ekscelencjo!
Nlcch mi wolno będzie prz-edewszyst 

Idem dać wyraz zadowoleniu mego 
rządu, ie  możemy gościć \v:'tród nas 
Waszą Ekscelencję jako ministra 
8pr:\w Zagranicznych sąsiadującej z 
nami Rzeszy Niemieckiej, oraz po­
dziękować pani von Ribbentrop, te 
zechciała mu towarzyszyć i dorzucić 
urok swej obecnoftci do powagi te j 
urzędowej wizyty.

Wizyta Pańska w Warszawie przy­
pada w wigilję piątej rocznicy przy­
jaznej deklaracji pokojowej podpisa­
nej między nami w dniu 26 stycznia 
1934 roku. .Test to jeden z najkrót­
szych I najprostszych układów mię­
dzynarodowych, jakie kiedykolwiek 
były zawarte. Niemniej te kilkanaście 
Wierszy były wyrazem odwagi, prze­
widywania i woli kanclerza Rzeszy,

Adolfa Hitlera i Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, woli o historycznem zna 
czcnlu i na historyczną miarę.

Wystarczy przejrzeć wszystkie zmia 
ny i wstrząsy, nadzieje i rozczarowa­
nia, skomplikowane a mało skutecz­
ne wysiłki polityki europejskiej w u- 
biegłem pięcioleciu, ażeby ocenić war­
tość zawartego wówczas układu. Ani 
troski codzienne, ani największe na­
pięcia sytuacji europejskiej nie zdoła­
ły i>odważyć zasad, które na życzenie 
wielkich wodzów naszych narodów w 
tak prostych zostały ujęte formu­
łach.

Faktu, że po pięciu latach rozma­
wiamy dziś z Panem, Panie ministrze 
Rzeszy, na tych samych zasadach, po­
zazdrościć nam z pewnością może 
wiele rządów na Swiecie.

Na tych doświadczeniach przeszło­
ści pragnąłbym oprzeć* myśl o przy­
szłości naszycłi narodów. Mani na­

dzieję, że kierunek wynikający z wiel­
kiej decyzji z 1933 roku pozwoli obu 
naszym narodom koncentrować swe 
żywe siły na pracy twórczej, potrzeb­
nej dla nich i dla całej społeczności 
europejskiej, a dając trwały punkt o- 
parcia dla przyszłych pokoleń, już 
dziś da możność młodym generacjom 
wyrastać w duchu przyjaznego zro­
zumienia sąsiedzkiego narodu. Zdrowe 
zasady, któremi kierowała się wza­
jemnie polityka obu naszych rządów 
w stosunkach polsko - niemieckich, 
pozwolą — jakbym tego pragnął — 
rozważać zawsze wszystldo zjawiają­
ce się zagadnienia w duchu wzajem­
nego szacunku i zrozumienia słusz­
nych interesów obu krajów.

W tej intencji wznoszę kielich za 
pomyślność narodu niemieckiego i na 
cześć jego wodza, J .  E . kanclerza 
Rzeszy Adolfa Hitlera.

Odpowiedź min. v©a itifobentropa
W odpowiedzi min. von Ribben­

trop odpowiedział ja k  następuje:
..Ekscelencjo!
W mem wiasnem imieniu i w imie­

niu mojej małżonki proszę przyjąć 
najszczersze podziękowanie za Pań­
skie pr/.yjazne wyrazy powitania. Za­
szczyca mnls 1 cieszy fakt, że w od­
powiedzi na wizytę, którą Pan, Panie 
ministrze, złożył w swoim czasie rzą­
dowi niemieckiemu, mogę obecnie ba­
wić w Pańskiej pięknej stolicy jako 
gość rządu polskiego. Rząd polski 
■zgotował ml i mojej małżonce przy­
jęcie, które ponownie potwierdza 
przysłowiową polską gościnność.

Okoliczność, że wizyta moja przy­
pada na piątą rocznicę polsko-nle- I 
mleckiego układu porozumienia, pod­
pisanego 20 stycznia 1934 r.( sprawia 
l mnie również szczególne zadowole­
nie. Spotkanie nasze w tym właśnie 
dniu stanowi świadectwo, iż history­
czny czyn pokojowy obu wielkich wo­

dzów naszych narodów, Marszałka 
Józefa Piłsudskiego oraz wodza I 
kanclerza Rzeszy Adolfa Hitlera, wy­
trzymał próbę życia. Zawarty wów­
czas układ wykazał swój wysoki wa­
lor w obliczu wszystkich powikłań 1 
napięć ubiegłych lat pięciu. Również 
po zgonie twórcy nowego państwa 
polskiego, a przedewszystkiem wśród 
gorączkowych wydarzeń ostatniego ro 
ku, był on pewnym fundamentem sto­
sunków niemiecko-polskich 1 w ten 
sposób oddał przysługę nietylko dla 
dobra obu naszych narodów, lecz rów­
nież na rzecz utrzymania pokoju eu­
ropejskiego, odpowiadającego po­
wszechnym Interesom.

Szczęśliwe te doświadczenia wska­
zują również na przyszłość drogę, ja ­
ką kroczyć winna polityka obu na­
szych krajów. Zgodnie ze zdecydowa­
ną wolą wodza narodu niemieckiego, 
postępujące wciąż naprzód wzmacnia­
nie i pogłębianie przyjaznych stosun­

ków między Niemcami a Polską, na 
podstawie istniejącego między nami 
układu, stanowi istotny element nie­
mieckiej polityki zagranicznej. Dale- 
kowzroczność polityczna oraz zasady 
godne prawdziwych mężów stanu, 
które skłoniły obie strony do donio­
słej decyzji w roku 1934, zawierają 
w sobie gwarancję, że również wszyst­
kie zagadnienia, wynurzające się w 
toku przyszłej ewolucji wydarzeń, 
znajdą między naszeml krajami roz­
strzygnięcie w tym samym duchu, u- 
względniającyin poszanowanie i zrozu­
mienie obustronnych uprawnionych 
interesów. W ten sposób Polska 1 
Niemcy patrzeć mogą w przyszłość 
z pełnem zaufaniem do mocnej posta­
wy swych obustronnych stosunków.

W te j intencji wznoszę kielich za 
pomyślność narodu polskiego ' na cześć 
J .  E . Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Ignacego Mościckiego.

M r e s  §m±mi
Min. y .  Ribbentrop o d ek laracji z 1934 r.

Ogromną sensację wywołało na 
toczącym się w Krakowie procesie 
„Związku Interwencyjnego" odczy­
tanie korespondencji osk. Spitza. 
Odzwierciadla ona wyraźnie nieczy­
stą atmosferę protekcyj i protekcy- 
jek, otaczającą wszelkie poczynania 
oskarżonych.

Osk. Spitz w każdym Uście doma­
ga się pieniędzy na wydatki związa­
ne z „przychyłnem nastawianiem 
dygnitarzy", a więc na łapówki, pre 
zenty i kolacje. W wyniku zaznajo­
mienia się z treścią wspomnianych 
listów sąd zarządził na wniosek pro 
kuratora natychmiastowe areszto­
wanie osk. osk. Baldingera i Spitza, 
którym posterunkowi policji zaraz 
nałożyli kajdanki.

Następnie prokurator, dr. Gajew­
ski, oświadczył, że ponieważ otrzy­
mał list anonimowy, dotyczący dzia­
łalności ks. kapelana Filipowskiego, 
zwraca się do Prokuratury Wojsko­
wej o wszczęcie co do niego docho­
dzeń.

W dziewiątym dniu rozprawy 
wprowadzono oskarżonych Baidin­
gera i Spitza z głowami ostrzyżone- 
mi „do skóry". Zasiedli oni na ła­
wie oskarżonych obok Dziekanow- 
skiego, oddzieleni od innych, przeby 
wających jeszcze na wolnej stopie.

Jako pierwszy świadek zeznawał 
aspirant straży więziennej, Włady­
sław Nogeć, który stracił 900 zł., 
starając się o posadę dla swego zna

jomego. „Interw encjoniści" wzbu­
dzili w nim zaufanie swemi stosiffl 
kami i znajomościami i w ten spo* 
sób zdołali wyłudzić pieniądze.

Świadek Ottm ar U strycki zezna­
je , że zwrócił się do Dziekanów- 
skiego z prośbą o przeniesienie.

Kosztowało go*to 700 zł. Dzieka- 
nowski jednak sprawy nie załatwił, 
honorarjum  zaś nie zwrócił. W te© 
miejscu zabiera głos główny oskaf 
żony i mówi, że ludzie biegli do nie­
go po protekcje ze wszystkich stTon 
i że on nie chciał im odmawiać.

Z zeznań następnych świadków 
wynika, że „Związek Interwencyj' 
ny“ dopuszczał się oszustw wszel­
kiego rodzaju. Oskarżeni wypust' 
czali weksle, które zawsze szły do 
protestu, wyrabiali fałszywe pienią* 
dze, brali ze sklepów towary, nl® 
płacąc za nie, przedewszystkiem za® 
wyłudzali pieniądze za obietnicę Pr0 
tekcji lub załatwienia danej sprawy'

Po przesłuchaniu świadków i oo* 
czytaniu dokumentów śledztwa, 
przewodniczący odroczył rozpraw? 
do dnia następnego. .

Podczas rozprawy wydarzył sif 
na sali sądowej przykry incydent. 
Między siedzącymi na galerji o18 
publiczności adwokatem S. i panem 
G. doszło do ostre j wymiany 
i nawet do znieważenia czynnego* 
Przewodniczący polecił z l i k w id o w a ć  

to zajście posterunkowemu, k tóry  
spisał protokół.

Min. von Ribbentrop odwiedził 
dn. 25 b.m. wieczorem Klub Nie­
m iecki w W arszawie, gdzie po­
dejmowany był przez kolonję 
niem iecką.

W  czasie przyjęcia m inister 
Spraw Zagranicznych Rzeszy wy­
głosił przemówienie, w którem , 
oświadczył, że życzeniem kan c­
lerza Rzeszy jest, aby porozumie 
nie między Polską a Rzesza Nic

m iccką, oparte na akcie z roku 
1934 uległo w ydatniejszej roz­
budowie.

Min. v. Ribbentrop podkreślił, 
że jeśli w stosunkach polsko - 
niem ieckich w yłaniają się nieraz 
trudności, to z obu stron wido­
czne jest dążenie do usunięcia 
wszelkich nieporozumień.

Dążeniem Rzeszy —  zaznaczył 
p. m inister —  jest utrw alenie i

umocnienie dobrych stosunków 
sąsiedzkich z Polską.

Niemców w Polsce mogę za­
pewnić, że umowa z dnia 26 sty­
cznia 1934 pomiędzy Niemcami 
i Polską postaw iła ostateczny 
kres nicprzyjaźni pomiędzy oby­
dwoma narodam i —  oświadczył 
na zakończenie m in. von Rib­
bentrop.

Proces o złoto hiszpańskie
j a r z e ń  p o a r z g s k i m

PARYŻ, 25.1. Przed sądem pary­
skim rozpoczął się w drugiej in­
stancji proces o depozyt złota hisz­
pańskiego w sumie półtora miljar- 
da pesetów, zdeponowanego w 
swoim czasie przez Bank Hiszpań­

ski na zastaw otrzymanej pożycz­
ki.

W dniu dzisiejszym obszerne prze 
mówienie wygłosił adwokat, uzasad­
niający pretensje Banku burgo- 
skiego. Podkreślił on, że Bank Hi­

szpański był instytucją akcyjną nie 
zaś państwową i, że w chwili obec­
nej 3/4 akcyj znajduje się w ręku 
osób przebywających na obszarze 
Hiszpanji narodowej.

Truciciel żony przed sadem
P ro k u ra to r żąd a najsurowszej kary

„NIECH MNIE POKKAJA 
PO ŚM IERCI"

Z zeznań brata wynika, że Dy* 
lewska zdawała sobie sprawę z _ 
go, iż umiera, podejrzewała rów­
nież kto jest sprawcą je j śmierć** 

Będąc już w agonji powiedział 
do Mielczarka:

—  Jak  umrę —  to niech nin*® 
pokrają, żeby wiedzieli z czego 
marłam.

—  Te proszki, które mi daje »>* 
są niedobre —  mówiła dalej. — | j 
każdym proszku czuję się gorzej 
gorzej.

OSKARŻAM...
Po zamknięciu przewodu sądoW®" 

go przewodniczący udzielił S*°s 
prokuratorowi Firstenbergowi.

—  Nigdy nie można zbrodniar** 
truciciela złapać za rękę — , !«. 
oskarżyciel. —  Cały przew ód &  
dowy, zeznania świadków, ?PlDL  
biegłego dr. Felsa stwierdzają, 
jednak ś. p. Dylewska nie z,nar0. 
śmiercią naturalną. Padła o n a _  
fiarą straszliwej trucizny, a J6®  
nym sprawcą, któremu mogło * 
leżeć na je j śmierci, tym, który,n 
bywał różne trucizny na mi£‘sC I 
tym który te trucizny preparo'* 
w piwnicy, wsypując je  do Pr.°rJl 
ków, przepisanych przez d°k**’ 
Szendzikowskiego, był tylko je j "  
sny mąż. . , jg

Ten człowiek, który siedzi 
na ławie oskarżonych, opanować 
namiętnością do Karwowskiej. 
znalazł innej drogi do osiąS111̂ ^  
swego celu, jak  zbrodnię. W za"j0. 
czeniu swej mowy p ro k u ra to r  
magał się najsurowszego wywiai 
kary.

Trzy miasta przestały istnieć
K atastrofalne rozm iary trzęsienia ziemi w Chile

Straszliwe trzęsienie ziemi, któ­
re nawiedziło Chile (Ameryka Po­
łudniowa), jak  donoszą nadchodzą­
ce stopniowo depesze, przybrało roz 
miary katastrofalne.

Wstrząsy, odrazu bardzo silne, 
zaskoczyny ludzi we śnie, niektó­
rych w teatrach i restauracjach. 
W szeregu miast nastąpiły one jed­
nocześnie. Z hukiem poczęły rozpa­
dać się ściany, sufity, podłogi. Nie 
było się gdzie schronić, nie było 
czasu na to.

Trudno jeszcze zdać sobie sprawę 
z rozmiarów katastrofy i ilości o- 
fiar, ale liczą się one na kilkana­
ście tysięcy.

Miasto Clillbm przestało w jed­
nej niemal chwili Wtnfer, ws*j»tkiei potężca.

budynki zostały zrównane z ziemią.
Teatr zawalił się podczas przed­

stawienia. Z pośród wszystkich o- 
sób, które w gmachu teatru się 
znajdowały, cudem chyba uniknęło 
śmierci 5 widzów tylko.

Równie tragiczny los spotkał dru 
gie miasto San Carlos. Nie o wiele 
mniej ucierpiało także miasto Con- 
cepcion.

Concepcion —  to stolica chilij­
skiej prowincji te j samej nazwy. 
Liczyła ok. 80 tys. mieszkańców.

Chiilan —  było miastem bardzo 
uprzemysłowionem, słynnym ośrod­
kiem garbarskim. Pozatem znajdo­
wały się tam liczne browary.

Siła trzęsienia ziemi w  Chile była 
Poważne szkody powstały

nietylko w centrum wstrząsu, ale 
także w prowincjach argentyńskich 
Nawet mieszkańcy Buenos Aires 
odczuli trzęsienie ziemi. W wielu, 
mieszkaniach zarysowały się sufi- j 
ty, pospadały lampy wiszące, a na- j 

wet przesunęły się meble.
Rząd chilijski zorganizował na j  

szeroką skalę akcję ratowniczą dla 
ludności, która uniknęła śmierci. 
Z Valparaiso wypłynęły do tere­
nów zniszczonych okręty wojenne 
z wojskiem, służbą sanitarną i żyw: 
nością. Ogłoszono też stan w y jąt-! 
kowy w okręgach nawiedzonych 
przez katastrofę.

Na tereny katastrofy wyjechał 
prezydent republiki. (h. j .)

Wielkie zainteresowanie, jakie za­
wsze wzbudzają procesy truciciel- 
skie, zwłaszcza gdy ofiarą trucizny 
pada własna żona truciciela, wywo 
łane jest faktem, że oskarżenie za­
wsze oparte jest tylko na poszla­
kach. Tak samo jest i w procesie 
Dylewskiego, zakończonym wczoraj 
w warszawskim sądzie okręgowym.

Winien, czy nie winien? To pyta­
nie nurtowało publiczność, zgroma­
dzoną na sali sądowej i przygląda­
jącą się Dylewskiemu, który przez 
cały czas siedział na ławie oskar­
żonych kryjąc twarz w dłoniach.

Najbardziej sensacyjnym świad­
kiem rozprawy była Franciszka 
Karwowska, kochanka Dylewskie­
go, ta skromna, cicha kobiecina, 
która według aktu oskarżenia mia­
ła się stać podnietą do popełnienia 
przez Dylewskiego żonobójstwa.

KOCHANKA OSKARŻA
Zeznaje ona przed sądem z wi­

docznym strachem i wstydem.
—  Czy była pani kochanką Dy­

lewskiego? —  pyta sędzia.
—  Tak jest. Mówił, że się będzie 

ze mną żenił, chodził ze mną, mó­
wił, że jest kawalerem.

—  Jak  często przychodził do pa­
ni?

—  Trzy razy w tygodniu.
—  Czy Dylewski odwlekał ślub?
—  Tak, najpierw mówił, że mu 

stryjaszek umarł, a potem czekało 
się, aż uszykuje mieszkanie.

—  Czy były jakieś skutki sto­
sunku z Dylewskim?

—  Tak.
—  I  jak  się to skończyło?
—- Urodziłam dziecko. Było to 

sześć tygodni temu.
Słysząc nieprzychylne zeznania 

świadka, Dylewski usiłował podwa­
żyć je , chcąc skompromitować swo­
ją  narzeczoną, począł więc dowo­
dzić, że miała ona innego narzeczo­
nego.

Karwowska jednak wyjaśnia, iż 
istotnie miała narzeczonego, lecz 
przed Dylewskim, co nie może być 
dla niej hańbiące. Na zakończenie 
swych zeznań oświadczyła:

—  Przykro mi bardzo, że on 
przezemnie otruł żonę. Teraz my­
ślę sobie, że jeżeli on mógł mnie o- 
szukiwać i mówić, że jest kawale­
rem, to mógł też swoją żonę otruć.

O PIN JA  BIEGŁYCn
Zkolei składał zeznania ekspert 

dr. Fełs, który stwierdził, iż na 
podstawie badań naukowych do­
szedł do wniosku, że Dylewska nie 
mogła umrzeć śmiercią naturalną 
i została otruta. Organizm je j był 
zatruwany systematycznie prawdo­
podobnie barem —  trucizną, która 
nie zostawia śladów w organizmie.

Ciekawe światło na całą sprawę 
rzuciły zeznania ostatniego świad­
ka, rodzonego brata zmarłej S t

Losowanie książeczek 
premiowych PKO serii H*ej

Dnia 25 stycznia 1939 r. odbyło f  
Centrali P.K.O. w Warszawie 410- . 
rzędu losowanie książeczek na Prcjcrji 
wane wkłady oszczędnościowe
Ii-ej. . -eje

Po zł. 1.000.— otrzymają 
następujących książeczek: nr.nr. -.55 
52932 53148 53561 54272 56103 
59320 59940 60524 61997 62242 ^  
63341 63499 64779 65259 65585 
67265 68418 73863 79080 80743 
85154 85334 86178 86467 86479 
87586 91940 92038 95759 96389 
101172 101621 102039 103184 ^  
109403 109681 110220 110624 
111896 112393 112672 113085 
113894 114599 15173 115479 
118785. .. j(_ej

Książeczka premiowana serl' a]jz0- 
wylosowana dawniej, a nie ir 
wana: nr. 69101.
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Odwaga nieodzowną zaletą handlowca
\X7 .1____i _____ -  _W dyskusjach nad unarodo- 

"łeniem gospodarstwa stosunkowo 
najmniej uwagi poświęca się po- 
*ytywnej stronie tego zagadnie- 

Chodzi mianowicie o to, że pcd- 
6 a"owym warunkiem właściwego 
»»7;woju polskich warsztatów pracy 
Jest zatroszczenie się o to, aby 
Wywiązywały się one najlepiej ze 
swych zadań. To zaś zalety w de­
cydującym stopniu od osobistych 
KwalifikiM.yj zarówno szefa, jak  
‘ personelu sklepu, czy warsztatu: 

Ich inicjatywy, solidności, uprzej 
•nosci i wielu innych rzeczy. O nich 

właśnie chcemy pisać w zainau­
gurowanym dziś cyklu feljetonów.

.K tóryś z wielkich pisarzy angiel- 
powiedział, iż jako główną 

vJ tawową zaletę należy uznać 
gdyż bez niej nie może być 

jawności, że człowiek inne swoje wa 
y osobiste potrafi obronić i za-

ścin u - ’ przy Pierwszych trudno- 
acn j niebezpieczeństwie odstąpić 

najszlachetniejsze nawet 
^*fy indywidualne.
*W ^t<?rja ludzkości poucza nas 
^ ? lez> fź odwaga jest niejako 
ij.Jr?1?  * kluczem do wszystkich 
®ęskich cnót.
bra»!rilyw^no się często na te 
rahi«< m°wiąc o czynnikach u- 

jających charakter i wpływają- 
Zttairf karjer«' ^  literaturze 
«ate?Ujemy moc Przepięknych kart, 
®to mestwo- tak czę-
had f  . zastanawiano się może 
DotoJf01’. iż dla osób szukających 

w interesach, ta sama 
sa jest również zaletą kardy- 

Dla przemysłu czy też han- 
me-i™t °ha tak niezbędną, tak ko­
brze Jak. w każdej Innej kar- 
Uia ‘ wszystkie poczyna­
ją j  dziedzinach skazane są

Dla »ą karłowatą wegetację, 
czy powieka interesu, wcześniej 
lp!ieoj°zmej przychodzi chwila po­
biera,; ważnej decyzji. Musi wy- 
^erzp,,! ędzy Powiększeniem, roz- 
siebini!1011} zakresu swojej przed­
mę st̂ nZ° S.Ci 1 pracy a trzymaniem 
szych V , pozornie bezpieczniej- 
^ ęk szv°S ’ miedzy dążeniem do 
się di 1 cc,ÓWr> przystosowaniem 
Bert, tJ ? 0Wych warunków a gnuś­
ności . aniem w tchórzliwej niepew 

Te i1 ^ ^ k iw a n iu .
Ją w J*®? szersze horyzonty kry

Bo niema prawdziwego czynu bez 
walki. Człowiek walczyć musi z 
przeciwnościami i trudnościami w 
każdym interesie; pokonać je, albo 
być przez nie pokonanym. Takt, 
zgodność, cierpliwość i zdrowy roz­
sądek będą mu w tem naturalnie 
wielce pomocne, jednakże w decydu­
jącej chwili brak prawdziwych za­
let bojowych niczem zastąpić się nie 
da. Tracą wiarę i szacunek innych 
ci, których posądza się o bojaźli- 
wość i tchórzostwo.

Prawdziwie wielkie rezultaty prak 
tyczne nie dadzą się nigdy osiąg­

nąć bez odwagi. Jeżeli szczęście 
sprzyja śmiałym, to dlatego, że oni 
tylko potrafią to swoje szczęście 
wypróbować.

Aby móc z powodzeniem walczyć 
i zwyciężać, potrzebne są przede­
wszystkiem dwie może najpiękniej­
sze męskie cnoty, jakiemi są —  
śmiałość i odwaga.

Bez nich każda walka, tak na 
polu gospodarczem, jak na każdem 
innem, jest nie do pomyślenia, a w 
rezultacie przynieść może tylko 
klęski.

Al.-Ros.

P rem je wywozowe n a  zboże
zostaną podwyższone do S zł. od kw intala

Jak się dowiadujemy, z uwagi ,ia gatunków zbóż i strączkowych, oraz
trudność lokowania większych ilości w odpowiedniej relacji artykułów
ziarna polskiego na rynkach zagra- przemiału i słodu, 
nicznych, poddały czynniki urzędo- Jakkolwiek trudno jest ustalić z
we ostatnio rewizji swój stosunek pełną dokładnością nadwyżkę zbo-
do premij eksportowych. ża do eksportu zagranicę, to jednak

Uznano za nieodzowne pod wyż- koła fachowe przyjmują, że nadwyż
szenie stawek tych premij w ten ka ta nie sięga 320 tys. ton. Eks-
sposob,  ̂ że wynosić ona _ będzie po port ziarna polskiego wszystkich
8 zł. od kwintala. Na tę kwotę 8 zł. 
składają się: zwrot cła (4  zł.) i sn- 
per-premja —  również 4 zł. od q.

Dotychczas zwrot cła wynosił 4 
zł., a super-premja —  3 zł. Podwyż­
ka ta obejmuje eksport wszystkich

gatunków dokonywany jest stale, 
jednakże w niewielkich stosunkowo 
ilościach. Przyczyną tego jest trud­
ność znalezienia pojemniejszych ryn 
ków zbytu.

Nożycami przez czaaopizitin

lak to było i jak to jest
z  d ! / e t a m t  p o se fs fc / e m ^

zentowanyeh w nim poglądów, Jak 1 pozio­
mu. Poziom naprawdę jest okropny. Po­
słowie na komisji budżetowej kłócą się • 
pokoje w hotelu sejmowym, potem inter­
peluj* premjera o cenę mięsa wołowego, 
płaconą przez K. O. P. i zalecaj* mu ak­
cję w kierunku malowania mieszkań od 
wewnątrz. To przekracza nawet wzory 
Sejmu poprzedniego.

Ci sami posłowie nie zajmuj* się nato­
miast zupełnie spraw* zmiany ordynacji 
wyborczej, do czego  przecież zostali prze-

WALUTY I DEWIZY
Giełda pieniężna

Na wczoiajszem zebraniu giełdy wa­
lutowo dewizowej w Warszawie ten­
dencja dla dewiz była utrrymana, przy 
obrotarl. mały:!; Notowano: Amster­
dam 286.40, Bruksela 89,50, Kopenha­
ga 110.G5, Londyn 24.78, Nowy Jork 
5.29,50, Nowy Jork - kabel 5.29,88, O- 
sio 124.50, Paryż 14.01, Sztokholm 
127.60, Zurych 119.45, Bank Polski 
płacił za dolary amerykańskie 5.26.50. 
kanadyjskie 5.22, floreny hol. 285.40,

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. 85.50. 
Inwestycyjna II cm. 86.50. 
Konwersyjna 69.75.
Konsolidacyjna 66.
Wewnętrzna 65.50.
Dolarówka 42.75.

Cena spirytusu
___ ___ f __ ___ , na nową kam nanję

franki franc. 13.05, szwajcaiskie 118,95, Ministerstwo Skarbu wydało roz-

OT.75. belgi b e ^ k a f  Ł / ' U £ £  s ^ T *  P°dst™ ' ą
Skie 123.90, duńskie 110.15, szwedzkie spirytusu na kampanję 1938—
127, liry włoskie ode. do 100 lirów r ‘
16.20, marki fińskie 10.70, niemieckie w ™ysl tego rozporządzenia, ce- 
srebrne 75. na spirytusu, płacona za hektolitr

i 100-procentowego spirytusu surowe- 
S»> wahać się będzie w granicach od 

Na rynku akcyjnym tendencja była ^  Sr* 32 do zł. 75 gr. 78, w za- 
** w Sohin ŁIJ"  utrzymana, przy obrotach małych. No- leżności od poszczególnych woie- 

W k a -  Jeżeli Itowano: Bank Polski 133, Bank Han- wództw. Rozporządzenie powyższe 
0tW k nie posiada dostatecznej dlowy 58, Cukier 33.50, Węgiel 33, LilP„ zostanie niebawem ogłoszone 
fest * zeb.y ryzykować, skazany P>’ . .92' . . 0strowiec «750, Starachowice ___________ o&foszone.

. ^fie takie to dawne czasy, 
kiedy Sejm i posłowie byli przed­
miotem zaciekłych ataków. Atako­
wano nietylko sposób prowadzenia 
obrad i obyczaje sejmowe, ale ko­
rzystano z każdej okazji, aby z 
parlamentu zrobić coś w rodzaju 
dziwoląga. Wśród tych ataków po­
wtarzały się raz po raz zarzuty na 
temat wygórowanych djet posel­
skich, nie stojących rzekomo w ża­
dnej proporcji do pracy posłów.
Sprawa ta, napozór drobna, ale 
jakże charakterystyczna dla pew­
nych metod walki, znalazła od­
dźwięk w „Zwrocie", który wypo­
wiada następujące uwagi:

„Od wielu lat nie mówi się o dietach 
poselskich. Nie krzyczy się, że są wygóro- 

?e . Państwo nie ma na utrzymanie 
darmozjadów, żę panom z Sejmu płaci sie 
ną hulanki, podczas gdy w kraju panuje 
bieda. Nie tak dawno, mówiło sie o tem 
ciągle, bez ustanku, do znudzenia. Coś sie 
widocznie zmieniło. Ale co?

Może zmniejszono djety?
Fe! Nic podobnego! Dzisiaj posłowie po­

bieraj* accurate tyle samo pieniędzy co 
owi „partyjnicy", którzy rzekomo doili 
-Skarb państwa, ile mogli. Bior* tyle sa­
mo, ale z pewnem zażenowaniem. Zgłasza­
ją  się każdego pierwszego bardzo syste­
matycznie do kas sejmowych z lekkim ru­
mieńcem. Zresztą, może dzisiaj przestali
już sie wstydzić. • - • -----
bec wygaśnięcia
nej do wypłaty u je , u .cu * uyiu uenwa- t ..auLuryiaL/wną aprooaią" i wyrazami za- 
nc ustawę o poborach posłów i senato- chwytu zo strony sekretarza Polskiej Aka- 
rów. została ona delikatnie zeskamotowana. demji L iteratu ry^ !). — w tej smutnej e-

— ' poce nareszcie w>’stąplł z czynnym prote­
stem człowiek wrażliwy na piękno mowv 
polskiej.

Nagroda Augusta Popławskiego powinna, 
stać się (bez względu na wysokość su- 
niy) — przedmiotem ambicji wszystkich 
pisarzy polskich.

Bo nagroda „młodych" — to przecież 
kryterjum równie komiczne i nieistotne, 
jak nagrody dla brunetów, blondynów czy  
garbatych. Nagradzać się może powinne 
nie metrykę pisarka, ale jego dzieło?".

uie aajniujił ^
;łnie spraw* zmiany ordynacji 

------------ - do czego przecież zostali prze­
dewszystkiem powołani. W tym względzie 
winę ponosi również rz*d, który nie wnosi 
ze swej strony projektu nowego prawa 
wyborczego.

Mamy więc Sejm pod każdym względem 
gorszy od poprzedniego, a sprawa zmiany 
prawa wyborczego nie ruszyła z miejsca. 
X trzeba się liczyć z tem, że nie ruszy, 
chyba, że w sensie uchwalenia ordynacji 
wyborczej jeszcze gorszej od obecnej, co 
jest niemożliwe tylko pozornie”.

Rozumna n agrod a
Nagrody i odznaczenia, udzielane 

dotychczas przez Polską Akademję 
Literatury nie _ budzą entuzjazmu 
,,Świata". Natomiast podoba mu się 
nagroda, ufundowana przez prezes* 
Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego p. Augusta Popławskiego, za 
dzieło, wyróżniające się piękną pol­
szczyzną. „Swiat“ pisze o niej tak:

„W epoce, kiedy znani nawet pisarze 
używaj* języka półinteligentów, kiedy kań

■nłl w */ * j j  n 0,1/, &XL<X4jCLUy
Zaś J.. rę cz n ą  miernotę. Jeżeli 
fta&ror>- °  mu dopisze, wówczas 
czucia ^ ny będzie pogłębieniem po- 
Hieru siebie, zwiększe-
p0vvod^ -0sci życia * praktycznem 
tych , a‘ern> które jest udziałem 

r̂awda te zalety posiadają. 
PrzySzi ? e czekać go będzie w 
<3a]g2yc 3̂ci konieczność nmmtiuii.

50.50, Haberbusch 66.25.

P A P IE R Y  P R O C EN T O W E

Bo cóż to za niewygodna ustawa!
Uchwalić djety w wysokości równej po- 

Pr!; , ,nm1' to Postawić się w dość głupiem 
świetle, skoro nagadało się tyle o hulan­
kach poselskich.

Zmniejszyć djety? No, nie! Co to, to nie!
więc djety były wypłacane ..zwyczajo­

wo w wysokości takiej samej, jak w Sej­
mach poprzednich. Nie było to przestęp­
stwo skarbowe, gdyż odpowiednie kwoty 
były w budżecie preliminowane. Niemniej 
djet Podstawy prawnej do wypłaty

Ostatnio na komisji budżetowej Sejmu 
powiedziano, że jeżeli nie podczas tej se­
sji. to w następnej sprawa wypłaty djet 
winna być ustawowo uregulowana. Teraz 
ju^ można jawnie, ustawowo. Upłynęło pa­
rć lat, ludzie pozapominali, ile huku było 
o te pieniądze dawniej. Tymczasem djętki 
p/y*nąŁsobie poprzedniej wysokości. 976 złotych, ze zwolnieniem od podatku docho 

Tto — ^ruby tysi^czek namiesiąc. I  nikt tej sprawy jakoś nie przy­pomina.
Jest w tem, zreszt*, pewna logika. Daw- 

niej sprav/ę wysokości djet podnoszono, 
jako środzie obrzydzania Sejmu. Dziś — 
to jest zupełnie niepotrzebne. Nie warto 
używać sztucznych środków, gdy istnie­
ją  naturalne".

W tym samym numerze znajduje­
my rozważania na temat Sejmu 
poprzedniego i obecnego. Konklu­
zja ich jest taka:

..Nasi czytelnicy pamiętaj*, że opinja 
która wypowiadaliśmy o Sejmie poprzed­
nim, nie była najlepsza. Sejm obecny jest 
znacznie gorszy, tak pod względem repre-

Zamśasł esy ci ów—-słowa
P. Juljusz Krzyżanowski wypo­

wiada na łamach ..Prosto z mo­
stu", w rubryce: Listy do redakcji, 
szereg krytycznych uwag na temat 
działalności L.O.P.P., odznaczającej 
się jego zdaniem tem, że za dużo 
się mowi, a za mało robi. Oto, co 
pisze p. Krzyżanowski:

.,Gdy Chamberlain leciał do Monachjum, 
w Londynie ostatni mieszkaniec otrzymy­
wał maskę gazów* (ostrzegano w gaze­
tach przed naciaganiem na dwie); miasto 
podzielono na rejony, pcHczone telefonami 
7. centralami; gmachy państwowe 1 muzf-u

rrotlirtcia Zaolzia wc :odz: na ryski krajowen a m  ̂̂  a ____ _ ł prł # . ^
pociągnie za sobą dla organL.„_„- 
row Targów Poznańskich. Oto jużrlTiaioi l____ __t .

Dla papierów procentowych tender.- w  ramach tegorocznych Targów pociągnie za sobą dla organizato- 
cja była niejednolita, przy większych Poznfinskich odbęd2iie si§ miła uro- ^*** ^
obrotach 4 i nół nroc.

a  uziiemosc osobista 
t^»hcj 8^iidlaó puklerzem z har

' ^ ■ ^ r p a o j i n

,  4:1. -ł 1 poi proc. ziemskie
63.25 63.75, 5 proc. Lublina z roku PolSitl,
1JW3 611.50, 8 proc. Przemysłu Pol- Wymowę symboliczną mieć będą 
Kki.go funtowe 79. również skutki, jak ie  udział Zaolzia

śnie z 3.600 na 6.500 mkw.
Potencjał ciężkiego przemysłu poi 

skiego ukaże się w całej swej oka­
załości.

ii
51)

jerj*

p(i Przekład sa^rrrsowany Bolesława Jacka » iih lin g *
kyly istotnie gorące, 

j ŝ ada}iainej kotłowni, która się 
I nych kU, 2 kilku wysokich, jas- 

Panował«i znośna tem- 
Prawjpa ,^ aszyny tłoczyły tu 
^ych n ®ViPn metrów sześcien- 
<1!ą Dau Vietrza na godzinę, nic

h ió ^ zy-’ °  n ie’ a le  źeby w<2-
• S‘  ̂ doljrze palić.

^ W u eSiędu inżynierów i ma
Naczy trzystu pięćdziesięciu 

zało8a „Kosmosu”, u- 
«hn okręt w ciągłym ru-
! ‘brzymi0lmos” m*ał pięćdziesiąt■rll»lch U rił łA ...  :  _x_• kotłów i sto pięćdzie 
J^halj Półnadzy ludzie
l̂ce n,J_Cz** z węglem przez go-»uroc»« ..  . *-------  ®
,e. pr2„ e Przejścia w komo-

^ n . naczoneJ na skład wę- 
b  ° le jn a 'V . l“  ta k i źe 
Ł> * st-.i ^Wlsa*a z pułapu w po- 

pj|nty|()w’ Jak w jakiejś 
K  na °  yło węglowego py- 

D z"yeh schodach, na że 
p * *  s?!f.dzce- W  długich sze- 
L° W Srv 1 Palacze. Ubrani tyl- 
|p^a^ ch ° ’ w drewnianych 

^  nogach> P ° ’ ;'vci py
Ulowym, robili , , rażenie

W arren powracał na pokład o- 
szołomiony. Jeszcze grała orkie­
stra, pasażerowie spacerowali be* 
trosko. Prince szukał w tłumie —  
nie było Holls girls! Poszedł więj 
do palarni, kazał sobie podać le­
moniadę, zaczął pisać depeszę.

—- Człowiek dnia dzisiejszego!
figur z węgla. Rozległ się dzwo- Naprzód! naprzód! Nigdy ludzie 
nek i czarne szeregi, jakby na ko nie .^y1* tak odważni, jak dziś. 
mendę popchnęły długiemi, czte- T akie było zdanie W arrena. U- 
rometrowemi żelaznemi prętami waża*> że sprawozdanie wypadło 
drzwiczki kotłów. Rozpalony do dobrze, nie, doskonale. Popędził z 
białości żar tańczył jak w deli- n’^m na SĆrę, do radjotelegrafu. 
rium, chciał się wydostać na W ięhura się wzmogła, bałwany 
zewnątrz. Ale palacze odrzucili dosięgały najwyższego pokładu 
go wgłąb łopatami. Napięli mu- P raca skończona, teraz można 
skuły, włosy spadały im na mo- coś zjeść. W  jadalni osób nie- 
kre twarze, oczy lśniły bielą i wiele, bo już późno, pora lunchu 
czerwienią. Czerwone ciała bro- minęła. Ale m aitre d’hotel, pan 
niły się przed oparzeniami stru- Reve, przypilnował, aby go ob- 
gami potu. Automatycznie zam- służono. W arren nie miał zbyt 
knęły się drzwiczki kotłów’. Po- wielkiego apetytu, chciałby tylko 
ciemniało. Palacze odrzucili łopa coś przekąsić. Pan Reve polecał 
ty, zaczęli czerpać z wiader zi- winegret z móżdżków cielęcych, 
mną herbatę. Każdy z nich spa- zapewniał, że będzie doskonały, 
lał dziennie po sześć ton węgla. W arren stwierdził, że pan Reve 
Piekielna praca! Suszyli teraz miał rację: winegret był świetny.
w iefr^f ° ń n t Z  ,chłodnem P °‘ Jedząc, W arren myślał znów 
nomnv !’°P ro Vildz;,nem P™ez o człowieku dnia dzisiejszego i 

^ T UJe CZO' mówil sobie łak: jestem chyba 
" Jszef>°- takim człowiekiem. Zadanie mo-

Znowu dzwonek. Sto pięćdzie- je polega na uświadamianiu lu-

zabezpieczono wo-kumi z piaskiem; rozpo­
częto ewakuację dziesiątek tysięcy dzieci 
na wieś; mimo istnieniu tak świetnego 
schronu, jak roz&ałfrione „Metro". I tera* 
choć minęło niebezpieczeństwo, wysuwa się 
rozmaite zarzuty i krytykuje te lub owe 
niedociłg&lęcia.

A jak było u nas? Co robił LOPP w 
tym czasie? Otworzył poradnie. Wszyscy 
uznajemy zasługi LOPP-u na polu czynnej 
obrony państwa — szkoły szybowcowe, fun­
dowanie samolotów, etc... Podziwialiśmy 
to w czasie ostatniej rocznicy założenia 
tej instytucji. Lecz dla biernej obrony lu­
dności stolicy mamy za to... wykłady. Od­
rywa się setki ludzi od pracy w swym 
zawodzie, zabiera się 3 tygodnie (dawniej 
6 dni!) czasu Iniynierom, podoficerom 
mechanikom, by kb w rezultacie przeko  ̂
nać, że w czasie ataku gazowego naleiy 
włożyć maskę której się dotąd
r je  ma, lub skryć się w schronie, którego 
takie niema.

Ozy nie byłoby racjonalniej i ekonomicj- 
uiej pieniądze wyłożone ze składek cywil­
nej ludności na organizację tych wykła­
dów obrócić na 1'rzygotowanie c e l o w e j  
o b r • a y ofiarodawców 1 członków 
LOPP-U? Przypuszczam, że każdy ze , słu­
chaczy- przyczyniłby się również ze swej 
strony do tego celu, by uniknąć tej zmo­
ry bezpłodnych wykładów”.

siąt palenisk wypluwa biały żar.
Naprzód, naprzód, bez w y­

tchnienia I „Kosmos” płynie całą 
parą.

dzi, że życie dzisiejsze to jedna 
wielka walka, nieprzerwana, bez 
litosna, bez zawieszenia broni. W  
tej walce jestem jednym z tych,

którzy biją w bęben, bum, bum, dała melancholijnie: —  Miałyśmy 
bum! 1 tacy są potrzebni! także złe wiadomości z domu.

W arren przypomniał sobie 
. T - treść telegramu, który pani Holi

u  zmierzchu W arren znów snuł wysłała wczoraj do swego bra- 
się po pokładach, wypatrywał pa ta. 
men Holi. Zgodnie z prognozą, —  Złe wiadomości? 
burza uspokoiła się, ale upiorno, —  Tak, nawel bardzo złe’ — 
postrzępione zwały szarych Mary zerwała się i  leżaka, zmar 
chm ur kłębiły się jeszcze na nie- zła, trzęsła się cała. -  Wyszłam  
bie. Na pokładach było pusto, trochę na pokład, odetchnąć świe 
W arren stracił już wszelką na- żem powietrzem. Ale jest mi o- 
dzieję gdy nagle wyrosłą przed kropnie zimno. W rócę do kajuły. 
nim .la ry , ta z panien Holi, któ- Słuchaj, Mary! Zrobisz coś
rą całował niezliczoną ilość razy. dla mnie? —  Mary skinęła gło- 

ie ziała na leżaku z podciągnię wą. Ledwie dostrzegalny uśmiech 
emi kolanami, zawinięta szczel- zdawał się mówić: wiem dobrze, 

me w płaszcz. 0 co ci chodzi.

radośnie w S . ^  t T u Ć ^  „  ~  M ary. C M .,
poznać, la t  jesteś zawinięta, bynJ  r ,ę . ,pr,” u'; ,“ b-v< “ rdeczmc

-  Hallo, W arren -  odpowie- P“ drowlta, V"̂>'»*■
działa Mary. Nie odrywTała oczu Mary ukazała w uśmiechu 
od morza, nad którem zapadał rząt* lsn‘ą cyc^ ząbków, 
mrok. j — Cóż za oryginalna prośba!

— Gdzieście były przez cały —  W ięc proszę cię, pozdrów  
dzień? Szukałem was! " JĄ najserdeczniej —  powtórzy!

Mary spojrzała nań przelotnie, nieśmialo W arren,
potem znowu skierowała wzrok Mary znikła z pokładu,
ku morzu. Miała wyraz twarzy W arren uspokoił się trochę.
Mrnuny i za roskany. Spotkanie z Mary przyniosło mti

Uiły dzień chorowałyśmy, ulgę. Po półgodzinie steward wrę
zwłaszcza mama —  odpowiedzią- czył mu list. Od Vio!et. Podczas
ła po chwili. — Wszystkie hi- czytania go W arren bladł i czer
stor je w prospektach, to wieruf 
ne bajki. Kiedy morze jest wybu­
rzone, kołysze się największy o- 
kręt. —  Po chwili milczenia do-

wieniał naprzemian, kiedy skoń­
czył twarz promieniała mu rado­
ścią i triumfem.

(D. c. n.)



Gdzie ukryto legendarne skarby?
S lo re  pocf€viv#e €»nimu/& p o szu lrm a czy

Radomsko, w styczniu.

I Z  Ł o d x {

Te manewry nie o wszystkich znalazły uznanie
Sąd wymierzy! organizatorow i grzywnę

Nie wiele mamy w krają za­
bytkowych świątyń, które sę- 
dziwością swego wieku mogłyby 
dorównać odwiecznemu kościol- 
kowi radomszczańskiemu, znane­
mu tu pod wezwaniem św. Marji 
Magdaleny.

Kiedy powstał ten starożytny 
kościołek? Z czyjej pobożnej in­
tencji, czyim sumptem zbudowa­
no jego zręby — tego już dziś 
nie doszukać. Z tych odległych 
czasów, tak zamierzchłych, że — 
któż to wie —  może jeszcze po­
gańskich  może Mieszkowych, mo 
ie  Bolesławowskich, nie pozo­
stał żaden dokument, żaden akt 
erekcyjny, nie dochował się ża­
den ślad pisemny, żadna wzmian 
ka w kronikach Radomska.

Nie wiemy n ic" o początkach  
powstania tego kościółka. A w 
późniejszych dziejach m iasta m o­
żemy się conajwyżej doszukać 
wiadomości, że mała świątyńka 
Marji Magdaleny była już stara, 
gdy na przestrzeni wieków kil­
kakrotnie trawiły ją płomienie 
pożaru, po którym stale i zaw­
sze pobożne ręce ponownie ją 
odbudowywały.

Nawet i czasy kazimierzow­
skie nie wnoszą tu wiele pew­
n ości Jak  mówią, ostatni Piast 
polecił kościołek św. Marji Mag­
daleny wymurować. Czy to le­
genda? —  Może. Rzeczoznawcy 
jednak twierdzą, że to właśnie 
z tych czasów datuje się m uro­
wane prezbiterjum kościołka.

Ale już całkiem jest pewne, 
że królowa Jadwiga, dążąc z W q 
gier do Krakowa, aby objąć tron  
Polski, zatrzymała się przejaz­
dem w Radomsku i tu właśnie, 
w tym małym kościołku, modliła 
się długo, dziękując Bogu za ten 
wybór, który uczynił ją królo­
wą. W iadomo też, że, opuszcza­
jąc kościołek, cnotliwa Pani ob­
darowała go hojną ofiarą.

Mijają wieku Odwracają się 
karty historji. Niektóre są pu 
ste, białe, nie zapisane, nic nie 
mówiące. Ciche Radomsko leży 
na uboczu, zdała od wielkich 
szlaków, któremi przewalają się 
zmienne, burzliwe dzieje Rzeczy­
pospolitej.

I oto mamy znowu zapisaną 
kartę.

Jest rok 1812 —  rok zawieru­
chy, rok burzy, którą rozpętała 
nad Europą wyprawa rosyjska 
wielkiego cesarza Francuzów.

Na ciche Radomsko walą legje 
napoleońskie. Są w odwrocie. Za 
pomniały już o karności. Niema 
Wodza, niema posłuchu. Niema 
regularnych oddziałów. Są tylko 
watahy brodatych, obdartych ma 
ruderów, którzy iście cudem u- 
nieśli życie z zaśnieżonych, zlo­
dowaciałych pustkowi moskiew 
skiego państwa.

Te niesforne hordy zajmują 
kościołek św. Marji Magdaleny. 
Świętokradztwo? —  Skądże zno 
wu. Ani im to w głowie. Widzieli 
przecież tylko co, jak płonęło 
trzysta cerkwi moskiewskich i 
jak je rabowano i bezczeszczono.

Odwieczny kościołek posłużył 
wojskom napoleońskim za staj­
nię Zbeszczeszczono go, zdewa­
stowano, obdarto z obrazów, i  
ozdób, z posągów. Po tej "klęsce, 
zapomniany, pusty, nie użyirańy, 
stał przez całą pierwszą połowę 
dziewiętnastowiecza, aż wreszcie 
w r. 1855 znowu wyrestaurowali 
go mieszkańcy Radomska.

Taki już pozostał do naszych  
dni.

Sprawuje nad nim dozór oby­
watel miejscowy, p. Ludwik So­
wiński. I jest to jui funkcja jak­

by dziedziczna, pjzechodząea z I 
pokolenia na pokolenie. I ojciec, 
i dziad p. Sowińskiego też spra­
wowali pieczę nad starożytnym  
kościołkiem. Nabożeństwa od­
prawiają się tu rzadko. Zaledwie 
kilka razy do roku, a więc 8-go 
i 10-go m aja, 22 Irpca oraz w 
oktawę Bożego Ciała.

W tedy zabytkowy kościołek 
znowu żyje pełnią życia. Kiedy- 
indziej stoi pogrążony w zadu­
mie, owiany urokiem legend. Jest

ich nie mało. M. in. utrzymuje 
się uporczywie wieść o skarbie. 
Jakieś ogromne bogactwa mają  
tu być zakopane gdzieś w pobli 
żu. Te skarby budzą chciwość, 
animują poszukiwaczy. I nie je­
den raz zdarza się, że rrana ten 
i ów obywatel zobaczy w pobli­
żu świątyńki ślad nocnej roboty,; 
świeżo rozkopany dół, albo wi­
docznie poruszone świeżo kamie­
nie przed wejściem.

W . S.

Z Częstochowy

Kto otrzyma odszkodowanie od P. K. P.
za katastrofę toz-torpedy pod Częstochowa?

Jak się dowiadujemy, w sprawach 
wszczętych przez poszkodowanych 
w pamiętnej katastrofie ,lux-torpe- 
dy“ pod Częstochową przeciw Pol­
skim Kolejom Państwowym, nastą­
pił doniosły zwrot.

Sąd okręgowy w Warszawie, do

którego wniefcionó szereg powództw 
o odszkodowanie, przesłał akta 
spraw sądowi grodzkiemu "w Często 
chowie dja zbadania lekarzy, którzy 
leczyli poszkodowanych oraz bieg­
łych dla ustalenia stopnia utraty 
zdrowia, (s)

WcitĘi. epideiif/e.M
Był tylna — Jest od ra

Wskutek licznych wypadków za­
chorowań na odrę Miejski Wydział 
Zdrowia w Częstochowie zarządził

zamknięcie przedszkola nr. 16 przy 
ulicy Sabinowskiej na przeciąg 14 
dni. (s)

Na weselu wódka -  a po wódce bójka
We wsi Bieżeń, gminy Węglowi ce, i niku której Piotr Kudła i Jan  Bal 

pod Częstochową pomiędzy uczestni- zostali pokłuci nożami, (s) 
kami wesela powstała bójka, w wy-1

Straszna śm ierć dziecka
Napiło się wrzątku

W wydziale odwoławczym łódzkie 
go sądu okręgowego odbyła się bar­
dzo interesująca sprawa, rzucająca 
nieco światła na działalność organi- 
zacyj hitlerowskich w okolicach 
Łodzi.

Na ławie oskarżonych zasiadł 21- 
letnl Otton Schneider z Aleksandro­
wa, który apelował od wyroku po­
wiatowego sądu starościńskiego.

Sprawa przedstawiała się nastę­
pująco: Od dłuższego czasu poste­
runek policji w Aleksandrowie miał 
poufne informacje, że Deutsche 
Volksverband (Niemiecki Związek 
Ludowy) organizuje w okolicznych 
lasach marsze i ćwiczenia, połączo­
ne ze śpiewaniem niemieckich pieśni 
hitlerowskich.

Ze wzgiędu na charakter owych 
ćwiczeń, kierownictwo związku po­
stanowiło marsze odbywać w oko­
licznych lasach. „Manewry" prowa­
dził Schneider, korespondent nie­
mieckich dzienników, znany, działacz

nacjonalistyczny.
Okoliczni koloniści, znając dobr* 

niemiecki język, zameldowali P0^ !  
że pieśni śpiewane przez członF 
Niemieckiego Związku Ludoweg 
rażą ich uczucia patrjotyczne 
dobrych Polaków, wobec czegoP^ 
licja postanowiła wydelego** 
swych funkcjonariuszy do J 8*" 
gdy Schneider zc swemi oddzia*8' 
mi pójdzie na ćwiczenia.

Istotnie 28 sierpnia jeden * ^  
kcjonarjuszy policji natknął si? ® 
oddział Schneidera, idący w 
skowym orszaku i śpiewający ) 
kąś niemiecką pieśń, w której ** 
centowano wyraz „heil“. 
policjant ów nie znał n iem ieck i^ : 
nie umiał więc powtórzyć trC£ 
piosenki.

Sąd starościński skazał Sc^^L 
dera na 100 zł. grzywny. Sąd 
gowy zmniejszył tę karę do 2 0 /  
grzywny z zamianą w razie nic 
galności na 2 dni aresztu.

Czternaście włamaA w ciągu jednego miesiąca
Dwóch herszlOw złodzlełsklej band! za kratkami

Przed sądem grodzkim w Lodzi 
odpowiadali Marcin Cupryn i Zyg­
munt Michalski, którzy stali na cze­
le doskonale zorganizowanej szajki 
złodziejskiej i w okresie od paździer 
nika do listopada ub. r. dokonali 14 
włamań w różnych punktach mia­
sta.

W dniu 10 listopada ub. r. Cu-

Z C.O.P.

pryn, Michalski i czterej ich yt̂ 0, 
nicy, zostali aresztowani. Cupryj  ̂
wi i Michalskiemu winę udowod®  ̂
no, przeciwko pozostałym ®Pr 
umorzono z braku dowodów.

Cupryn został skazany na 
więzienia, a Michalski na 2 i 
ku.

i  lat*

W Częstochowie przy ul. Nadrze­
cznej 26, w mieszkaniu Balbiny 
Krawczyk, wnuczek jej, liczący 2 
lata i 6 miesięcy, bawiąc się przy

Z R adom ia

piecyku, napił się wrzącej wody 
dzióbkiem czajnika i wskutek do­
znanego oparzenia gardła zmarł na 
drugi dzień, (s)

leszcze jeden bogacz nrjród żebraków
W czasie obławy na włóczęgów! trauba odesłano do dezynfekcji u- 

i żebraków zatrzymano 49-letniego j brania, a następnie do sądu grodz 
żebraka Weintrauba, przy którym kiego z aktem oskarżenia o noto- 
znaleziono 3.836 z l  i 97 gr. Wein-1 ryczne żebractwo.

Z Wołynia

P am iątk i po twórcy „Balladyny*6
*4r , • % i

Muzeum w domu Słowackiego w Krzem ieńcu

5 0 .0 0 0  zł* n a  dwie nowe szosy
Z wiosną samorząd powiatowy 

w Kolbuszowej przystępuje do bu­
dowy drogi powiatowej Majdan—  
Baranów i drogi gminnej Swier-

Z W ilna

przyboru wód wzdłuż brzegów 
Wilji pojawiają się wydry, na któ­
re mimo surowego zakazu władz 
rybacy urządzają polowania.

W wodzie spostrzeżono wydrę 
na Wilji koło wsi Sorgowce w pow. 
wilejskim. Na polowanie na cenne 
zwierzątko wyruszyli łodzią dwaj 
rybacy: Jan Grzybowski i Jan 
Stesin. Wydra zręcznie umknęła, a 
łódź na środku rzeki dostała się w

czów —  Trzęsówka. Na cel 
morząd otrzymuje pożyczkę 
złotych z Funduszu Pracy > 
% Banku Komunalnego.
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W oczach tłumu utonął rybak w Wilji
Tragiczny epilog polowania n a  wydrę

Corocznie, w czasie wiosennego wiry i wywróciła się w o cza ch

htJ
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&nie zgromadzonych na brzegu ^  

szkańców wsi, przyglądający^ .. 
polowaniu. Natychmiast Dt (olj
baków wyruszyło inną }cK̂ ^pły- a  ' 
pomoc, lecz zanim zdołali & r  iPtyg. 
nąć, Grzybowski stracił V ™ . o- 
ność i utonął. Stesina udało w? 
ratować.

Zwłok topielca jaszcze nie 
leziono.

W związku z rocznicą urodzin i 
z rocznicą zgonu Juljusza Słowa­
ckiego zawiązał się Komitet Woje­
wódzki w Łucku, na czele którego 
stanęli: p. wojewoda Hauke-Nowak 
i ks. biskup Szelążek. W progra­
mie uroczystości znajduje się otwar 
cie muzeum pamiątek.

Z tym punktem programu zaczę­
ła się wątpliwość, czy istnieje dom, 
w którym urodził się Słowacki, któ 
ryby miał być zamieniony na mu­
zeum. Na Wołyniu kursowały dwie 
wersje. Jedna twierdziła, że dom 
urodzin Słowackiego uległ zagła­
dzie jeszcze w 1921 r ., i że w tym 
okresie mieli nabyć go od ówcze­
snych właścicieli, t  j. od ducho­
wieństwa prawosławnego, jacyś 
Żydzi i pamiątkowy dom miał być

przeznaczony na rozbiórkę, a dru­
ga, że dom ten stoi idenaruszony. i

Kurator Liceum krzemienieckie­
go, p. Stefan Czarnocki, stwierdził 
z całą pewnością, że pierwsza wer­
sja co do zniesienia domu urodzin 
Juljusza Słowackiego jest z grun­
tu błędna i nie zgodna ze stanem 
faktycznym. W archiwum Liceum 
Krzemienieckiego do dziś dnia znaj 
dują się akta, które dowodzą, że 
dom Juljusza Słowackiego stoi nie 
naruszony w Krzemieńcu.

Wobec powyższego, projekt na­
bycia tego domu i urządzenia w 
nim muzeum pamiątek po Juljuszu 
Słowackim jest sprawą aktualną i 
nie mogącą budzić najmniejszego: 
zastrzeżenia. I

Ostra kontrola w anztatfin rzem ieflninjĄ
Zlikwidowano <48 nielegalnych placówek

- -ryr°'kompromitują nieraz swem* 
bami pracę fachowych i

Izba Rzemieślnicza oraz władze 
powiatowe prowadzą energiczną wal 
kę z nielegalnemi warsztatami rze- 
mieślniczemi, gęsto rozsianemi na 
terenie powiatów woj. wileńskiego. 
Warsztaty te, zazwyczaj są prowa­
dzone przez niefachowe siły, wyra­
biają tandetne przedmioty, przy- 
czem nie opłacają żadnych świad­
czeń na rzecz Izby Rzemieślniczej, 
Skarbu i samorządu. Warsztaty te 
nie tylko konkurują, ale ponadto

____ pracę fachowych
kowanych robotników i 
ków. . o6trej

W wyniku przeprowadzonej igfe. 
kontroli, w ciągu ub. roku na 0 
nie woj. wileńskiego zlikwW.
148 warsztatów rzemieślniczy*

N ajw ięcej tych  w arsztatów  ^  
na terenie pow. braoławskieP'' 
nieńskiego i postawakiego-

Wielką propagandę t m ź m i d  w Wda!*
organizuje K atolickie Koło Trzeźwości

Imm farnianka powodem katastrof?
Autobus z pasażeram i wpadł do rowu

Na szosie pomiędzy Włodzimie­
rzem i Łuckiem przewrócił się au­
tobus pasażerski, Jadący do Wło- 
dzimleraa, w którym znajdowało 
clę 18 pasażarów. Kierowca zmu­
szony był raptownie skręcić w bok,

by nk cajschać na furmankę, któ­
ra nagle stanęła wpoprzek szosy. 
Autobus wpadł do przydrożnego 
rowu i przewrócił się. Kilku pasa­
żerów odntarift dotUhrc pothtaze-

Katolickie Koło Abstynentów w 
Wilnie prowadzi intensywne przygo­
towania do „Tygodnia propagandy 
trzeźwości", który odbędzie się w 
dniach od 1 do 8 lutego b. r. Pod­
czas Tygodnia odbędą się w para- 
f  jach Wilna odczyty z przezroczami, 
akademja w sali „Misyj Wewnętrz­
nych", miejscowa zaś prasa będzie 
obsłużona artykułami t potrzebie 
praktykowania trzeźwości. Katoil- 
akte Koło Tnefw oM  zamierza 

poza ouay Tygodnia i w ca­

łym miesiącu lutym orfi 
będzie odczyty przeciw 
na prowincji.
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Masze rozmowy z Czytelnikami
WPani Mar ja K. Pabjanlce.
List Pani pełen jest humoru i roz­

machu. Była Pani mianowicie na ja ­
kimś wielkim balu i podziwiała Pani 
różne znajome panie, całe w lokach, 
falbankach, wstążkach i koronkach— 
jak nasze babcie i prababcie. I dzi­
wiła się Pani tylko, iż tc wyczarowa­
ne z dawnych fotografij osóbki nie 
mają w torebkach flakoników z „so­
lami trzeźwiącemi”, bez których nie 
ruszały w świat nasze babcie — ale 
że ćinią papierosy, piją wódkę (nasze 
babcie co najwyżej „maczały usta w 
kieliszku”) i zachowują się naogół bar­
dzo, bardzo swobodnie, zupełnie ina­
czej, niż dawne modele ich pięknych 
sukien i fryzur. „Albo kapucyn aibo 
starosta — pisze Pani — trzeba się 
zdecydować na linję i stył: albo siy 
ma loczki i falbanki — a wtedy nic 
wolno ani palić ani trąbić wódy, albo 
pali się papierosy i pije — a wtedy 
trzeba się zadowolić krótkierni włosa­
mi, krótka suknią i pozostać przyzwoi­
tą garconką”. Niezupełnie zgadzamy 
się z Panią. Kobieta współczesna u- 
brała się wprawdzie a la swoja pra­
babka, nie wyrzekła się jedruk ani 
sportu, ani papierodry, ani nr>w,‘i.. 
wódki. Sądzimy, iż to właśnie, to swoi­
ste połączenie, stanowi oh^raktery^ty­
czny rys kobiety dzisiejszej; l>> wiaś 
nie, co mimo loczków i fatbuiuk od­
różnia ją od je j babci. Ta dzisiejsza 
kobieta jest wieczorem \ły fryzowaną 
damą — ale w dzień potrafi w krót­
kiej sukni pobiec do codziennej robo 
ty. f*ll*o w sportowych spodniach M̂ a- 
niac się po nartach. Tego właśnie o- 
we ,.babcie” nie potrafiły. Nic, flako­
nik z solami trzeźwiącemi nieprędko 
jeszcze chyba odzyska prawa obywa­
telskie.

X
WPanl Marja L., Kraków.
Porusza Pani w swoim liście spra­

wę istotnie ważną na terenie naszej 
szkoły. Na początku karnawału ukazał 
się mianowicie nowy okólnik Min. W.H. 
i O.P., który bardzo surowo przypo­
mina władzom szkolnym przepisy w 
sprawie urządzania wszelkiego rodzaju 
zabaw szkolnych. Według tych przepi- 
só-v zabawa szkolna nie może się prze­
ciągać poza godzinę 10 wieczór, musi 
odbywać się pod opieką nau*;zy ieli.

przy bardzo ostro przeprowadzonej kon 
troli zaproszonych goalfi itd. „Bardzo to 
jest piękne i celowe — pisze Pani — 
gdyby nie to, iż nasza młodzież gimna­
zjalna, nie mówiąc już o licealnej, nie 
zadawala się takicmi wieczorkami 
szkolnemi; dla wielu są one jednozna­
czne z nudną „piłą szkolną”, którą od­
rabia się z obowiązku, rozrywek zaś 
szuka się gdzieindziej: na zabawach 
prywatnych, a nierzadko i w dancingach, 
gdzie, niestety, pełno jest dzisiaj wbrew 
wszelkim zakazom, młodzieży szkolnej. 
Czy nic lepiej tej młodzieży pozwolić 
dzisiaj bawić się. na terenie szkoły, 
nawet dłużej niż do 10, nawet nie pod 
tak bardzo widoczną opieką nauczy* 
cieli, niż pośrednio zmuszać ją do szu­
kania rozrywek gdzieindziej. Bo, ż<i 
młodzież rozrywek szuka i szukać bę­
dzie, z tem oczywiście liczyć się trze­
ba i to trzeba brać w rachubę zamie­
rzeń i planów pedagogicznych”.

Istotnie, argumenty przytoczone przez 
Panią, mają w sobie siłę argumentu 
przekonywującego i słusznego. Najgor­
szą rzeczą w każdem wychowaniu jest 
twoi zenie owoców zakazanych. Jeżeli 
uczniowi czy uczenicy gimnazjalnej 
władze szkolne nie dadzą się wytań­
czyć na terenie szkolnym — będzie 
szukał tych tańców gdzieindziej. Je­
steśmy stanow-czo w tym zakresie prze­
ciwnikami zbyt daleko idących rygo­
rów i obostrjftń.

X
WPan Feliks Malicki, Płońsk.
Ależ oczywiście najchętniej śpieszy­

my rozproszyć Pana filologiczne wątpli­
wości. Słownik t. zw. warszawski — 
wielkie, wielotomowe dzieło, wydawane 
przez najpoważniejszych językoznawców 
polskich i uchodzące powszechnie za 
najwyższy w sprawach językowych au­
torytet — powiada wyraźnie, iż „zna­
leźć się w kropce =  znaleźć się dziel­
nie, przytomnie, jak należy”. Okazuje 
się, że Pan miał rację, nie Pana zna­
jomi. Ankieta przeprowadzona napręd­
ce w naszej redakcji, potwierdziła zre­
sztą ten pogląd: uważaliśmy wszyscy, 
iż „znaleźć się wr kropce” znaczy to wła 
śnie, jak Pan pisze, znaleźć się zręcz-; 
nie, wywinąć się zgrabnie z kłopotu, j 
w żadnym zaś razie nie znaleźć się w | 
kłopocie, w położeniu bez wyjścia.

MazgUa m antenie
(msk.) Adam Minch?jn\er (1S31 — 1904) 

by} przez kilka dziesiatk\vr lat jednym z 
kapelmistrzów warezawskiei opery, do któ­
rej srię dostał prawie rówiioczeinie z Mo­
niuszki).. w 1858 r. Uczeń Augusta Freyera, 
organisty przy kościele ewangelicko- 
augsburskim, u którego i Moniuszko się 
uczył, oraz Alojzego Tausiga, ojca słyn­
nego pianisty Karola, naukę kompozycji 
tludjowal u jednego z najwybitniejszych 
w połowie X IX  w. teoretyków, A. B. Mar­
sa w Berlinie. Gruntowna wiedza oraz wro 
dzona sumienność i rzetelność artystyczna 
pozwoliły Minehejmerowi na rozwinięcie 
twórczości, lńe opromienionej może szcze- 
gólnem bogactwem inwencji i je j orygi­
nalnością, ale zawsze godnej szacunku i 
uznania, wypływała ona bowiem nie z chę­
ci zdobycia sławy i powodzenia taniemi 
efektami lub krzykliwa reklama, lecz z 
wewnętrznej potrzeby wypowiedzenia się 
szczerego a prostego. Pracując pod bokiem 
Moniuszki, dla którego żywił cześć serde­
czną i którego był prawdziwym przyjacie­
lem, mając pi-zytem ciągle do czynienia z 
operami wielkich kompo-jytorów w dzie­
dzinie t. zw. ..wielkiej opery", Jak Auber, 
Donizetti, Mejerbeer, Gounod, a wreszcie 
i Verdi, w jego najpiękniejszym okresie 
twórczości, Minchejmer ulegał z koniecz­
ności niejako wpływowi ich muzyki, nie 
poddawał się przytem sugestjom wagne­
rowskim. choć miał dla nich należny z 
pewnością respekt.

Niezmiernie pod tym względem charak­
terystyczna jest partycja jego najwybit­
niejszego dzieła, opery w 4 aktach a 6 
odsłonach „Mazepa” , której libretto, napi­
sane przez Maksymiljana Radziszewskiego 
(bardzo z punktu widzenia literackiego sU 
be) oparte zostało na wspaniałej tragedji j 
Słowackiego. Niema w tej muzyce żadnych 
bezpośrednich reminiscencyj ze znanych o- 
per francuskiego czy włoskiego repertuaru, 
ale w- fakturze nie sposób nie zauważyć 
śladów mimowolnego choćby zapatrzenia 
się w technikę kompozycyjną owych wiel­
kich mistrzów. Nie jest to zresztą słabą 
stroną tylko łlinchejmera, bo wszyscy nie­
mal kompozytorzy oper w drugiej połowie 
ubiegłego wieku ulegali takim samym wpły 
wom.

W każdym jednak razie „Mazepa” za­
sługuje na poznanie, a ponieważ w naszych 
warunkach dostanie się tej opery na sce­
nę jest raczej niewykonalne, dobrze zro­
biło P. R... że zdobyło się na wykonanie 
całego dzieła w jednym ze swych opero­
wych wieczorów. I trzeba przyznać, ie wy­
konanie to stało na bardzo wysokim po­
ziomie. Dyrygował tym razem p. Zdzisław 
Górzyćski, który swego czasu wystawił to 
dzieło w Katowicach, dzięki czemu poznał 

strukturę aż do najdrobniejszych 
szczegółów. Miało to bardzo dodatni wpływ 
na całość audycji, która szta gładko i 
składnie, a nawet dało się tym razem wy­
czuć Jakieś szczególne przejęcie się swemi 
rolami wszystkich niemal wykonawców, z 
pp. M. Zabejdą-Sumickim jako Mazepą i 
W. Myszkowskim, jako ZSigniewem na 
czele. Równego kroku dotrzymywali 1 
im pp. K. Czekotowski w roli Króla 
oraz E. Bender w roli wojewody, który | 
jednak nieco nadużywał siły swego pięk­
nego głosu, (a może to tylko wina mikro­
fonu?). Bardzo ładnie Śpiewała też p. H. 
I.ipowska partję Amelji, co zwłaszcza uwy 
datnito się w scenach ensemble’owych w 
I I  i I I I  akcie. Podkreślić należy wresz- 

. cie bardzo staranne przygotowanie orkie­
stry i chóru P. R., wobec czego całość 
wypadła doskonale.

1 Niejednokrotnie była na tem miejscu 
mowa o tem, że jedna * zasług audycyj 
radjowych jest. o ile chodzi o upodoba­
nia prawdziwych miłośników muzyki, wy- ; 
dobywanie z zapomnienia utworów war- j 
tościowych, z któremi na estradach kon- I 
certowych spotkać się jednak można bar- ! 
dzo rzadko. Dlatego też niezjni«rnie cieka­
wa była audycja „zapomnianych utworów" 
fortepianowych, wykonanych przez p. Sta­
nisława Szpinslskiego i transmitowanych 
z rozgłośni wileńskiej. Usłyszeliśmy tu kil­
ka doskonałych kompozycyj Jana Kuhnaua, 
poprzednika J .  S. Bacha na stanowisku 
kantora kościoła św. Tomasza w Lipsku, j 
a potem szereg sonat muzyków X V III w., ! 
jak Padre Antonio Soler, Mateo Albeniz, 
Blas Serrano i Domenico Cimarosa. Są to 
wszystko istne cacka muzyki klawesyno­
wej. P. Szpinalski zagrał to wszystko z 
wielką brawurą, ale może zbyt mało ak­
centował charakter właśnie klawesynowy 
tej wymagającej stylizacji muzyki.

9 - 8 1 - 8 1
Ten telefon od paru dni

uryw a się
Raz nawet podobno... urwał się, 

ale go już naprawiono. 
Dlaczego ? Gdyż

k<iidy
chciałby się dowiedzieć, czy bę­
dzie mógł otrzymać zaproszenie 

na

m m n  p r a s 9
w dolnych salonach „AD RJI" 

W ŚRODĘ, 1 LUTEGO, 
gdzie spotka się 

„CAŁA WARSZAWA*'
na najweselszej zabawie karna­

wałowej

PIĄTEK, 27 stycznia 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.30 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorsse” . 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik porannny. 7,15 Muzyka z płyt. 
8,00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11,25 Płyty. 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południo 
wa. 15.00 ,,Hokus, pokus, dominikus" — 
audycja dla młodzieży. 15,20 Poradnik spor 
towy. 15,30 Muzyka obiadowa. 16,00 Dzien­
nik popołudniowy? 16,08 Wiadomości gospo 
darcze. 18.20 Rozmowa z chorymi. 16,35. 
Rośnie gimnazjum w Stalowej Woli — po­
gadanka. 16,45 Reportaże z baletów. 17.30 
Rajski las w Polsce — pogadanka. 17,45. 
Skrzynka techniczna. 18,0 Audycja dla wsi. 
18,30 żywe, choć minione: ,,życie dawnego 
górnika”. 19,00 Koncert rozrywkowy. 20,25 
Audycje informacyjne. 21,00 Pieśni Stani­
sława Moniuszki. 21,15 Koncert symfonicz­
ny. 22,30 Wiedza i k6it>ika: „Psałterz kró­
lowej Jadwigi’*. 22,45 Muzyka (płyty). 22.55 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 23.05 Wiadomości z 
Polski w języku francuskim.

PIĄTEK, 27 stycznia
16,35 Reportaże z baletów.
17,10 Rajski las w Polsce — poga­

danka.
18.30 życie dawnego górnika.
21,15 Koncert symfoniczny z udzia­

łem Claudio Arrau — fortepian.
22.30 Psałterz królowej Jadwigi.

Fro le r.w a n i’ ,
peracja posadzek, mycie okien.

Sprzątanie biur,
szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 
aparatami elektrycznemi oraz stała ich 
konserwacja. J. Cegielski ul. Browar­
na 24, telef. 6 2S 92. 10

WARSZAWA II  (Mokotów)
14.00 Sekstet Kazimierza Biaschke. 15.00 

Koncert popularny (płyty). 15,57 Motyka 
kameralna Beethoyena. 1S.4Ó Wiadomości 
sportowe. 16,45 Parę informacyj. 16,50 K*- 
eik cołistiw. 17.10 „Dziurki w serze szwaj­
carskim” — pogay/ędka gos-podarska. 17,25 
życie kulturalne stolicy. 17,40 Muzyka ta­
neczna (płyty). 20,00 Koncert symfoniczny 
z Fitharmonji Warssawskiej. 21,00 Muzy­
ka (płyty). 21.10 „Z nowych tomów poe­
zji” — kwadrans poetycki. 21,25 Muzyka 
taneczna (płyty). 22,35 Recital Ńpiewueay. 
22,55 Taranłele i scherza — koncert po­
pularny (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Muzyka po­

pularna. 0.25 „Uczmy się polskiej piosen­
ki” . 0,45 Dziennik w języku polskim i an­
gielskim. 1.05 Polskie utwory fortepiano­
we. 1,25 Pdnkie tańce w poeaji. 1,35 Na­
sze tańce i pieśni. 2,00 „Polska praca pio­
nierska zagranicą” — pogadanka. 2,10 Ze­
spół Pawła Rynasa.

SOBOTA, 28 stycznia 
WAIŁSEAWA I (Raszyn)

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” .
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7,00 
Dziennik porannny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8,00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11,25 Płyty. 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południo 
wa. 15,00 Teatr Wyobraźni dla dzieci. 
15,30 Muzyka obiadowa. 16,00 Dziennik po­
południowy. 16,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,15 Kronika literacka^ 16.30 Koncert ka­
meralny. 17,10 „Złote liście” — fcljeton. 
17,25 „Koncert w hotelu Lambert". 18.00. 
Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla Pola­
ków zagranicą. 19.15 Koncert rozrywkowy.
20.35 Audycje informacyjne. 21,00 „Hall* 
tańczymy!” — gra zespół Pawła Rynas*. 
21.55 „Fili ma glos”. 22.10 Godzina niespo 
dzianek. 22,55 Przegląd prasy. 23,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego. 
23,05 Wiadomości z Polski w języku nie­
mieckim. 23.15 Muzyka taneczna (płyty).
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I 'i”;, “{ stycznia, o godz. 20-ej

z Urt;.?1c ie 3i? koncert symfo- 
W 5 ? wskiei ® ° rkiestry Filharmonji 

. d y k c ją  Tauno Hauni- 
WeIi;So pi^Sd?k,eSO mistrza batuty 1 

Claudio Arrau, który 
,#4n?rt fę>MJ‘koraPani amcncie orkiestry.Piano wy A-moll R. Schu-
«kj ^  te?„

I ' l l i s w Programie: Z. Noskow- 
„Morskie Oko” ; J .  Sibe- 

d-Tn®,1?-*3 Nr. 2; Vivaldi - Siloti 1  
U w L"4 orkiestrę i L. v. Bee- , f 'n -  Leonora Nr. 3.
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k & jn .  rewelacyjnem powo-
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d̂ tek SUk-  

JklaoJf- JaDA Kumakowi-
|*Ue. kiwany e°  i Zb- Ziembińskiego, 

co wieczór entuzjastycz-

r •mai ą przed sobą jesz- *Nl! f S wieczorów.
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fc k ? ’ , >  inśc^i prz.ekladzie A. Cwojdziń- 

i ręjtyserjl A. We

ioho»o^

‘ K rze^iA ^oH cklego, Klimas;
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Wydaje się, ie  to jitż było bardzo 
dawno, chociaż wszystkie doskonale to 
pamiętamy. W salonach fryzjerskich 
pojawiły się naraz nieznane a dziw­
ne maszyny — jakiś rezerwuar ze 
splotem rnr i inna, o wielkiej tar­
czy, -Ł wiszącemi klockami.

Sensacja.
— Panic Olgierdzie, cóź to takie­

go? Panie Włodzimierzu, do czego to 
slnźy? — pytały jedna przez drugą 
klientki ,^alonn fryzjerskiego”.

— To najnowszy wynalazek, proszę 
pani, dostaliśmy wprost z Paryża —

'odpowiadali niezmiennie a tajemniczo 
■ panowie Olgierd, czy Włodzimierz. — 
Tym aparatem robi się wieczną ondu­
lację.

— Wieczną? Jak to, naprawdę wie­
czną? Tak raz na cale życie? I po­
tem wcale nie będzie trzeba chodzi i 
do fryzjera? — pytały dalej, już z 
wyraźnym żalem w głosie, urocze cier- 
piętniezki, zawsze tak zmęczone „tem 
siedzeniem u fryzjera”

Ale panowie fryzjerzy z miną wta­
jemniczonych objaśniali pobłażliwie, 
że „wieczna” trwa tylko tak ■ długo, 
póki „włoski nie odrosną”. A przycho­
dzić do fryzjera panie i tak będą mu­
siały, bo trzeba fachowej ręki, żeby to 
ułożyć.

— Więc eM, to za wynalazek?
Panowie fryzjerzy wzdychali cichut­

ko I zamieniając się w popularyzato­

rów nowej wiedzy, recytowali niezmor­
dowanie: Po wiecznej ondulacji głów* 
ka na deszczu się nie psuje, loczków 
nie trzeba zakręcać na papiioty, włos­
ki stają się puszyste, po umyciu skrę­
cają się bardziej, niż przed myciem, 
e!e. eic.

Oczywiście trzeba się było przeko­
nać.

Wszystkie pamiętamy tc bohater­
skie pionierki wiecznej ondulacji, któ 
re siadały z determinacją pod tajem­
niczym aparatem.

Wszystkie pamiętamy, jak pan Olgierd, 
czy Wiktor celebrowali ten zabieg. 
Jak nie odstępowali na krok delikwent- 
ki i sami peici emocji, zręcznie ukry­
wając strach, zapewniali, że włosy je j 
nic odpadną, żc nagłą śmiercią od tego 
nie zginie i że wogóle wszystko będzie 
dobrze.

I pamiętamy także pierwszą rozpacz 
tych pionierek na widok murzyńskich 
włosów, jakie ujrzały nagle na swej 
głowie. I ciężki trud panów Olgierdów, 
żeby z tych sprężynek ułożyć jakąś 
fryzurę. I zapewnienia, że dopiero po 
nastepnem myciu głowy będzie ład.iie, 
bo tymczasem...

v
Czas leci w znwrotneiu tempie. Prze 

eież to było niedawno. Dziś aparai 
do wiecznej ondulacji jest rzeczą zwy­
kłą i codzienną, bez której trudnoby 
l i t  nam było obejść.

SOBOTA, 28 stycznia
15.00 „Dzieci pana majstra” — słu­

chowisko dla dzieci.
16.30 Koncert kameralny.
15.30 Audycja dla Polaków zagranica
21.00 Hallo! Tańczymy!...
21,55 Rozwiązanie Konkursowej Go­

dziny Niespodzianek.

p Wiedzą o tem dobrze kobiety 1 pa­
nowie fryzjerzy. Ale napewno w nie- j 
wdzięczności swojej nie pomyślą, nie 
zastanowią się — kto też obdarzył ich ! 
tym wspaniałym wynalazkiem. Czy ja ­
kiś Antoine, król fryzjerów? Czy mo­
że jaki technik utalentowany?

Nie. Wieczna ondulacja — to Inwa­
zja czystej nauki do sanktnarjuni salo­
nu fryzjerskiego. Wieczną ondulację 
„odkrył” liczony, prof. W. T. Astbury.

Czyżby prof. Astbury tak bardzo in­
teresował się kobietami? O tem wpraw- 
dzie n!c mi nic wiadomo, ale w każ­
dym razie wieczna ondulacja — to tyl­
ko rezultat żmudnych badań pro­
fesora nad strukturą różnych materja- 
łów, między innemi — włosa ludzkie­
go-

Prof. Astbury wykrył za pomocą spe 
cjalnego typu fotografji, tak zw. „dja- 
gramów roentgenowskich”, że włos lurtz 
ki, rozciągnięty w wodzie o 70 proc. 
staje się krystaliczny. W parze może 
być rozciągnięty do podwójnej długo­
ści początkowej, a kurcząc się potem 
nabiera struktury podobnej do struktu­
ry sprężyny.

Z chwilą tego odkrycia, krystalogra-^ 
fja wtargnęła do sanktuarjum salonu]] 
fryzjerskiego.

Panowie fryzjerzy przekształcili nam 
włosy w „strukturaluc sprężyny”, na­
zywając to pięknie „wieczną ondula­
cją”. ba. jot.

WARSZAWA II  (Mokotów)
. A *.® „..D »s Wohltemperierto KUrier” .
14,58 Muzyka lekka (płyty). 15.00 Wiado- 
m<»ct sportowe. 15,05 Parę informacyj. 
15,10 Koncert solistów. 15.45 życie kuttu- 
ralne stolicy. 18,00 Muzyka lekka (płyty). 
lf,00 Muzyka taneczna (płyty). 21,05 Kon­
cert symfoniczny. 22,00 Klawesyn, saksofon 
i harfa — koncert popularny (płyty). 
-—,55 Arje z popularnych oper (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI 
24,00 Zapowiedź stacji. 0.05 Przeplatanka 

muzyczna. 0,45 Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 1,05 Nasze kolędy. 1.30 „Wę­
drowni grajkowie" — obrazek słuchowi- 
kowy. 2,00 Pogadanka aktualna w języku 

niemieckim. 2,10 Dziarska kapela.

Listy pasterskie
biskupa podlaskiego
Nakładem kurji djecezjalnej podla­

skiej opuściła prasę książka, zawiera­
jąca „Listy pasterskie i przemówienia 
ks. dra Henryka Przeżdzieckiego, bi­
skupa podlaskiego (1928— 1938)’'

Listy pasterskie ks. biskupa Przcl- 
dzieckiego cechuje wielka gorliwość i 
zapał apostolski oraz głęboki patrjo- 
tyzm. Arcypasterz podlaski ogarnia 
wszystkie dziedziny życia swej owczar­
ni, a myśli twe wypowiada językiem 
jędrnym i żywym.

Zbiór tyci. Mstów i przemówień stano­
wi niewątpliwie cenny materjał histo­
ryczny, którego przyszły dzicjopis nie bę 
dzie mógł pominąć, pisząc o odrodze­
niu katolicyzmu na męczeński^ zicai 
podlaskiej

r
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Groźny bandyta piotrkowski
s k u m a n y  aa€a df&±yaMJ€*śstaa&  u / i ę z l e n i e

Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
rozpatryw ał sprawę Tadeusza 
Miedzierskiego, wspólnika g ro ­
źnego bandyty — Mieczysława 
Gajewskiego, który został za­
bity podczas obławy policyjnej. 
Akt oskarżenia zarzuca Mie- 
dzierskiemu udział w napadzie 
rabunkowym, podczas którego  
dwie osoby zostały zabite, trze­
cia zaś — ciężko ranna.

Okoliczności, tow arzyszące  
krwawemu szlakowi obu ban­
dytów, są tak niezwykłe, że 
zasługują na specjalne omówie­
nie. Oskarżony Miedzierski od­
siadywał w więzieniu piotrkow ­
skim karę dwóch lat za prze­
stępstwo natury kryminalnej, 
gdzie zapoznał się z Gajewskim 
oraz Józefem Kaczmarkiem, wła­
ścicielem sklepu spożywczego  
w Woli Grzymalinie pod Piotr­
kowem.

Kiedy Kaczmarek opuszczał 
więzienie, Gajewski prosił go, 
aby porozumiał się z jego żo­
ną, zamieszkałą w Radomsku. 
Kaczmarek spełnił prośbę to ­
warzysza celi więziennej, to je ­
dnak nadużył jego zaufania, 
zawiązując z Gajewską bliższe 
stosunki. O zdradzie żony Ga­
jewski dowiedzićił sit; jes/.<-/e w 
więzieniu i wtedy zaprzysiągł 
krwawą zemstę Kaczmarkowi. 
Gajewski po opuszczeniu wię­
zienia — udał się do swej żo­
ny, zamieszkałej w Radomsku. 
Tu dowiedział się, że żona w 
obawie przed następstwami za- 
wartaj z Kaczmarkiem znajo­
mości zbiegła z Radomia, 
gdzie otrzym ała pracę bufeto­
wej na dworcu koiejowym.

Dnia 7 marca ub. r. Gajew­
ski przybył do Radomia, gdzie 
na dworcu kolejowym kilkoma 
strzałami z rewolweru położył 
swą żonę trupem na miejscu. 
Od tej chwili Gajewski, tropio­
ny przez policję, dalszą drogę  
sw ego życia znaczy krwawymi 
śladami. W dniu 18 marca ro­
ku ub. dokonał on napadu ra­
bunkowego na mieszkanie Ka- 
zanowskiego przy ulicy Piłsud­
skiego 15 w Piotrkowie. Ban­
dyta strzelił do dom >wników, 
nie raniąc na szczęście «:kogo. 
Po dokonaniu tego napadu — 
Gajewski zbiegł do Kamińska, 
gdzie tego samego jes/eze dnia 
w celu rabunkowym z^bił w ła­
ściciela cegielni i jego syna. Po 
tej nowej zbrodni — Gajewski 
pojawił się znów w Radaru ku. 
Spacerując na ulicy ze swą 
kuzynką —  W alerią Zjawioną

— natknął się na poli janla,

IMAI BALL9JS
K. S. C O N C O R D I A  
l u b  P O L I C Y J N Y M
KAŻDA PANI będzie miała 
przy sukni PlgKNY KWIAT
Wielki wybór — — Polna 5. 
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który rozpoznał w nim poszu­
kiwanego bandytę. W ywiązała  
się obustronua strzelanina, w 
wyniku której Zjawiona odnio­
sła ciężkie rany. Gajewskiemu 
znów udało się zbiec. W  mię­
dzyczasie bandyta wszedł w 
kontakt z Tadeuszem Miedzier- 
skim, który został urlopowany 
z więzienia na skutek złego sta ­
nu zdrowia. Dokonali oni na­
padu rabunkowego na sklep 
spożywczy b. tow arzysza celi 
więziennej —  Józefa K aczm ar­
ka, gdzie żonę jego W ładysła­
wę oraz szw agra Stanisława 
Szczęsnego zabili, a w łaścicie­
la sklepu ciężko ranili. Łupem  
bandytów padło kilkanaście 
złotych oraz produkty ipożyw - 
cze. Napad ten był aktem zem­
sty ze strony Gajewskiego za 
uwiedzenia jego żony przez 
Kaczmarka.

Po napadzie tym Miedzierski 
został ujęty, a Gajewski, który 
ukrywał się w pobliżu G orz­
kowic, został osaczony przez 
policję piortrkow ską. Podczas 
obławy wywiązała się obustron

W Bełchatowie pod Piotrko­
wem odbyło się zebranie przed­
stawicieli organizacyj rolniczych  
z Bełchatow a i okolicy, na 
i okolicy, na którym omówiono 
szereg spraw z ruchu rolnicze­
go w tym ośrodku. Po prze­
mówieniach i referatach przed­
stawicieli Łódzkiej Izby Rolni­
czej i O kręgow ego T ow arzy­
stwa Organizacyj i Kółek R ol­
niczych w Piotrkowie adw. 
Chomicki z Bełchatow a zdał 
sprawozdanie z działalności tam­
tejszej Kasy Spółdzielczej, oraz 
p. Pacholczyk — z działalnoś­
ci okręgowe) mleczarni spół­
dzielczej w Bełchatowie. Ze 
sprawozdań tych wynika, że 
placówki te rozwijają się po­
myślnie i obroty ich stal:- wzra­
stają.

Po długiej dyskus i ustalono 
wytyczne dla działalności or­
ganizacyj rolniczych ni terenie 
Bełchatowa i okolicy w roku 
bi żącym ze szczególnym uw-

TA D EU SZ PA STERN A K  za-
gul ił książeczkę woj-kową, wy 
daną przez i'. K. U. C/ ęsto' ho- 
wa. Dokument te > niniejs/m u 
nieważni:, się.

Repertaar kin
Kino „CZARY"

ZBRODNIA W M ONTE CA RLO

Km  „ROMA”
„ R O S A L l  E ”

Kino „AS”
„A L A R M”

na strzelanina, w czasie której 
Gajewski ranit komisarza P. P. 
M. Nicklesa i przedownika Z. 
Klimąrka. Gajewski został za! i
ty-

Przebyw ający w więzieniu 
piotrkowskim Miedzierski z o- 
bawy przed surowym wymia­
rem kary usiłował popełnić sa­
mobójstwo, połykając kilka ka­
wałków łyżki cynkowej. O d­
wieziony on został do szpitala 
w W arszaw ie, gdzie natychm ia­
stow a operacja uratow ała mu 
życie.

Na rozprawie sądowej Mie­
dzierski do winy nie przyznał 
się, zwalając wszystko na nie­
żyjącego kompana. Przewód  
sądowy dostarczył jednak nie­
zbitych dowodów jego winy.

W wyniku rozpraw y Mie­
dzierski skazany został na do­
żywotnie więzienie. Skazany  
bandyta przyjął wyrok spokoj­
nie. Pod silną eskortą skutego 
w kajdany — zbrodniarza od­
prowadzono z powrotem  do 
więzienia.

zględnieniem Bełchatow a, jako 
ośrodka rolniczego o dużym 
nasileniu w kierunku przemysłu 
chałupniczego, ostatnio w tam ­
tejszych okolicach rozwinięte­
go na dużą skelę.

Odznaczenie 10 poli­
cjantów w Piotrkowie

W  gmachu Powiatowej Ko­
mendy P.P. w Piotrkowie odby­
ła się uroczystość odznaczenia 
srebrnym medalem za długo­
letnią służbę funkcjonariuszów 
P.P. Dekoracji dokonał komen­
dant powiatowy kom. Al. O st­
rowski, w ręczając dyplom: st. 
przód. W. Derezyńskiemu, Wł. 
Czechowskiemu, Urbankowi i 
A 1. Adamkowi, przód. G. Fu ­
ksowi, st. post. J. Wnukow­
skiemu i St. G;erłowskiemu 
oraz post A. Łuckosiowi. Sre­
brny medal otrzymali również 
kr mendant powiatowy kom. 
Ostrowski i knm i;atz Jan Ol 
«zt wski.

Wymówienie m m g  
Mmmm w pisar­

stwie
Zwią/.ck Zaw< dowy prac wni 

ków spożywczych w Piotrkowie 
wymówił z dniem 25 hm. umo­
wę zbiorową we wszystkich 
piekarniach Piotrkowskich, za­
wiadamiają • opow yżs/.ym  Cech 
piekarzy i Inspekcję Pracy XII 
obwodu.

Składajcie na F . O . N .

Głosy publiczne
W Piotrkowie Tr. potrzebne 

jest gwałtownie schronisko dla 
starców . Praw da, że przeżyw a­
my obecnie „okres dziecka”, 
ale zapomnienie o starcach jest 
okrucieństwem. Piotrków jest 
miastem dość ludnem jak na 
powiatowe, a tak biednem, że 
< i, co  z nędzą się nie spoty­
kają, nie mają o tym pojęcia. 
Chodzą tu biedni ludzie bez 
koszuli, na 5 lub 6 osób jest 
niejednokrotnie jedno łóżko, 
a miednica do mycia jest sprzę­
tem zbytkownym. Jadają dwa 
razy dziennie, a może i raz skąpo 
okraszoną strawę.

Można sobie wyobrazić w o­
bec tego, jaki jest los dziad­
ków lub babek w takiej ro- 
rodzinie. Z jaką nieśmiałością 
sięga taka babka po łyżkę stra­
wy, bojąc się zrobić ujmę dzie­
ciom i wnukum. Niedawno by­
ło tu zdarzenie, ze gdy babka 
powróciła ze szpitala, synowa 
nie wpuściła jej do mieszkania 
podczas mrozu. Nazajutrz rów ­
nież jej nie wpuszczono, a trze­
ciego dnia zmarła w komórce 
od mioteł pod schodami.

W  drugiej rodzinie babka 
umarła z głodu, bo syn i sy­
nowa byli nieobecni, biegając 
za zarobkiem, lub nie dbając
o nią jako ni potrzebną zaw a­
dę.

Chodzi więc tu już nie tylko
o utrzymanie, ale o opiekę nad 
niedołężną sta roś' ią. Nie tylko 
jednak biedni starcy z proste­
go stanu potrzebują schroniska. 
Egzystencja starców  z inteligen­
cji również jest rozpaczliwa, 
gdyż zarobki urzędnicze są zbyt 
niew ystarczające na utrzymanie 
rodziny. Jest także kategorja  
starców  z inteligencji, którzy 
mają jakiś fundusik od syna, 
córki brata, siostry lub też ja­
kąś małą rentę. Lecz małych 
mieszkań trudno znaleźć, a lu­
dzie na ogół boją się przyjmo­
wać starych lud/.i jako sub o-

Ka weseie, przyjęcia, 
zabaw y
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piwo BRAULIHSKIEGO 
____ niezastąpione_____  

Pomoc zimowa dla dzieci 
bezrobotnych to obowiązek 

Polaka i chrześcijanina.
katorów, aby nie mieć z niemi 
kłopotu. Potrzebne jest więc 
schronisko dwóch typów . Zu­
pełnie bezpłatne i zaniewielką 
opłatą na dwie może trzy oso­
by pokój.

Starzy ludzie mają różnoro­
dne .dolegliw ości, lak, że tru­
dno im sobie radzić, czy to 
ugotow ać, czy przynieść coś, 
gdy ból nóg lub inne cierpie­
nia dolegają.

Nie wiem, czy słowa te od­
niosą jaki skutek. Daję tylko 
upust litości, którą odczuwam  
b o l e ś n i e  na widok staro­
ści zapomnianej i opuszczonej- 

Są jednak ludzie, których los 
obdarzył majątkiem, których 
życie dobiega kresu. Czyż moż­
na go lepiej użyć, jak na ulże­
nie chorym opuszczonym i nie­
dołężnym. A opuszczenie je1̂  
zaliczone do rzędu najdotkliw­
szy h utrapień i prób życia, 
którym tutaj podlegamy.
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PHlUPIĉ ese
odbiera z łatwością egzotyczne pro* 
gramy zamorskich slacyj, odtwarza* 
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty.
Demonstracja w firmia
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